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Książęcy zapis kucharza ha * f z e ć l  Uniwersytetu 
krakow skiego. - DaEsze konfiskaty bron1 w  chatach 
wiejskich. - Stały spadek kursu dolara go tó w kow e go.

. WZBURZONY TŁUili CHCIAŁ ZLYNCZO, 
1 WAĆ MORDERCĘ.
I K atow ice, 21 p a źd z ie rn ik a  (PA T). 

Z O leśna n a  Ś ląsk u  G jjoiskiem  donoszą,' 
że n ie ja k i Si ko, sn rzed aw ca  m aszyn  w 
czasie sprzeczk i z ak tu ł nożem  25 le tn ieg s  
ś lu sa rza  S anbego , k tó ry  w sk u te k  upływ u 
k rw i zm arł. Podczas a re sz to w a n ia  sp ra w ­
ca s taw ił opór policji. T łum  ludzi, k tó r ł  
się w ów czas z eb ra ł -zucił się  n a  Sitkg 
i ciężko go p o ran ił. P o licjanci zdołali go 
w yrw ać  z rą k  tłu m u  i odprow adzić  do ko- 
m isa rja tu , tam  jed n ak  tłum  usiło w ał W 
dalszym  c iągu  dokonać n ad  n im  śamosą 
du. D opiero  po  o trzy m an iu  posiłków  po­
lic ja  ro zpędziła  w zb u rzo n ą  ludność.

KRADZIEŻ BIŻUTERJI NA SZKODĘ 
B. GEN ł  AŁKINL.

Stanisławów, 2:, października 
(PAT.) Onegdaj skradziono na szkodi 
b. generała rosyjskiego Aleksandr 

' Kałkdaa,' .zamieszkałego w Posieczu  
; powiat Bohorodcza.ny, biżuterię war­

tości około 9000 zł. Część skradzione 
biiżuterji, wartości około 7200 zł. zra- 
lazła policja ukrytą w  lesie i areszto­
w ała W asyla Dereńkę oraz trzech je- 

i go spólników, wszystkich w  Posiecz-u, 
którzy przyznali się do popełnionego 

j czynu.

ARESZTOWANIE TERORYSTÓW .
PIEKARSKICH W  W a RSZAW F.
W arszawa, 21 października, (st) 

W związku z likwidacją bandy -tero- i 
rystów piekarskich w ładze bezrie- i 
czeństwa stolicy aresztowały nocy ds ■ 
siejazej 15 osób. Wśród areeztowa- : 
■nych znajduje się szef szajki Jankiel 
Kupfenberg, który w chw ili wkrocze­
nia policji do m ieszkania w yskoczył 
przez okno do ogrodu. Po kilku godzi­
nach poszukiwań Dolicji, znaleziono  
go leżącego w błocie pod mostkiem o- 
grodowym. W szyscy aresztowani, któ­
rym udowodniono udział w  terorze, 
zostali decyzją sędziego śledczego od­
staw ieni do w ięzienia.

 o——
WARJAT NA ULICACH MIASTA.

W arszawa, 21. października, (st.) 
Miasteczko Szadek w  w ojew ództw ie 
łódzkiem  przeżyło wczoraj kilka  
chwil grozy. U m ysłow o chory Teneii 
baum w yłow ił z rzeczki Pchlicy dwa 
piszczele ludzkie  ̂ wymachując, niem i 
w powietrzu, począł biegaE po u li­
cach m iasteczka i ścigać przerażo­
nych przechodniów. Kupcy oozamy- 
kali ze strachu sklepy. Chorego 
wkrótce ujęła policja, kładąc kres dzi 
kiej gonitw ie.

JÓZIU — ASRAMiSNOIARZ W YBAW CĄ NIEWINNEGO 
(Do a r ty k u łu  n a  str . 9-tej).
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Zle pachnąca 
sprawa.

Lwów, 22. października.
Zagadnienie wolnego przesiedlania 

się adwokatów małopolskich jest spra­
wą nietylko tangującą bezpośrednio 
zawód adwokacki i nietylko curiosum 
ze stanowiska kardynalnych swobód 
konstytucyjnych, ale i w dużym stop­
niu sprawą o charakterze ogólno-spo- 
lecznym. Rogatki, postawione na gra- 
ttipach dawnych zaiborów, opóźniają 
proces unifikacji wewnętrznej pań­
stwa, "będącej podstawowym warun­
kiem zwartości i mocarstwowego roz­
woju. /

Jednak argument prawa i słuszno­
ści, od lat wysuwany przeciw istnie­
niu sztucznych zapór w zawodzie ad­
wokackim, okazuje się bezskuteczny 
Decydująca o wszystkiem Warszawa, 
ta sama, która w gwałtownem tempie 
potrafiła „unifikować", o ile szio o za­
garnięcie majątku publicznego w  Mato. 
po'sce, lub ka.sowanie kwitnących tai 
urządzeń, ta sama W arszawa zajęła w 
siprawie wolnego przesiedlania adwo- | 
katów stanowisko hezwzg.ędnie nega­
tywne. Dlaczego to się stało —  to jasne, 
konkurentami dla pewnej kategonji ad­
wokatów stołecznych i uniemożliwiliby  
istnienie tam różnych zalega’izowa- 
nych, a według naszych pojęć pokąl- 
nych „doradców" i „pisarzy którzy 
żyją i prosperują w b. zaborze rosyj­
skim jako pozostałość tego samego ty­
pu, co tamtejsi felczerzy, lub ślązcy  
k,naturaliści“.

To tez wszelkie zabiegi i interwen­
cje o zniesienie ograniczeń w zawo­
dzie adwokackim dotychczas nie osią­
gnęły celu. Daremnie przekonywano, 
że obecny stan hermetycznej izolacji 
naraża zawód adwokacki w  Małopolsce 
na dotkliwą pauperyzację. Daremnie 
cytowano statystykę, z  której wynika, 
że poza Małopolska, pozostaje mnóstwo 
wolnego miejsca, gdzie tylko z  pożyt­
kiem dla obrony prawnej luliności 
możnaby pomieścić istniejący u nas 
nadmiar. Stanowisko stolicy pozosta- 
.o nieubłagane.

Byłoby tylko rzeczą ciekawą, jak 
motywuje się ien upór. Bo przecież ja­
koś trudno otwarcie powiedzieć, że tu 
chodzi o dobre dochody garstki wpły­
wowych ludzi i o zabezpieczenie tego 
monopolu na przyszłość. Tego też nie 
powiedziano. To też obrano taktykę 
zwlekania i niewiążących przyrzeczeń, 
przeciąganych z  roku ma rok. Ponadto 
zaś brrta'ną i nies'ychaną etycznie 
metodę oszc’ “rBtw.

Chcemy właśnie dla scharaktery­
zowania jaskrawo się tu malującego 
„ducha Warszawy" przytoczyć fałd, 
zakomunikowany nam przez lwowską 
Izbę Adwokatów. Przytoczymy go pra­
w ie dosłownie w  przekonaniu, że za­
poznanie się z tą sprawą będzie dla 
naszych Ozy telników nietylko wysoce 
interesujące, ale i pożyteczne.

Oto —  o czem dowiadujemy się:
Na posiedzen iu  sejm ow ej kom isji 

p raw n icze j d n ia  21. lu tego 1930 w cza­
sie dy sk u sji n ad  w niosk iem  w spraw ie 
w olne j p rzesied lności ad w o k ató w  z e- 
d n e j dzieln icy  do d ru g ie j, poseł W acław  
B ittn e r, adwokat warszawski, zw alcza­
jąc  w niosek, pow ołał się m iędzy inne- 
mi n a  to, że jed en  z adwokatów mało­
polskich w piśm ie  do kolegi w a rszaw ­
skiego o fia ro w ał m u za wyrobienie po­
sady notariusza 2.000 dolarów i że w in ­
n y m  w yp ad k u  ad w o k a t lw ow ski zażą­
d a ł od k lie n ta  posła  B ittn e ra , k tó ry  w 
in te re sac h  p rzy jech a ł do L wjwc i po-

W arszawa, 21 października (»t) 
Pod wpływem  wiadomości z Berlina, 
na giełdzie wczorajszej dało się zau­
ważyć pewne osłabienie kursu dolara 
gotówkowego (o pół proc,). Osłabienie 
kursu waluty Stanów Zjednoczonych 
Dostępowało dziś w  dalszym  ciągu 
Giełda bepińsi ? notowai a dziś 
dolara równy kursowi norm alnemu  
(z przed kilku tygodni). Sfery banko­
wo - giełdowe w  W arszawie spodzie-

Londym, 21 paźdz. (PAT). Prezy- 
denl egzekutywy sjonistycznej dr. 
Weizina-n w piśmie swojem zgłaszają- 
cem dymisję, zaznacza między inny­
mi —  o czem już donieśliśmy w czo­
raj —  że polityka rządn brytyjskiego 
w  znacznym  stopniu przyczyniła się 
de odmówienia Żydom prawa do stwo­
rzenia ogniska narodowego w  Pale­
stynie. Przyjęcie decyzji w  powyższej 
mierze utrudni przyszłe Drace organi­
zacji, które; Weizman przewodnicz/. 
W eizman ogłosił pozatem deklarację 
głoszącą, iż polityka rządn brytyjskie­
go sprzeciwia się wszelkim  poprze­
dnim deklaracjom i ma na celu jedy­
nie forytowanie interesów Żydów już 
zam ieszkałych w  Palestynie, gdy nato 
miast imigracja żydowska będzie mu­
siała ty ć  ograniczona ze względu na 
bezrobocie Arabów. ;

Londyn, 21 paźdz. (PAT). Ogłoszo­
na w dniu wczorajszym jako d idaiek 
do raportu palestyńskiego Simpsona 
deklaracja rządn brytyjskiego idzie w 
npgacji praw Żydów do Palestyny da­
lej aniżeli raport, wywołując wśród 
ŹydóAv niebywałe wzburzenie. Dekla­
racja ta przekreśla deklarację Balfou- 
ra, nis uznając w ogóle praw Żydór-  
jako odrębnej narodowości i  w ysuw a­
jąc nieużywany dotychczas termin 
łączny „inhabitants" (mieszkańcy), 
oraz stwierdzając, że rząd zmierza do 
obrony interesów zarówno Żydów jak

su nołarjusza wynagrodzenie w kwocie 
& złotych.

Na zarzu ty  te zareagow ali od razu  o- 
becni w icem arszałek  Sejm u d r. Z ahaj- 
kiew icz o raz  po^eł d r. L oew enherz, do­
m agając  się od posła B ittu e ra  w ym ie­
n ien ia  nazw isk  ow ych  adw okatów, by 
po zb ad an iu  w inni tak  niebyw ałego p o ­
n iżen ia  godności s tan u  adw okack iego , 
ja k  n a jsu ro w ie j zostali u k a ran i.

N aza ju trz  cała p rasa  don iosła  o tym  
incydencie, k tó ry  rzecz n a tu ra ln a , rzu­
ci! cień na całą adwokaturę m ałopol­
ską.

D nia 28. lu tego 1930 W ydział Izby 
A dw okatów  we Lw ow ie w im ieniu wła- 
sneni i z u p o w ażn ien ia  innych  Izb m a ­
łopolskich  oraz Ziem i c ieszyńskiej w y j 
stosow ał do posła  B iU nera pism o n a ­
stęp u jące j treści:

„W ielm ożny  P a n ie  Pośle! W edle o- 
trzy m an y ch  a u to ry ta ty w n y c h  in fo rm a-

wają się na skutek tych wiadomości 
dalszego spadku kursu dolara, który 
zapewne będzie obniżał się  sł opniowo 
nie gwałtcwjaie. Bank. Polski oddawał 
dziś dolar? gotówkowego po 8 95. Z a- 
potrzebowanie bardzo m ałe. Spodzie­
wać się należy, że kura dolara gotów 
kowegn spodni* oiiżai kursu dewiz na 
Nowy Jork w  ciągu julku dni najbliż­
szych. >

d e k la ra c ji B a ffo u r a .
i Arabów. Tern samem Żydrś zepchnię 
ci zostają ao sytuacji indywidualnych  
m ieszkańców z uprzywilejowanego do 
tychczas stanowiska zespołu o specjal­
nych prawach do odbudowy historycz­
nej ojczyzny narodowej Imigracja Ży­
dów traktowana była dotychczas jako 
przyw ile1 specjulny, n ie m ający bez­
pośredniej łączności z sytuacją ludno­
ści arabskiej Obecnie zaś traktowana 
będzie, w płaszczyźnie ogólnych intere 
sów Palestyny, przyczem brana bę­
dzie pod uwagę pojamność koloniza- 
cyjna Palestyny w związku z kwestją 
bezrobocia zarówno wśród Żydów jak 
i Arabów. Imigracia żvdow.ska zależna  
więc będzie od stanu bezrcbocia wśród 
Arabów Zatrudnienie imigrantów Ży­
dów uzależnione jesr od inw estycji ka­
pitałów żydowskich, stale dotychczas 
wprowadzanych do Palestyny. Arabo­
wie bowiem niezdolni są do podobnych 
inwestycji. W ycofanie przez Żydów 
kapitałów koloaiizacyjnych wpłynie 
na wzrost bezrboocia wśród Arabów, 
którzy w toku intenzyw.nej koloniza­
cji żydowskiej znajdowali pracę.

W ytworzona obecnie jy tna>cja jest 
dla imigracji żydowskiej beznadziej­
na. Również zapowiedziana w dekla­
racji rada ustawodawcza, mająca się 
składać z 22 członków, 10 mianowa­
nych i 12 wybieranych z kompetencją 
ustalania kwoty imigracyjnej, skiero­
wane jest wyraźnie przeciwko Żydom.

cji i d o n iesień  d z ien n ik arsk ich , uiiai 
W P a n  Poseł n a  posiedzen iu  sejm ow ej 
K om isji p raw n iczej d n ia  21. lutego 
1930 w czasie d y sk u sji nad w nioskiem  
o u rząd zen iu  ad w o k atu ry , zacytow ać 
dw a fak ty , do tyczące adw okatów  m ało ­
po lsk ich , a to  1) że ad w o k at m ałopo l­
ski w liście do a d w o k a ta  w arszaw sk ie­
go o fia ro w ał m u 2.000 d o larów  za w y­
rob ien ie  n o ta r ia tu  i 2) że ad w o k at we 
Lwowie od k lien ta  W P a n a  Posła  po­
b ra ł 5 z łotych za w skazan ie  m u n o ta rju -  
sza. Poniew aż w jed n y m  i d ru g im  wy­
p ad k u  chodzi o ciężkie przestępstwo  
przeciw  godności i obow iązkom  stanu  
adw okack iego , up raszam y o odwrotne 
w ym ienienie nazw isk obw in ionych  ad ­
wokatów-, by spraw y m ogły być p rze ­
kazane R adzie D y scy p lin arn e j" .

Na to pism o nadesła ł poseł B ittner 
poniższą odpow iedź, d a to w an ą  10. inar- 
'■a 1930.

„Do Izby Adwokatów- we Lwowie.

W  odpow iedzi na pism o w spraw ie  mego 
przem ów ien ia  na K om isji p raw niczej 
Sejm u, n in ie jszem  u p rz e jm ie  k o m u n i­
ku ję , że istotn ie cytowałem  dwa wska­
zane w  tam tejszym  piśm ie wypadki nie­
w łaściw ego (!) zachowania się  adw oka­
tów m ałopolskich, jak o  p rzy k ład  wptyj 
wu n ad m iern e j ilości adw okatów ; i pły­
n ące j stąd  p a u p ery zac ji tego s tan u  nr 
oDyczaje zaw odow e; pop raw iam  iedy 

„ nie, iż w y p ad ek  do tyczący  p o b ra n ia  ho 
n o ra rju m  za w sk azan ie  k a n ce la rj no 
ta r ja ln e j zaszed ł z klientem  m ego kole­
gi, a nie m oim . N ie uważam  jednak :a 
r-ozliw ? podawać drogi, w jaki sposól 
doszły d© m ojej w iadom ości te wy 
padki. Gdyby w szakże W P an o w  e byl 
innego zd an ia , u p rze jm ie  proszę o zw ró 
cenie się do dziekana Rady adw okackie' 

w W arszawie, k tó ry  jes ' w stosunku  
do m nie w ładzą p rzełożoną  i któreipu  

na żądanie Y/Panów golów  jestem ' ii- 
dziclić w yjaśnień. W acław  B ittn e r, 
ad w o k at m p.“

S tosow nie do życzenia  posła  B ittn e ra  
W y d zia ł Izby adw okatów  we Lw ow ie 
d n ia  14. m arca  1930 zw rócił się do dzie­
k a n a  R ady ad w o k ack iej okręgu Sadu 
ap e lacy jn eg o  w W arszaw  ę z p ro śb ą  o 
zażądanie od posła Bttlncra w yjaśnień.

W obec b ra k u  odpow iedzi urgowano  
p isem nie  d n ia  24. k w ie tn ia  1930 i dn ia  
28. m a ja  1930, a  w m iędzyczasie P re z y ­
den t Izby lw ow skiej bezpośrednio w  
W arszaw ie p rzed staw ił dziekanow i w ar 
szaw skiej Izby  A dw okatów  doniosłość  
poczynionych zarzutów ł konieczność  
ich w yśw ietlenia,
• W  w y n ik u  tych  zabiegów  n ad es ła ł 

d z iek an  R ady adw okack iej O kręgu Są­
d u  apelacy jnego  w W arszaw ie  poniższe 
pism o, d a to w an e  10 czerw ca 1930:

„Do P a n a  P re z y d en ta  Lw ow skiej 
Izby  A dw okatów

W ielce  Szanow ny P an ie  Kolego I 
W  u p rze jm ej odpow iedzi n a  list 
W P an a  Kolegi z d n ia  28. m a ia  rb . 
m am  zaszczyt zakom unikow ać, że 
zgodnie z o b ie tn icą  in te rw en jo w ałem  
u p. ad w o k ata  B ittn e ra  w spraw ie  jego 
zarzu tów , postaw ionych  n a  posiedzeniu  
K om isji Sejm ow ej co do dw óch niew y- 
m ien ionych  przezeń  adw okatów  z M ało­
polski. Niestety, Interwencja m oja nie  
odniosła skutku, albowiem  p. Bittner  
ośw iadczył mi, że w danym  wypadku  
pragnie skorzystać z art. 21 K onstytucji 
i nie życzy sob ie ujawnić an) źródła in­
form acji, an! też nazw isk owych adwo­
katów . W  tym  stan ie  rzeczy z p raw ­
dziw ym  żalem  n ie  m ogę udzielić  żąd a­
nych in fo rm acji. W y razy  w ysokiego 
szacu n k u  i koleżeńskiego nozdrow ien ia  
łączę N ow odw orski, m . p .‘‘.

P . B ittn e r, k tó ry  d n .a  10 m arca  
1930 był gotów w szelkich  udzie lić  w y­
jaśn ień  dziekanow i Rady adw okack iej 
okręgu Sądu apelacy jnego  w W arsza ­
w ie, jak o  sw ej w ładzy przełożonej, w i­
docznie się  rozm yślił i z as ian ia  się a r t. 
21 K onsty tuc ji o nietykalności posel­
sk iej, z resz tą  zupełn ie  bezpodstaw n .e .

P. B ittn e r zw alcza jąc  w olną prze- 
siedlność ad w okatów  z M ałopolski do 
K ongresów ki, zacy tow ał dw a w ypadki 
tak  c iężk ich  p rzew in ień  ad w okatów  
m ałopolsk ich  bez w ym ien ien ia  nazw isk , 
ja k  sam  pisze, jak o  „p rzy k iad  wpływ u 
n ad m ie rn e j ilości adw okatów  i p łynącej 
stąd  p au p ery zac ji tego s tan u  na oby­
cza je  zaw odow e".

Z jego własnych słów  wynika tedy 
zamiar generalizowania I wykazania  
nisk iego poziom u etycznego adw oka­
tury m ałopolskiej.

Ze względu n a  p rzep is a rt. 21 K on­
sty tu c ji, an i a d w o k a tu ra  m ałopo lska  
niem a m ożności ścigania p. Bittnera za 
oszczerstwo, ani n aw et jego p rzełożona  
w ładza zaw odow a n ie  m oże go p o c ią ­
gnąć do odpow iedzialności za odm ow ę 
udzie len ia  w y jaśn ień .

Izby adw okack ie  M ałopolski i Ziemi 
c ieszyńsk iej zbyt w ysoko cenią godność 
s tan u  i e tykę w życiu pub licznem , by 
choć jed n em  słowem  chciały  k w alifik o ­
w ać p o stępow an ie  p. B ittn e ra , P rz e d sta ­
w ia jąc  cały stan rzeczy, zosm  wbiją sąd 
o nim opinji publicznej 1 pow ołanym  
czynnikom . ,

Oświadczania powyższe, podpisane 
przez Izby Adwokatów we Lwowie, 
Przemyślu, Samborze, Krakowie i Cie­
szynie, rzeczywiście dalszych komen­
tarzy me wymaga. Fakty mowi? i <r 
karżają,

■ o------
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KINOTEATR
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„ P A Ł A C E "

W yśw ietla w dalszym  ciągu z o lb rzy m ie- p ow odze­
niem  najw span ialsi a ażcydz!e}o św iata

P O T i D A C . A M I  P A R Y Ż A
Film, o  którym  m ów i ca la  Luropa.

Ceny normalne, zniżk. zł. 2. 9412

Powolny ale stały spadek
k u r s u  d o la ra  g o t ó w k o w e g o .

fIVjDvo-,ie'T) ftfi B«2

Z w r o f  w  angie l­
s k ie j pdeiłyce  
tnandatrłwę/m Palestyna została
zamknięta dla żydowskiej emigracji

P r z e k r e ś l a n i e

szuk iw at n o ta rju sza , za  wisktizBmjj at£i’e-
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2ż a rn a  ś m ie i ć  
zebrana  
obfite  ż n iw o . WYBUCH DYISHITU
W K O P A LU  W ECLA.

p rze & zfo  21 O 
osób za b ity c h  
i  ra n n y c h .

Tablice nagrobkowe
w sz e lk ie g o  rodzaju w y k o n u je  

i najtanie'

M a k s  G la s e rm a n
rytow nik

L w ó w ,  S y k s i u s k e  1 9 .
8685 TELEFON 15-03.

W arszawa, 21. października (st.) 
Dziś kolo godz. 7 rano wydarzyła się  
olbrzymia w  rozmiarach katastrofa 
na koDalni „Anna' w Alsdoriie koło 
A k w iz g r a n u .  Gałą okolicę wstrząs­
nęła

potężna detonacja, 
rów nocześnie zaś z szybu W ilhelma 
buchnął olbrzymi piom ień i  chmury 
czarnego dymu. W ieża w yciągow a  
szybu zacnwiala się  i  runęła. Łabudo 
w ania kopalni zostały rów nież 
zrównane ziem ią. D w ie windy ko­
palniane, napełnione częściowo gór 
n k a m i runęły

w  przepaść szybu.
Okoliczne domy zarysowały się  w 
w ielk im  prom ieniu od m iejsca kata­
strofy. Ludność w panicznym  strachu 
w ybiegła  na ulice, gdyż następujące 
po detonacji

grzmoty podziem ne 
robiły w rażenie trzęsien ia  ziem i. We 
diug pierwszych w iadom ości, z gru­
zów zasypanych domów wydobyto do 
tychczas 22 trupy, oraz około 30 cię­
żej i  lżej rannych. W edług opinji lud­
ności, w podziem iach kopalni zasypa 
nych zostało k ilkuset górników. D al­
sze don iesien ie m ówi, że dotychczas 
naliczono około

200 zabitych  
i rannych. Zdaniem  fachowców gór­
niczych przyczyną katastrofy był 

wybuch magazynu dynam itu, 
m ieszczącego się w  głębokości 220 m. 
pod ziem ią. W chwili wybuchu przez 
otwór szybowy buchnął w ysoki na kil 
kadziesiąt m etrów słup ognia, które­
mu towarzyszyły gęste chmury dymu. 
Urządzenia w yciągow e na po­
wierzchni stanęły m om entalnie w  o- 
gniu W ieża żelazna została przez w y­
buch rozsadzona. Budynki kopalnia­
ne zm ieniły się  w  kupę gruzów, grze­
biąc pod sobą urzędników. S iłą w y­
buchu zostały zniesione darhy dom- 
ków górnirZyrh.

Kopalnia zatrudniana załogę, liczą­
cą około 5 tysięcy górników.

W  chw ili katastrofy pod ziemią 
znajdowało się około 2 tysiące 

górników.
Poleczenie z nwięzionym i pod ziemią

(Telefonem  or’ naszego korespondenta).

zostało wskntek wybuchu zerwane. 
Kolumny ratownicze nsiłnją dotrzeć do 
zas/panych  przez podziemny chodnik. 
Jeśli wskntek wvbuchu z a w a l i  a  sio 
również położona 300 m niżej sztolnia, 

i wówczas rozmiary katastrofy będą 
niesłychane, a liczbę ofiar trzeba bę­
dzie liczyć na setki. Z pod gruzów 
naziem nych budowli szybowych, bn- 
dynkn administracji i kąpieliska dla 
górników i budynków mieszkanio­
wych

wydobyto do godzin popołudnio­
w ych 4C zabitych.

Liczba zabitych powiększy się n ie­
wątpliwie. Kolumnom ratunkowym  
nie nJiało się jeszcze dotrzeć do ogni­
ska wybuchu do wieży wyciąguwej, 
przy której zatrudnionych było kilku­
nastu górników. Cały teren przedsta­
wia obecnie istne rnmowisko. Dała 
kopamia otoczona jest tłnmem cieka­
wych i rodzin górników, czekających  

wśiód tkania na wieści o swych  
bliskich.

Z miejsca, gazie znajdował się otwór 
szybowy buchają ustawicznie kięby 
dymu i płomienie.

Na s m u tn y m  te r e n ie
w s trz ą s a ją c e j k a ta s tro fy .

Berlin, 21. .paźdz;ennia. (PAT) Pra- 
sa południowa ogłasza spiawuhdanie 
swoich specjalnych korespondentów, 
wysianych na miejsce katastrofy w  
Abrdorf. Relacje te zapełnione są 

wstrząsającymi opisami 
Spustoszenia dokonane przez wybuch  
i eksnlozja w głębi szybu wywołały  
pożar, który ogarnął wnętrze kopa’ni, 
potęgując grozę położenia. Kłęby dymu 
niezmiernie utrudniają akcię ratunko­
wą, Oddziały ratownicze mogły działać 

jedynie w  maskach gazowych. 
Wiadomość o katastrofie lotem bły­
skawicy obiegła całą okolicę, szerząc 
pamkę wśród ludności. Miejsce kata­
strofy otoczyła kordonem policja. Gór­
nicy i rodziny ofiar oczekują wiado­
mości o znaidnjących się jeszcze pod 
ziemią, przyczem 'dochodzi do wst-zą- 
sających scen. Liczne oddziały straży 
pożarnej zajęte są usuwaniem gruzów 
Grozę wywołują sceny, gdy sanitariu­
sze w  odległości około 100 m od miej­
sca katastrofy zajęci sa zbieraniem  

krwawych szczątków ciał, 
rozrzuconych na znacznej przestrzeni. 
Na miejscu wypadku zjawili się przed­
stawiciele wiadz z Kolonji, Kob!enc;> 
i Akwizgranu.

Według doniesień z Alsdorlu, akcla 
ratownicza skoncen*rowana jest obe­
cnie przy oczyŁzczariu dostępu do 
szybn. Zamkniętych pod ziemią me 
być

jeszcze 200 robotników.

Korespondenci pism berlińskich do­
noszą, że część załogi zdołała się 
wyratować

Ż a łch n a  m a nifesta cja  
se jm u  prtisiziege.
Berlin, 31. października. (PAT) 

Sejm pruski wrzed otwarciem obrad 
poświęcił część swegc posiedzenie 
katastrofie w kopalni Anna II w A’s- 
dc.i pod Akwizgranem. Na ław ach

rządowych zjawił się pruski minister 
handlu dr. Schreiber, z  ramienia po­
dległego sobie Urzędu górniczego oraz 
kilkn urzędników tegoż ministerstwa.

Otwierając posiedzenie, przewodni­
czący Sejmu Bartels doniósł w  krót­
kich słowach o przebiegu cieżkie' ka­
tastrofy, która nastąpiła i  w  im ieniu  
Izby w yraził w spółczucie dla oliar. 
Posłow ie i publiczność na galerji w y- 
słuclicli całego oświadczenia, stojąc. 
Zkoiei minister handlu Schreiber przy 
łączył się w im ieniu rządu do ogólnej 
żałoby i zapowiedział podjęcie akc)i 
pomocy dla ofiar katastrofy. Minister 
stwierdził, że przyczyny katastroiy 
dotychczas nie udało się jeszcze ści­
śle  określić.

G k u l i s t a - o p e r a t o r
R a d c a

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

u l. A k a d e m i c k ą  I. 7 .
(N o w y  G m ach Sprechera)
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Medztwo w  sprawie Fedoryjiyns

iS o ty e h ^ z a s  w y d o b y to
M2 o fia r w  tent 4 0  trupów*

Berlin, 21 października. (PAT.) Urząd górniczy w Boni. donosi. Lo go­
dziny 14.15 wydobyto z  pod gruzów szybn W ilhelm  w Aisdurf 40 trupów 
i 72 ciężko rannych. Dokładne ustalen ie ilaści ofiar napotyka na trudności. 
Nie udało się dotychczas stw-eedzić ze ścisłością ptzvczyny katastrofy. —  
Przypuszczać należy, że wybuch nastąpił w składzie dynamitu, znajdują­
cym  się w  głębokości 252 m. pod powierzchnią ziem i. W  przewodach w en­
tylacyjnych stwierdzono gazy, pochodzące z eksplozji materjałów wybneho- 
wych. Przedpołudniowa szychta w ynosiła  680 robotników, z  czcpo większo­
ści ndcłc się wydostać z kopalu przez „zyby sąsiednie.

zach w y ca  w szy st­
k ich  tań cem , śp ie ­
w em  i u ro d ą . P rz e ­
śliczn y  b a le t i ko- 

stjum y, 
D 2 I Ś  

W „APOLLO"

C I L L Y l
S Y T U A C JA  G O S P O D A R C Z A
O siczyt aj- m m . K la rn e ra . W  P O LS C E.

CZŁONKA U O. W. W 
W arszawa. 21 października. (Z) 

W sprawie Ukraińca Fedoi yszyn.a. co 
do którego ambasada amerykańska w

PN ZE 01W SZKOLNICTWU POLSK 
W  PRUSIECH 

Królewiec, 21. października. (PAT) 
Kampanja prasowa przeciwko szkolni­
ctwu polskiemu w Prusach Wschod­
nich, prowadzona przez prasę systema 
tycznio i orogramowo, nie ustaje. Obe­
cnie prasa diomaga się zniesienia pru­
skiej ordynacji o polskiem szkolnictwie. 
Zamach n,a tę jedyną podstawę uraw- 
ną szkolnictwa polskiego w Prusach, 
wywołał wśród ludności polskiej w 
Niemczech wielkie wzburzenie.

POW. BOBRECKIM.
W arszawie w ystąpiła z notą toczy się 
pierwiastkowe śledztwo. Pisma dzisiej­
sze warszawskie podkreślają nielojal­
ność obywatela amerykańskiego, który 
ufny w swój paszport zagraniczny, u- 
prawial działalność antypaństwowe i 
bral udział w n ielegjinych  organiza­
cjach na terenu; Małopolski W schod­
niej, a następnie zwrócił się do amba­
sady amerykańskiej z prośbą o inter­
wencje twierdząc, że  rzekomo został 
pobity przez policje. Min, spraw zagr. 
zawiadomiło o kroku ambasady am e­
rykańskiej Min. spraw wewn., które ze 
swei strony poleciło właściwym  wła­
dzom w szczęcie dochodzeń celem  w y­
jaśnienia sprawy.

Warszawa,
(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta ). 

21. października. (Z ) Budżet państwa
Na wczorajszem  zebraniu plenarnym  
Izby przem. handlowej prezes W ar­
ner, b. min. skarbu, zobrazował obec­
ną sytuację gospodarczą. W edług je­
go przem ówienia w  ciągu trzeciego  
kwartału szereg przem ysłów na tere­
nie Izby w arszawskiej wykazał

ożyw ienie produkcji.

Do tych przem ysłów  należy zaliczyć 
przem ysł w łókienniczy, skórzany, o- 
buwiany, bieliźniany, fabryk maszyn 
rndniczycli iid. Kryzys św iatowy i kry 
ys polski nic n ie stracił na swem  na 
• ięciu  i nie widać poprawy, ani na 

nkach światowych, ani w Polsce, 
zy. łasz ;za u nas w obec ciężkiej sytua­
cji konsum enta w iejskiego.

p o d k re ś lił  p.
Klamer —  powinien być .przystosowa­
ny do społecznych zdolność' obywatela, 
gnyz jbecne ciężary w stosunku do 
zmniejszonego dochodu społecznego 
ponad wsz< iką ! miarę obniżaja pro 
dnkejf w Polsce. Zabierając zbyt wiel­
ką część dochodu społecznego 

państwo uniemożliwiło razwój 
warsztatów pracy, 

obcięło zdolność konsumcyjną społe­
czeństwa i przyczyniło się w izmaczmym 
stopniu do obecnego stanu wegetacji 
Rozdział ciężarów jest dokonany nie­
równomiernie Słabsze strony systerrli 
występują szczególne jaskrawo vv 
chw ilach przesilenia. Sfery przemy­
słowe i handlowe w Pulsce wwtepują 
w obronie interesów rolniku cel cm
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zapewnienia mu odpowiednich warun­
ków pracy, a jednocześnie będą żą­
d a li, aby wieś była wciągnięta do 
świadczeń na rzecz państwa na równi 
s  miastem.

R eform a podatkow a należy  rów n ież  do 
najw ażn ie jszych  z ag ad n ień  norm alizacji 
naszego  życia, bez jej p rzep ro w ad zen ia  
n ie  może być m ow y o p o p raw ie  sytuacji 
gospodarczej w Polsce.

Go do bu d że tu  w y p ad a  stw ie rd z ić , że 
w y n ik i w pływ ów  za ub. 5 m iesięcy  roku  
budżetow ego  w ynosiły  37.5% zam iast 41.5 
p rocen t. U trzy m an ie  ró w now ag i b udżeto ­
w ej za pom ocą k o m p res ji je s t m etodą  ko- 

. n ieczną. W olelibyśm y jed n ak , aby  ta  ró w ­
no w aga  b y ła  o p a rta  n a  k o n stru k c ji sam e­
go budżetu , d latego też  uw ażając , że obec­
n a  sy tuacja  trw ać  będzie  czas dłuższy, są­
dzić należy , że 

bu d żet p a ń stw a  w r. 1931/32 n ie  po­
w in ien  przekroczyć sum y 2 i pó ł mi- 

ija rd a  złotych. 
Z rów now ażenie  b u d żetu  p ań stw a  jest 

n a jlep sza  g w aran c ją  trw ałości p ien iąd za  
w’ k ra ju .
EKSPORT B IE L SK I NA B L ISK I WSCHÓD 

W arszaw a, 21 p aźd z ie rn ik a , (st). S tan  
u ru ch o m ien ia  p rzem y słu  b ie lsk ieg o  wy­
kaza ł w ciągu  w rześn ia  d a lszą  popraw ę. 
Z arów no  w  d z ia le  p rzędzaln iczym  jak  
i tkaln iczym  u ru ch o m ien ie  m aszyn p rze ­
kroczyło 100% , gdyż w ie le  fab ry k  p ra  
cuje na dw ie  zm iany. Z am ów ien ia  zaró w ­
no k ra jo w e  jak  i zag ran iczne  nap ły w ają  
obficie E ksport w zm ógł się  nieco w po 
ró w n a n iu  do s ie rp n .a , szczególnie do k rą - 
jów  b lisk ieg o  W schodu. N atom iast wywóz 
do A m eryk i zaznaczył lek k i sp ad ek  w 
zw iązku  z podw yżką am e ry k ań sk ie j ta ry ­
fy celnej i n iepoko jam i po litycznem i w 
A m eryce P ołudniow ej.

Ks. £rcybisk. Tsudorow lcz
w  S t a n i s ł a w o w i e .

Stanisławów, 21 października. (PAT) 
Dnia 21 bm. w południe przybył do 
Stanisławowa ks Arcybiskup Te odo- 
rowicz. Po oficjalnem powitaniu ks. 
Arcybiskupa na dworcu przez repre­
zentantów władz, duchowieństwa i

społeczeństwa, udał się ćosujn ik  ko­
ścielny do kościoła ormiańskiego i  za­
m ieszkał u miejscowego pioooszcza  
ormiańskiego, ks. kanoniki Komusie- 
w icza.

W a r s z a w a ,  21 . października, (st.) 
W dniu dzisiejszym  sąd grodzki do 
spraw  prasowych rozpatrywał spra­
wę prezesa Rady nadzorczej Stron­
nictwa Chłopskiego b . p o s ła  A n d r z e j a  
W a le r o n a ,  oskarżonego o  nieposza- 
nowanie władzy, oraz o  szerzenie 
podburzających haseł. O s k a rż o n y  b . 
p o s e ł  W a le r o n  n a  d z is ie j s z e j  r o z p r a ­
w ie  n ie  z ja w ił  s ię .  W ezw anie sądowe

Słonecznie
i  b a r d z o  c ie p ło

PRZEPOWIEDNIE FOCODI NA NAJBLIŻSZY CZAS.
K a le ło n em  od naszego k o re sp o n d en ta .1

Warszawa, 21. października, (st) 
Dziś w da.„zym ciągu w całym krajn 
pan owała słoneczna i ciepła pogoda, 
miejscami mglisto. Na W ileńszczyźnie 
lekkie zachmurzenie. W górach wiatr

Niefortunna wyprawa dełektywa
na s ły n n e g o  k a s ia r z a  Szp ic b ró c f^ę

(T elefonem  od naszego
W arszaw a, 21 p aźd z ie rn ik a , (st). S e n ­

sacy jna  ucieczka z w ięz ien ia  w  Częstocho­
w ie znanego  w łam yw acza  S tan is ław a  Ci­
chockiego, zw anego w św iec ie  k ry m in a ł 
n ym  „S zp icb ródką" , n ie d aw ała  spokoju 
jed n em u  z b. lu n k cjo n arju szy  policji śled ­
czej. B. k o m isarz  n a w iąz a ł k o n tak t z daw  
a j  m i in fo rm a to ram i i do w ied zia ł się, 
p oufn ie , że „Szpicbródka** u k ry w a  się  w 
L odzi, przyczem  u c h arak te ry zo w an y  jest 
w  ten  sposób, że nosi obecn ie  dużą p rzy ­
p ra w io n ą  brodę i a m e ry k ań sk ie  ciem ne 
o k u lary . D etek tyw  zebraw szy  te  cenne 
w iadom ości zg łosił się  do k o m en d an ta  po 
lic ji, k tó rem u  chciał złożyć m eld u n ek  o 
C ichockim . Nie został jed n ak  przy ję ty . 
W obec tego postan o w ił dzia łać  na w łasną 
ręk ę .

W y b ra ł się  w ięc  do Łodzi. W  czasie 
nodróży w  w agon ie  sp o tk a ł dw u znanych 
sob ie  w łam yw aczy. D e tek ty w  za n im i. Tu 
spo tka ło  go p ierw sze  n iepow odzenie . 
P rzed  odejściem  pociągu  d e te k ty w a  za­
trzy m a ł b ile te r ,  a  tym czasem  pociąg z 
w łam yw aczam i ruszy ł. N ie fo rtunny  d e ­
tek ty w  zo sta ł n a  stacji. Nie z rażając  się  
jed n a k  n iep ow odzen iem  w y n a ją ł sam o­
chód i p o jech a ł do Łodzi. Był na  stacji na  
5 m in u t p rz ed  przybyciem  pociągu. W ła­
m yw aczy je d n a k  n ie  zobaczył. M usieli 
g dz ieś w ysiąść po drodze. W ychodząc z 
dw orca u jrza ł p an a  z b ro d ą  w  rogowych 
o k u larach . W zrost od p o w iad ał C ichockie­
m u. R uchy ,,S zp icb ró d k i“. Nie u legało
w ątp liw ości, że je s t to p o szuk iw any  ka- 
s ia rz . D etek ty w  n ie  chcąc p rzystępow ać 
o d razu  do a resz to w an ia , uda ł się  za sw oją 
o fiarą . Idąc  w ślad  za zb ieg iem  d o ta rł do 
ul P ie rw szeg o  Maja. Tam  rzekom y 
„SzpiC bródka“ w szed ł do jednego  z do­
m ostw . D e tek ty w  w pad ł za nim , chw ycił 
go za b ro d ę  i k rz y k n ą ł: ,,Mam cię w resz-

k c resp o n d en la ) . 

cie, te ra z  m i n ie  u jd z iesz1*.
Lecz o dziw o, b ro d a  się  n ie  odkleila , 

na tom iast jej w łaścic ie l om al n ie  zem dlał 
ze s trach u  i począł rozpaczliw ie  wzywać 
pom ocy, będąc p rzek o n an y m , że m a do 
czynienia  z b andy tą . N adbieg li p rzech o d ­
n ie , z jaw ił się  po lic jant. Okazało się/, że 
rzekom y '" ,S zp ic l,ró d k a“ by ł obyw atelom  
łódzkim . N iefo rtunny  de fek ty w  m u sia ł go 
p rzep ro sić  i w rócił do W arszaw y

halny o średniem natężeniu. O godz. 
8 rano najchłodniej było w Leśnej pod 
Baranowicami i Zaaopanem 6 stopni, 
najcieplej w Cieszynie 14, w W arsza­
wie 8, o godz. 10 —  11, o god>z. 2 — 20. 
Ciśnien.e barometr yczne naonół wzra­
sta. W związku z tem spodziewać się 
należy w  dalszym ciągn pogody sło­
necznej i brrdzt ciepłej. Lekki wpływ  
niżu w postaci niewielkiego zachmu­
rzenia odczuw ały' jedynie ziemie pół­
nocno-wschodnie.
ŚNIEŻYCA I MRÓZ W  NOWYM JORKU.

W arszaw a, 21 p aźd z ie rn ik a , (st). Z No­
wego Jo rk u  donoszą : K a tas tro fa ln a  śn ie ­
życa, k tó ra  dz iś w  nocy sza la ła  n ad  pó ł­
nocno - zachodnią  częścią S tan u  no w o jo r­
sk iego  spow odow ała  kom p le tn y  zastój w 
kom unikac ji. P rzeszło  tysiąc  a u t ugrzęzło  
w  drodze. R ów nocześnie te m p e ra tu ra  
spndla  do poziom u m enotoW anego w p a ­
ź d ziern ik u  od r. 1876.

S zk trn e  o a w  topielca
z d u m i e w a j  r a ł ującycft ż o ł n i e r z y .

TWetom-m rtfJ niw.
W arszawa, 21 października, (st) 

W Narwi koło Zegrza w yłow iono zw ło­
ki młodego mgżezyzny. Zwłoki w plą­
tały się w Jinę pontonu wojskowego i 
dz;ęki temu fale n ie uniosły icb dalej. 
Ciało było w 9tanie rozkładu. Z oko­
licznych mieszkańców nikt nie był 
w stanie zwłok rozpoznać. Na miejsce 
wezwano daktyloskopa. Przystąpił on 
do oględzin zwłok. Zauważył, że cho­
ciaż twarz jest zupełnie zniekształco­
na, oczy zachow ały całą swoją św ie­
żość i blask. Z twarzy zsiniałej i stra­
sznej patrzyły na urzędnika nierucho­
me niebieskie oczy. Daktyloskop do­
tknął oczu. były twarde, uderzył, w y­
dały m etaliczny dźwięk. Były to bo­
wiem oczy szklane, protezy. Ujawnię 
nie tego faktu pozwoliło natychmiast 
rozwiązać zagadkę pochodzenia zwłok 
Były to zwłoki 2I-letn :eqo Krowickie- 
go, wychowanka instytutu głuchonie­
m ych i ociem niałych. Utonął w Nar 
wi 2 lipca br, Krowicki wraz z kilku­
nastu innym i wychowankami instytu-

3m poseł I
z o s ta ł s k a z a n y  na  6  m ie s ię c y  w ię zie n ia .

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

w ysłane do p. W alerona zostało zwró 
cone przez jego żonę, która oficjalnie  
stw ierdziła, że n ie m ogła awizaeji do­
ręczyć, gdyż niem a możności porozu­
m ienia s ię  z mężem . Na rozprawie p. 
W alerona zastępyw ał adw. Ujazdow­
ski. B. poseł W aleron został skazany  
po przeDrowadzeniu dwu rozpraw  
na 6 m iesięcy w ięzienia.

f.’o k n re  iita '

tu był na kolorji we w si Góra. W y­
chowawca Krajewski zaprowadził 
młodzież do kąpieli. Mimo ostrzeżeń, 
że woda jest niebezpieczna, pozwolił 
się chłopcom kąpać. Rezultaty kąn-eu 
były tragiczne. Utonęło wówczas 2 
chłopców, a tylko cudem ocalał trzeci 
niewidomy. S łyszał on krzyki chłop­
ców i cofnął się z miejsca niebezpiecz­
nego. W iedziony intuicją n iew ’domych 
wyminął zdradliwe wiry i wydostał 
się na brzeg.

D t 2 C Z £ Q 0
99 p ro cen t ludnośc i zachodnich  
kra jów  k u ltu ra ln y ch  używ a do 

p łu k an ia : wody do ust

CHjMjłDfljjl?
Bo an ty sep ty czn a  woda

( H L O R O C O n T
zaw iera  n a jsz lach e tn ie jsze  sk ła­
dniki, k tó re  dezy n fek u ją  g run  
to w nie  ca łą  jam ę u stn ą . Uży 
w ajcie  zatem  ty lko  wudy do ust

C H L 9 R 0 D 0 NT

u.?  -. jlU D N IG W E J  
AMEREKL 

(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta .)
W a r s z a w a ,  21. października, (st.) 

Syndykat em igracyjny w  W arszawie 
zakończył obecn ie pertraktacje ze 
skoncesjonow anem i w Polsce połu­
dnic w o-am erykańskiem i towarzystwa  
mi okrętow em i co do zawarcia um o­
wy w  s p r a w ie  p r z e k a z y w a n ia  p rz e z  
s y n d y k a t  e m ig r a c y jn y  ty m  to w a r z y s t ­
w o m  e m ig r a n tó w ,  p rz y g o to w a n y c h  
p r z e z  s y n d y k a t  n a  w y ja z d  d o  p o łu d n ia  
woj A m e r y k i .  D ługotrw ale rokowa­
nia o zaw arcie tej umowy zakończo­
ne zostały w ięc pom yślnie dla in te­
resów polskiego wychodźtwm. Syndy­
kat em igracyjny będący, instytucja  
społeczną, uzyskał c a łk o w i tą  m o ż n o ść  
r o z to e z e n ia  n a le z y h  j o p i e k i  n a d  w y - 
c h o d ź tw e m  d o  k r a jó w  p o łu d n io w e j  
A m e r y k i .  Umowa jest tak skonstruo­
wana, że uniem ożliw ia ona u nas wy­
w ołanie w7szelk ie gorączki em igracyj­
nej. Towarzystwa okrętow e zobowią­
zały się  do tego, że będą przyjm owa­
ły em igrantów  przysłanych w y łą c z n ie  
p r z e z  s y n d y k a t  e m ig r a c y jn y ,  a nawet 
ośw iadczyły gotowość kierow ania do 
oddziałów prowincioim lnych sy rrd y - 

k a tu  tych emigrantów, którzy zwracać 
się będą bezpośrednio do ich filij 
prowincjonalnych o załatw ienie for­
malności wyjazdowych.

KONTRREWOLUCYJNA MUITYKA.
W arszawa, 21. października, (st) 

W Moskwie urządzony został Drzez 
tamt. Filhannonję konceTt muzyki zna 
nego rosyjskiego kompozytora Rach­
maninowa. Koncert ten został zerwany  
przez komsomolców Władze sowieckie 
wydały z tego powodu nakaz, aby mu­
zyka nawet „słynnych kontrrewolu- 
cionistów“ n i ; śm iała w czasie naj­
większego naprężenia sił pmoleta.rjaiu 
rozbrzmiewać w  Sowietach. Niektórzy 
komuniści domagali się, ahy nazwisko 
Rachmaninowa zostało zupełnie za­
pomniane przez proletariat.

O h y d n a  4  b
p o d

Poznań, 21. października. (PAT). 
W miasteczku Swarzędz pod Pozna­
niem popełniono wczoraj ohydną zbro­
dnię, prawdopodobnie na tle rabunku. 
Mianowicie w  mieszkaniu handlarki 
dirobiu Mędlewskiej znaleziono zwłoki

75-Ietnioj właścicielki mieszkania, za. 
mordowanej tępem narzędziem, oraz 
obok zwłoki jej syna 50-letnicgo Alek­
sandra. Władze śledcze podjęły do­
chodzenia cełem wyjaśnienia ponurej 
zbTodiii.
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w y p r ó b o w a n y  i n iez a w o d n y  śro ­
d ek  w  choro oach  dróg 'oddecho­
w y c h  (kasze l, ch ryp ka  i t. d.)

D o n ab ycia  w  ap tek ach .
C ena fla szk i sy r o p u  ZŁ 2'8u.

? poJllyki zagranicznej.

ifon 
is a łk a  ń s k a .

Lwów, 22 października.
Niedawno obradowali delegaci 

pań9tw: Albanji, Bułgar ji, Grecji, Ju­
gosławii i Turcji toa pierwszej pan- 
bałkańskiej konferencji w Atenach. 
Jest to dalszy etap na drodze tworze­
nia bloków regionalnych: 1) w Lo-
carno powstał blok zachodni francus- 
ko-niemiecki, 2) w W arszaw ie obrado­
wała konferencja bałtyckich państw, 
3) w  Londynie zebrał się niedawno  
kongres imperjum brytyjskiego, 4) w 
Alenach rozpoczęto obrady nad pacy­
fikacją półwyspu bałkańskiego.

Co poprzedziło obecny kongres? 
Od rojtu 1912 do roku 1922 wrzała na 
Bałkanach wojna; pierwsza wojna 
państw bałkańskich przeciwko Turcji, 
następnie druga wojna tych państw  
pomiędzy sobą o zdobycz wojenną, po­
tem wojna światowa, która się tam za­
częła i tam skończyła (Serajewo —  
front macedoński), a wreszcie wujna 
grecko - turecka. Okres pokoju, który 
później naeiąpił, został przerwany w 
roku ubiegłym katastrolą gospodarczą, 
spowodowaną szalonym  spadkiem cen  
na produkty rolne i surowce, stanowią 
ce podstawę gospodarczego bytu tvch 
krajów. Zrozumiałą więc jest rzeczą, 
iż te sprawy wysunęły się w toku ob­
rad na pierwszy plan.

Debatowano więc nad kweetją 
bezrobocia, nad zaprowadzeniem jed­
nolitej' waluty bałkańskiej, inad utwo­
rzeniem centralnego banku bałkań­
skiego, nad rozbudową iinji autobuso­
wych, tak ważnych ze względu na 
słaby rozwój linij kolejowych. Zasta­
nawiano się również nad m ożliwo­
ścią utworzenia wspólnej organizacji 
zbytu dla tytoniu, produkowanego 
przez Bułgar ją, Grecję i Turcję, dale; 
nad zagadnieniem unji celnej, będącej 
obecnie przedmiotem narad rządów  
rumuńskiego i jugosłowiańskiego w 
wyniki konferencji w Sinaja, celem  
wsjrólnego eksportu zoóż, słowem nad 
środkami złagodzenia skutków kry­
zysu.

Są to wszystko na razie projekty, 
rzeczywistość bowiem przedstawia się 
nieco inaczej Dopiero initdawno skoń­
czył się zatarg celn y  rumuńsku-grec- 
ki, w czasie którego Rumwnja groziła 
represjami 40 000 obywatelom grec­
kim, zam ieszkałym  w  jej granicach. 
W cześniej jeszcze miał miejsce zatarg 
bulgarsko-gTecki o wysokość punktów 
złota lew y (waluta bułgarska), rów­
nież pełen wzajem nych oskarżeń i 
gróźb. Sam jednak fakt dojścia do 
skutku konferencji św iadczy o tem, iż 
państwa te szukają dróg «i sposobów 
porozumienia się między sobą.

J. B.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNA.

Coszkodcw; ;rie za nissłiiszne
s k a z a n i a  l u b  o s k a r ż a n a  w św!etie nowej proredni? karnej

Lwów, 22 października.
Praktyka państw współczesnych  

w  dziedzinie wymiaru sprawi.ed iwo- 
ści zna niestety dość liczne wypadki 
t. zw . omyłek sadowych, czyli skaza­
n ia  w procesie karnym osób całkowi­
cie  niew innych. Zdarza się często, iż  
niesłusznie skazany uzyskuje późn.ej 
w drodze rewizji procesu rehabilitację 
pod formą wyrokn uniew inmajf eego. 
Powstaje kwestja, czy  taki n iesłusz­
nie skazany lub naw et niesłusznie 
oskarżony, ma prawo do odszkodowa­
nia z  tytułu hańby, jakiej doznał, oraz 
szkód, jakie poniósł.

W spółczesne procedury karne na  
ogół zapewniają osobom niesłusznie 
skazanym  to prawo. Obowiązująca do 
niedawna w  b. Kongresówce rosyjska 
procedura karna przyznawała prawo 
do odszkodowania bez ograniczenia 
jego zakresu, a więc, także i za krzyw­
dę moralną, każdemu uniewinnione­
mu, jednakże nie od Skarbu Państwa, 
lecz tylko od osób prywatnych, lub n- 
rzędowych, które działały w  złej w ie­
rze.

Projekt nowej procedury w  opraco­
w ania Komisji kodyfiKacyjnej posta­
w ił sprawę w  p łaszczyźnie szerokiej. 
Na mocy for-t. 640 projektu, sąd apela­
cyjny mógł przyznać odszkodowanie 
ze Skarbu Państwa za n iesłuszne o- 
iskarżenie również osobie, którą, była  
tym czasowo aresztowana i  zosiłała n- 
niew inniona. W myśl 'art. 641 tegoż 
projektu „wysokość odszkodowania u- 
stala sąd według ewego uznania, u- 
względniając nietylko wynikłe wsku­
tek skazania lub aresztowania tym­
czasowego szkody i straty materjalne, 
lecz wyrządzoną krzywdę moralną".

Ministerstwo sprawiedliwości przy

ostatecznem przeredagowaniu projek­
tu przepisy interesującego nas działu  
zreformowało. Prawo do odszkodowa­
n ia  dla osób aresztowanych, a następ­
n ie uniewinnionych, .skreślono i w  o- 
becnej redakcji art. 627 K. P. K. brzmi 
jak następuje: „§ 1. Osoba, skutkiem  
w znowienia postępowania uniewinnia  
ma lub skazana we 'ług łagodniejszego 
przepisu karnego, może tytułem od­
szkodowania żądać wynagrodzenia od 
Skarbu Państwa za 9zkody i straty ma 
terjalne, oraz krzywdę moralną, jeżeli 
względem, niej wykonano w całości 
łub części aarę, którą następnie uchy­
lono. § 2. To samo stosuje się  do osób, 
względem których postępowanie karne 
po wznowieniu prawomocnie umorzo­
no Jak z powyższego wynika, prawa 
osób aresztowanych a następnie unie­
w innionych zostały w nowej ustawie 
pominięte. - -

Rzecz prosta, w  wypadku areszto­
w ania w złej w ieize, lub naw et przez 
oczywiste niedbalstwo podstawa do 
odszkodowania znajdzie s{ę w  odpo­
wiednich artykułach kodeksu karnego, 
traktujących o przestępstwie nadąży  
ci a w ładzy itp.

Istnieje jednak w  obowiązującym  
tekścio procedury karnej przepis, sta­
wiający pod znakiem zapytania całe 
prawo do odszkodowania osób niesłu­
sznie skazanych. Przepis ten brzmi 
„Sąd może odmówić wynagrodzenia, 
jeżeli poszlaki, zebrane w  poprzednim  
postępowaniu n ie zostały w spo­
sób stanowczy odparte w  postępowa­
niu wznowionem. Sytuacja zatem po­
wstaje taka: X. oskarżony o zabójstwo 
skazany został prawomocnie na 15 
lat ciężkiego więzienia. Na skutek re­
wizji procesu X. zostaje uniewinniony

Monumentalne wydawnictwo,
NOWA KSIĘGA OBRONY LWOWA — REWELACJĄ HISTORYCZNĄ I BI­

BLIOGRAFICZNĄ.
Lwów, 22 października.

Przed kilku dniami pojawiła się na 
rynku księgarskim księga, będąca o- 
statnim wyrazem  tego wszystkiego, co 
łączy się z obroną Lwowa i jej uczest­
nikami. Nadano temu albumowi tytuł 
„Semper Fidelis" i zamknięto w  nim 
olbrzymi materja? ilustracyjny z okre­
su walk o  nasze miasto. Olbrzymi w 
pełnem tego słowa naczeniu; przeszło 
70C zdjęć ówczesnych zdołano ściąg­
nąć z rąk prywatnych i uporządko­
w aw szy je według odpowiednich dzia­
łów — zareprodukować z trójjęzycz- 
nym tekstem obaśniającym . Więk­
szość tych zdjęć n ie była dotąd opu­
blikowana, wszystkie zaś —  są robio­
ne „na gorąco". Widzimy na nich 
prćcz znacznej ilości portretów frag­
menty akcji bojowej, reduty i placów­
ki, zdjęcia oddziałów i służb, warszta­
tów i szpitali, kuchni i okopów. Uwie­
cznione zoslało to wszystko, co prze­
szło de dziejów Lwowa, co współdzia­
łało w jego obronie. Zrobiono wszyst­
ko, by dać całość tej epopeji i tę ca­
łość stworzono.

Przy tak bogatej i bezcennej treści 
posiada album niezwykle artystyczną 
formę zewnętrzną. Począwszy od o- 
kładki i czcionek, a  kończąc na papie­

rze — wszystko dobrane zostało i w y­
konane z najwyższą starannością. Spe 
cjalna uwaga n ależy się Drukami Na­
rodowej w  Krakowie, kióra wykonała  
klisze. Po większej części były to zdją 
cia amatorskie, prześwietlone lub nie- 
d-oświetlone, a tymczasem w  repro­
dukcji wszystkie wypadły poprawnie, 
a niektóre nawet artystycznie. Kto 
miał sposobność widzieć część ich w 
dawniejszej reprodukcji i porówna je 
z obecną, ten zrozumie, że dokonano 
nieledw ie rzeczv cudownej.

W ydała album Sirai, M gil Pol­
skimi Bohaterów, przeznaczając do­
chód na wykończenie cmentarza. Kie­
rowniczkom tego rzutkiego Towarzy­
stw a w osobach pań prez. Neumanro- 
wej i W andy Mazanewskiej należy się 
pełne uznanie za podjęcie tak szczę­
śliwej inicjatywy i mozolne jej zreali­
zowanie. Dzieło, przysparzając docho­
dów zbożnej akcji, spełni zarazem dru­
gi swój cel, o którym pięknie w przed­
mowie pisze prof. Stan. £>empicki: 
„Oddajemy tę książkę w Wasze ręce. 
na pamiątkę Bohaterów Obrony Lwo­
wa, na chw ałę najdroższej Ojczyzny 
naszej, na rozszerzenie i  umocnienie 
polskiego ducha i  polskich serc".

-  o ------

prawomocnie i następnie występuje o 
odszkodowanie przeciwko Skarbowi 
Państwa. Otóż teraz w postępowaniu 
o odszkodowanie sąd zmuszony będzie 
ponownie badać' w szystkie posz'aki 
które spowodowały wyrok skazujący, 
czy one w  postępowaniu rewizyjnem  
zostały dostatecznie odparte. Będzie 
to swego rodzaju sąd nań wyrokiem u- 
niew Inniającym, czy  w ydany on by 1 
słusznie. /

- K .  K 1

W ł o d z i m i e r z a  
F e r z y ń s i r i e g o .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 21. października. (Z). 

Dziś zmarł tutaj na anginę znako­
mity komedjupisarz Włodzimierz Pe» 
rzyński.

*

Lwew, 22. października
(b). Przerzedzają się coraz bardziej 

zastępy wybitnych pisarzy naszych  
e^oki przedwojennej. Śmierć Perzyń- 
sfcieeo zaskoczyła jednak jego otocze­
nie bolesną niespodzianką, gdyż pisarz 
ten cieszył się do ostatniej niemal 
chw ili doskonaiem zdrowiem.

Włodzimiera Perzyńsk. należał do 
najwybitniejszych komediopisarzy .pol­
skich. Próbował wprawdzie swoich sił 
'także w dziedzinie ■powieści, noweli, 
recenzji .,-i feljetonu krytyoznó-Iftpra- 
ckiego, '.celował jednali przedewszyst- 
kiem w  komedji, która też nadała za­
sadnicze piętno jego twórczości. Autor 
Aszantki“ i „Lekkomyślne’ sio str i 
odznaczał się znakomitym zmysłem  
obserwacyjnym. Umiał natrzeć na ży ­
cie okiem satyryka, bystro chwytają­
cego „miesznostki i ułomności duszy 
ludzkiej. Obdarzony wytoitnem poczu­
ciem humoru, uderzał jednak zawsze 
w Doważńiejsizą nutę, stanowiącą o 
przyznaniu mu rangi nie farsisty, lecz 
rasowego, głębszemu wartościami prze­
pojonego komediopisarza.

Cechował go jednocześnie mbtelny 
umiar. Dzięki temu wystrzegał się 
wszelkiej .przesady, grubego ohrysowy- 
wania konturów, szycia faktury dra­
matycznej widoczną na pierwszy rzut 
oka, dużemi rzutami robioną, fastrygą.

Widzowie jego sztuk snędizali rrpra- 
wdzie w ‘ teatrze dwie godziny wesoło­
ści, ale w sercach ich pozostawałc ro- 
dzajne ziarno, z którego rosła chęć u- 
lepszenia wad lndizkich, wynikają­
cych z immanentnej natury jednostki, 
oraz ze współżycia zbiorowego społe­
czności.

W epoce powojennej nie odłoży. 
Perizyński pióra. Powstało kilka no­
wych komedji, jak np. „Szczęście Fra­
nia* i „Uśmiech lo&u“ , Mimo lwich 
pazurów talentu,, widocznych także w  
tych utworach najnowszych, nie doró­
wnują one jednak dawnmjszym dzie­
łom Ponzyńskiego. —  Zato poświęć: 
się ten pisarz w ostatnich czasach bo­
gatej pracy przekładowej, .przyswaja­
jąc teatrowi polskiemu szeireg scęni 
cznych utworów zagranicznych.

Literatura nasza ponosi wskutek 
przedwczesnej śmierci śp. Włodzimie­
rza Perzyńskiego dotkliwą i bolesną 
stratę.
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C e l z a s ta ł
o s i ą g n i ę t y m Wspólny komunikat

państw rolniczych konferencji*1 bukareszt.
Bukareszt, 21. października. (PAT) 

Komunikat o zakończeniu konferencji 
rolniczej, podpisany przez wszystkich  
delegatów uczestników konferencji, 
oświadcza:

Zebrana w Bukareszcie konferencja 
rolnicza, mająca na celu nadanie dal­
szego tokn postanowieniom powziętym  
na międzynarodowej konferencji w 
Warszawie, zakończyła swe pTace. 
Delegaci opracowali projekt statntu 
stałego komitetu studjów, który będzie 
utworzony natychm iast skoro tylko 
poszczególne rządy przyjmą wzm ian­
kowany statut. By z pośród różnych 
środków, mogących przyczynić się do 
złagodzenia kryzysu rolniczego we 
wszystkich krajach reprezentowanych 
na konferencji, bądź też w pewnych  
grupach tych krajów wybrać odpowie­
dnie, delegaci omówili szereg zaleceń

w tej dziedzinie. W ten sposób współ­
praca ośmiu państw, rozpoczęta w War 
szawie, utrwaliła się i będzie konty­
nuowana na dokładnie określonych 
podstawach.

H o ż e  -  m u s i -  powinien
CIEKAWE I ZASADNICZE W YJAŚNIENIE KOJI. GIŻYCKIEGO W .SPRA­

WIE TAJNOŚCI GŁOSOWANIA.
LWÓW, 21 października. (PAT). 

Na skutek zapytania jednego z kom i­
sarzy wyborczych, sk ierow anego do 
generalnego komisarza wyborczego: 

„Czy i  w  jakich granicach wyborca

Krw aw a w alka w  piwnicy
LOKATOR PRZEBIŁ NOŻEM DOZORCĘ.

Lwów, 22 października.
(:) W piwnicy^realności przy ul. 

Słonecznej .32 rozegrała się wczoraj 
krwawa walka m iędzy lokatorem tej 
realności, robotnikiem. W ładysławem  
Proczyńskim, liczącym  lat 32, a do­
zorcą Andrzejem Bartnikiem, liczą­
cym lat 67. Proczyński nożem kilka­
krotnie dźgnął dozorcę w  pierś tak, źe 
ten tracąc przytomność, zalany krwią, 
padł na ziemię. Pogotowie ratunkowe

Ja k  lepiej: Pani domu,
g o s p o d y n i, c z y  p r z y  m ę ż u ?

OTO ZAGADNIENIE, KTÓRE ROZWIĄZUJE WARSZAWA.
(T elefonem  od naszego k o re sp o n d n - .ta )

W arszawa, 21. października. (Z) 
W  dnin dzisiejszym o godz. 10 rano 
po nabożeństwie w kościele św. Krzyża 
odbyło się otwarcie zjazdu pań domu 
w wielkiej sali Stowarzyszenia techni­
ków, pod protektoratem Pani Pre- 
zydentowej Mościckiej. Z okazji tego 
Zjazdu „Kuirjeir Gzenwony“ rozpisał 
konkuirs na temat, jak nazwać panią 
domu, czy pozostawić utartą nazwę 
pani domu, czy też gospodyni, czy też 
nżyć jakiegoś innego zwrotu czy  w y­
rażenia. Dzisiaj na powyższy temat 
zabierali głos: najznakomitszy lingwi 
sta polski, proi. Adam Antoni Kryński, 
który oświadczył, iż jest przeciwny 
wszelkiej reformie w określaniu Sław­
nem stanowiska kobiety, prowadzącej 
w łasny dom. Pani domu, oto określe­
nia najodpowiedniejsza. P. Zofja Nał­
kowska jest za pozostawieniem nazwy  
tradycyjnej, uważając, że pani domu 
je9t określeniem dobrem, właściwem , 
a nawet ładnem. Nazwa ta nadaje tej 
roli jakąś wartość estetyczną. Znako­
m ity i pełen humoru, popularny pi­
sarz W acław Grabiński na pytanie, 
jak określić i nazwać stanowisko ko­
biety, prowadzącej w łasny dom, „pa­
nią domu“, „gospodynią", czy też 
„przy mężu", odpowiedział: „Minister 
spraw wewnętrznych —  oto najlepsze 
określenie". Znakomity poeta Zdzi­
sław  Kleszczyński oświadczył, że w y­
rażenie pani domu utarło się i żyje,

FRANCUZI O NIEMCACH.
Paryż, 21 października. (PAT.) 

Prasa komentuje obszernie sukces od­
niesiony onegdaj w  Reichstagu przez 
kanclerza Briininga. Dziennik „Echo 
de Paris“ pisze: Nie spieszm y więc
z, gratulowaniem tego .sukcesu. Twier­
dzimy jeszcze raz, źe prawdziwie nie­
bezpiecznych Niemiec nie należy szu­
kać w  obozie komunistycznym  lub hit­
lerowców, lecz raczej w zrównoważo­
nym i wyrachowanym  rządzie, który 
znajduje się obecnie u władzy.

stosuje . się do stosunków miejskich 
i wiejskich. Nie widzi, aby określenie 
to było niedemokratyczne. Zaprzecze­
niem demokracji jest demagogja, nie 
stwarzajmy więc dziwactw

w bardzo ciężkim stanie odwiozło go 
do szpitala powszechnego. Powodem  
tego krwawego czynu była zemsta Pro 
czyńskiego na Bartniku za to, że ten 
ostatni doniósł w łaścicielow i składu 
drzewa Pinkasowi Schachterowi, zam. 
przy ul. Źródlanej 14, że pToczyński 
stale w porach nocnych kradnie u nie­
go drzewo. Zapalczywego robolnY1'-  
policja oisadziła w więzieniu.

J-

jest obowiązany zachować tajność 
w głosowaniu*^ 

generalny kom isarz wyborczy udzie­
lił w yjaśnienia w tym duchu, że za­
sada tajności głosow ania wyraża się 
jedynie w  oddaniu kartki w  sposób  
artykułem  74 ordynacji wyborczej 
określony, tj. przez w łożenie jej do 
koperly urzędowej. Pozatem  wyborca  
ma prawo jak najswobodniejszego za 
chowania się w  objawiania na ze­
wnątrz sw ej w oli i  przekonań tak, że 
w szelkie towarzyszące tem u aktowi 
czynności i okoliczności może uw y­
datnić w edług sw ego upodobania. Z 
powyższego w yjaśnienia p. Komisa­
rza wyborczego w ynika, że zachowa­
nie tajem nicy przy głosowaniu nie 
jest obowiązkiem  wyborcy, lecz upraw  
nieniem , z którego wyborca niożo 
skorzystać-

Książęcy zapis kucharza
NA RZECZ UNIW ERSYTETU KRAKOWSKIEGO.

(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszawa, 21. października, (st.)
W Detroit zmarł w piątek kucharz,
Ludwik Gedymin, który w testam en­
cie uczynił w ielk i zapis na rzecz kra­
kowskiego Uniwersytetu. Testament 
otwarto u rejenta. Cały swój majątek, 
wynoszący 200 tys. dolarów, zapisał

Komuniści chińscy
porwali biskupa, 6 księży i 10 zakonnic.

Szanghaj, 21 października. (PAT.) 
Komuniści porwali biskupa włoskiego 
msgr. Migani oraz 6 księży i 10 zako­
nnic narodowości francuskiej, włoskiej 
i  chińskiej. Porwanie nastąpiło w  miej

P r a w o  . p r a c y
p r z e d m io te m  w y k ła d o w y m

NA U N IW E R SY TE TA C H  W POLSCE. 

(T elefonem  od naszego  k o re so a n d e n ta )

W arszaw a, 21 p aźd z ie rn ik a , (st). Mi­
n is te r  p racy  i op iek i społecznej, zw róci! 
się  do re k to ró w  u n iw e rsy te tu  w arszaw  
sk iego  z p ro śb ą  o u w zg lęd n ien ie  w  p ro ­
g ram ie  p rac  naukow ych  u n iw e rty te tu  
w arszaw sk iego  zagad n ień  zw iązanych z 
ochroną p racy  zależnej. Na sk u te k  prośby  
Min., U n iw e rsy te t w arszaw sk i w p ro w a­
dził do w ykładów  p ra w a  cyw ilnego obo­
w iązkow ego d la  słuchaczy w ydziału  p ra w ­
nego osobny w yk ład  o p ra w ie  pracy. 
W ykłady te  zostały  pow ie rzo n e  docento­
wi Jan o w i W asilkow skiem u. A nalogiczne 
w ykłady  w prow adzone  zostały  w r. b. na 
U n iw ersy tec ie  lw ow skim . W ykład  ten  zo-

Wulkan z kraterem pełnym lodu
CIEKAWE ODKRYCIE AMERYKAŃSKIEGO UCZONEGO '

Nowy Jork, 21 października. (PAT) aby opracować opis swej podróży po
Powrócił w  łych dniach z wyprawy Alasce, w wywiadzie z przedstawicie-
na Alaskę ks. Bernard R. Hubbard, lami P'ra®y nowojorskiej, opowiedział
dziekan w ydziału  geologicznego na U- nadzwyczaj  ̂ ciekawe szczegóły o
niwersytecie Jezuickim w  St. Clara w  dwóch największych na św ieeie wul-
Kalifomji. Ks. Hubbard, który zalrzy- kanach, znajdujących się na Alasce,
ma się dłuższy czas w  Nowym Jorku, z  których jeden nazywa się Anjakk-

czak, a dragi W enjaminow. Krater An 
jakkezaka ma w obwodzie 21 mil ang. 
a W enjaminow 20. Aby dostać się do 
krateru W enjaminowa, podróżnicy
m usieli avspinać się na wysokość 8.400 
stóp. Kiedy znaleźli się na szczycie 
i spojrzeli w  głąb krateru, zobaczyli, 
źe wnętrze krateru w ypełnione : jest 
lodowcami. W środku p łaszczyzny lo­
dowej znajduje się otwór, z którego 
wydobywa się dym i popiół. Wulkan 
zaczynał działać. Pod wpływem  gorą­
ca  olbrzymia m asa lodu pękała we 
wszystkich kierunkach. Jest to jedyny 
na św ieeie czynny obecnie wulkan, 
którego krater w ypełniony jest lodem. 

 o— *
SEJM PRUSKI REDUKUJE DJETY 

POSELSKIE.
Berlin, 21 października. (PAT.) 

Sejm pruski odrzucił dziś 24-0 głosami 
przeciw 189 wniosek partji gospodar­
czej, domagający 9ię rozwiązania Sej­
mu i rozpii9ania nowych wyborów. — 
Za wnioskiem  głosowali niemiecko- 
narodowi, ludowcy, hitlerowcy, frak­
cja gospodarcza, Landsvolk i komuni­
ści. W szystkimi głosami Sejmu uchwa  
loao na wniosek konruji głównej zre­
dukować djety poselskie począwszy  
od 1 listopada o 20 proc.

 o------
POWÓDŹ W HISZPANJI. 

Madryt, 21. października. (PAT), 
Gubernator Tarragony złożył prem je 
rowi Berenguerow i spraw ozdanie o  
szkodach spowodowanych przez w y­
lew  rzeki Francoli. Dotychczas wydo­
byto z łożyska rzeki 14 trupów. W ski 
tek w ylew u 20 osób odniosło rany.

Gedym in wszechnicy krakowskiej, za 
zaznaczając, że fundusz ten ma służyć 
na poparcie nauki polskiej, Bp. Ge­
dymin był przez 25 lat kucharzeni 
w jednym  z klubów w Deirolt.

Przed 40 laty zesłany był na  
Sybir, skąd uciekł do Ameryki.

scowości Kia w  prowincji Kiang. Księ­
ża chińscy zostali zabici, natomiast 
jednego z księży enropeiskich nwolnio 
no, aby załatw ił sprawę okupu.

sta ł pow ierzony  d r. A lek san d ro w i Raczyń­
sk iem u , b. m in. ro ln ic tw a, au to ro w i dz ie . 
ła  p. t. „P o lsk ie  p raw o  p racy “ . P laców ki 
odpow iednie  pośw ięcone ustaw o d aw stw u  
społecznem u istn ie ją  w  Niem czech, Au- 
s tr ji, F ran c ji, W łoszech i w ie lu  innych 
k ra jach  w postaci osobnych k a te d r . W tych 
w aru n k ach  na leży te  p o staw ien ie  u  nas 
nau k i o p racy  zależnej sta ło  się  oczyw i­
stą  .koniecznością, zaś pow ołan ie  odpo­
w iednich  p laców ek naukow ych  n iew ątp li 
w ie u ła tw i znacznie p racę  in sty tuc ji po 
św ieconej p rak ty czn em u  ro zstrzy g an iu  
kw esty j zw iązanych z p racą  zależną.

T ftjjd e Z k o - d o -  z ę ó d tu -

o z y ś c c  if y z m e r w u /e  ż ę ty

ttłd o jć  maszącOzLs,



Nr. 9377 „GAZETA POEAH,NA'‘ z dnia 23. październ ika  1930. Sir. 7

S ą d
k a p t u r o w y

L lt* O V - § 0 . Konnuniste ysmiercony
p r z e z  t o w a r z y s z y . * ^ 7 S i? Ł S S .

Lwów, 32. października.
(— ). Niejednokrotnie już słyszeliś­

my o wykoranm  morderstw na pod­
stawie wyroków partyjnych w  W arsza­
w ie i Łcdzi. Na terenie miasta Lwowa 
podobnego mordu politycznego, a 
zwłaszcza na tle kcmnnistycznem, do­
tychczas jeszcze nie nutowano. Po raz 
pierwszy wyipadek taki zdarzył się z 
końcem Iipca br., a dopiero obecnie po 
ukończonych dochodzeniach w ładz po­
licyjnych możemy podać pewne szcze­
góły tej niezwykle sensacyjnej spra­
wy:

W szeregach młodzieży komunisty- 
stycznej, zgrupowanej w K Z. M znaj­
dował się niejaki Leon W olfhaut, li­
czący lat 22, z zawodu Kirawiec, który 
brał czynny udział w  pracy K. Z. M. 
i m iał rozaałęzione stosnnki wśród 
m ioazieźy Komunistycznej. Kiedy na 
wiosnę br. policja zdołała otrzymać 

_czegćl we informacje o wszystkich  
członkach K. Z M. i ich poczynaniach  
i poczyniła pewne kroki, które zae- 
Komplet w ały szeregi K Z. M., wśród 
pozostałych cztonków powstała kon­
sternacja i poczęto wzajemnie obwi­
niać się o informowanie policji. M. in. 
z kilku stron podniesiono zarzuty prze­
ciwko W ollhautowi, którego poczęto 
uważać za Idelatora, a nawet płatnego 
konfidenta. Zwołano sąd partyjny i 
tam zaprcłł wyrok, skazujący Wohl- 
bauta na karę śmierci. W skład sądu 
pai tyjnego wchodz-ili Mechel Jeokial, 
elektromonter, członek komitetu cen­
tralnego K. Z. M., Salamon Urn- 
wchweig, absolwent gimnazjalny, se­
kretarz okręgowego komitetu K. Z. M., 
który swego czasu za działalność ko­
m unistyczną był karany trzyletniem  
wiezieniem, Józef Lewin, sekretarz ko­
mitetu K Z. M. z dzielnicy gródeckiej, 
Włodzimierz Scheytr, student filozofii, 
sekretarz komitetu z dzielnicy żół­
kiewskiej, Piotr Żebmn, szewc, czło­
nek komitetu K. Z. M. i Adam Lutt- 
man, student filozofii, członek komi­
tetu miejscowego K. Z. M.

Jak już wspom nieliśm y, w  tvm skła­
dzie osobowym wydano zaoczny w y­
rok śmierci, a  w ykonam e jego powie­
rzono niejakiemu Herbstowi i  N. N. 
Dnia 20 lipca br w yznaczeni do w y­
konania wyroku komuniści wywabtli 
W olfhanta z domu i zaDrowadzili go 
na pola za mostem tzw. y*Zlotym"  
przy ul. Pełtewnej i tam strzałem re­
wolwerowym pozbawili go życia. Na­
stępnie zwłoki jego wrzucili do Pel- 
twi. Dnia 25 lipca na terenie gminy 
Pikułowice w  odległości 30 m. od mo­
stu nad Pełtw ią zostały one przez pa­
stuchów wyłowione. Przy denacie nie 
znaleziono żaJnvch dokumentów, na 
podstawie których stwierdzić można 
było tożsamość osoby, Sekcja zwiok 
w ykazała na sklepieniu czaszki z le­
wej strony ranę postrzałową, co świad  
czyło, że otrzymał on z bliskiej odle­
głość’’ ptnłrzał w  głowę z  le wej strony. 
Jak stwierdzono, zw łoki denata spo­
czyw ały  w wodzie około 5 dni, tak, że 
fkóra w niektórych m iejscach poczę­
ła odpadać płatami. Po przeprowadzo­
nej sekcji zwłoki pochowano, a ubra­
nie denata zatrzym ano w  urzędzie 
gminnym ’w  Piknlowicach.

Rodzina zagin ionego Wolfhanta

tymczasem  czyniła  za nim poszuki­
wania wŚTÓd znajomych, ale bezsku­
tecznie. Dopiero pewnego dnia zgłosił 
isię do rodziny Wo-Ifhautów w  spra­
wach handlowych pewien rolnik z Pi- 
kułcwic i  w  trakcie rozmowy wspom ­
niał, iż w gazecie w yczytał notatkę o 
znalezieniu trnpa w  Fellfri.: że ubranie 
po mm znajduje się w urzędzie gm n- 
nym w  Pikulowocach. Ponieważ opis 
garderoby zgadzał się z posiaianem  
ubraniem w dniu wydalenia się Woif- 
hauta, przeto rodzina udała si-p na 
miejsce i  rozpoznała rzeczy, jako sta­
nowiące własność ich syna.

Teraz władze policyjne podjęły po­
nowne dechDdzeniaj i ustaliły, że Wolf­
haut zginął na m ocy wyroku partyj­
nego K. Z. M. i  ustaliły, kto tej zbrodni 
snę dopuścił. Ponieważ m ięuzy dniem  
popełnienia morderstwa, a dniem u- 
stalenia sprawców m ordu minął dłuż­
szy jkres czasu, przeto dwaj bezpośre­
dni wykonawcy wyroku zdołali um­
knąć. Natomiast policja aresztowała  
wszystkich członków sądu partyjnego, 
wśród których znajdują się wybitne 
figury z pośród komunistów i  odsta­
w iła ich do sądu.

Trzy lata ciężkiego więzienia
zz zamordowanie brata i bratowej.

Lwów, 22. października.
(:) Wczoraj zakończyła się  roz­

prawa przed Trybunałem przy­
sięgłych przeciwko Piotrow i Ser.io- 
wowi, oskarżonem u o zamordowanie 
brata i bratowej. Akt oskarżenia po­
daliśm y obszernie w wczorajszym nu 
m erze naszego pisma.

Ociroczcmo.
Lwów, 22. października.

(:) Ciągnąca s ię  już od 7 lat spra 
wa przeciwko ; Lazarowi Laszczowo­
rowi, oskarżonem u o  oszustwo na szko 
dę skarbu kolejow ego i firmy N. 
G oldschein przez pomiecie bez wtór­
nika wagonu towaru kolonialnych, zo 
stała wczoraj ponownie odroczona* 
M ianowicie przewodniczący rozpra­
wy s. s. o. Bendaszew ski z powodu nie  
yawienia się  poszkodowanego Gold- 
scheina na w niosek  obrońcy dra 
F eiljierna  rozprawę odroczył celem  
przesłuchania tego głów nego św iad­
ka obciążenia

Na wczorajszej rozprawie po prze 
słuchaniu świadków i  przem ówieniu  
prok. dr. M ostowskiego i obrońcy ir . 
Pierackiego tryDunal postawni przy­
sięgłym  pytanie w  kierunku m order­
stwa i  zabójstwa* .S ę d z i o wi-* przy-

W a o  & * £ ¥ f n ą  G Ę s e r ę

B e rt B rech t, a u to r  im anej „O pery 
T rzvgroszow ej“ w ytoczył obecnie i>roees 
p rzeciw no p ew n e j w y tw ó rn i film ow ej, 
k tó ra  nabyw szy od  n iego  p raw o  sfilm ow a­
n ia  tego dz ie ła , pozw oliła  sobie n a  roz­
m aite  sw obodne p rz e ró b k i tek s tu . Qie- 
kaw y ten  p roces budzi w  św iecie film o­
w ym  i a rtystycznym  w ie lk ie  za in te reso ­
w an ie .

sięg li po dłuższej naradzie 12 głosami 
potw ierdzili zabójstwo, wobec czego 
trybunał po uw zględnieniu  okolicz­
ności łagodzących skazał Piotra Sc- 
niowa na 3 łata ciężkiego w ięzienia. 
Prokurator zgłosił w n iesien ie kat 
sacji.

Dwa zamachy *am o h S jcz:
OSTRZEC BRZYTWY PR7E7 GARDŁO I NAPÓJ Z KWASU SOLNEGO....

Lwów, 22 października.
(— ) W ciągu ubiegłego dnia w y­

darzyły się we Lwowie dwa wypadki 
zamachów samobójczych Oto zam ie­
szkała na Pe^seokówce 30-lttnia Emi- 
lja Mazur, na tle nieuleczalnej gruźli­
cy usiłowała sobie odebrać życio ptrzez 
poderżnięcie gardła brzytwą. Despe- 
ratkę w groźnym stanie odwieziono do 
szpitala powszechnego.

W realności przy ul. Pod Dębem 4, 
niejaka Walerja Szwec, licząc* lat 19, 
córka dozorcy domu, w  zamiarze sa­
mobójczym napiła się kwasa solnego. 
Pogotowie ratunkowe po udzieleniu jei

F c d  s t r u g a m i  d e s & o z u .

pierwszej pomocy odwiozło ją do szpi­
tala powszechnego. Przyczyny tego 
zam achu samobójczego- na razie nie 
stwierdzone

 o -----

W ł a m a n i e  do k a s y  
s ą d v  w  f . f r z y ż o w i e .

I  wów, 22. października.

(— ). Ze Strzyżowa donoszą nam 
że ubiegłej nocy dokonano włam ania 
do kasy sadu powiatowego, gdzie skra- 
diziono gotówkę w kwocie 5 zł. —  Na 
szczęście bowiem W krytycznym dnią 
nie było w Kasie więcej pieniędzy.

P .«*»«'?.' **£.. i *■ ' • • li
\ m

W  Indjacn panuje obecnie pora deszczowa, ś lu zy  n ieb ios otwarły się, wypusz­
czając na ziem ię tam tejszą istne rz-k i. Rycina nasza przedstawi? charakterystyczny  
obrazek m iasta Bom baju.

| D z i ś

wRADJO
22. października

Godz. 22'00 
R EW JA  

Z TEATRU
.Morskie Oko*

0376

Groźni1 pożar na przed- 
mieściu Radymna

Lwów, 22. pażazieirnika.

(— ). Z Radymna donoszą nam, że 
wczoraj rano na pizenm ieścir powstał 
pożar, który strawił tazy stodoły, na­
pełnione znożem. Od płonących stodół 
poczęły się palić sąsiednie budynki, 
ale rychła interwencja straży pożar­
nej, przvhyłej z Przemyśla, położyła 
kres dalszemu rozżarzaniu się ognia. 
Pożar powstał prawdopodobnie skut­
kiem nodnalenia.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ
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in te rp e la c ja  
p o sła  B a u e ra , Heimwehra ogłosi 
dyktaturę w flustrji.

W iedeń. 21 października. (PAT.) 
Z powodu zapowiedzianej n a  dzień 2 
listopada br. manifestacji Heimwehry 
we Wiedniu, zgłosi! poseł socjalisty­
czny Bauer na dziesiejszem  posiedze­
niu t zw. stałej komisji parlamentar­
nej interpelację, według której H t;m- 
wehra styryjska w  obawie przed klę­
ską wyborczą, zamierza w  dniu 2 li­
stopada urządzić zamach -stanu, Mia­
nowicie broń socjalistycznego Schutz-

Tajemitśczy „jasnowidz" 
niemiecki

szp e ra ł po p o lsk iem  Pom orzu .

W arszaw a, 21 p aźd z ie rn ik a , (st). „Lo­
k a l A n zeig e r"  w ie le  ro zp isu je  się  z pow o­
du a resz to w an ia  p rzez  w ładze po lsk ie  ja 
snow idza  E g g e rtsa  z B ytow a oa Pom orzu, 
k tó ry  zaopatrzony  w  p rzep u stk ę  g ran icz­
n ą  w d n iu  2 p aźd z ie rn ik a  przek roczy ł 
g ran icę  i w ięcej n ie  pow rócił. E g g erts 
w ezw any został p rzez  n iem ieck iego  ko­
m u n is tę  Szafkego w  celu  w sk azan ia  m u 
złodzieja, k tó ry  go o k rad ł. O kazuje się  
jednak , że E g g erts  po stan o w ił p rzy  tej 
sposobności zaofiarow ać  sw oje u sług i ja ­
snow idza rów nież  i innynt osobom  i za­
p uścił się  w  g łąb  te ry to rju m  polskiego, 
d a le j niż go do tego upow ażn ia ła  p rz e ­
p u stk a . W obec tego p rzek ro czen ia  w ła­
dze po lsk ie  -a resztow ały  go i osadziły  w 
w ięzien iu  w C hojnicach. O becnie p ro w a ­
dzone są  dochodzenia celem  stw ie rd zen ia  
w jak ich  zam iarach  E g g erts odb \ w ał ta ­
jem niczą w ęd ró w k ę  po P om orzu  pn i­
akiem .

POTĘFIENJE ZASAD HITLERA
Rzym, 21 października. (PAT.) Za 

przykładem biskupa mogunckiego. kar 
dynała Municha, biskup berliński po­
tępił program Hitlpra.

 o-------
TAGORE W AMERYCE.

Nowy Jork, 21 października. (PAT) 
Przybył tu Rabindranath Tagore, in ­
dyjski poeta i myśliciel,

EEJLETON „G A Z. POR.“ z 23 X. 1930 

X. M IETHKE.

Wyrównany 
rachunek.

S p o jrzen ie  p o r tje ra  spoczęło na  wy- 
sza rza łem  u b ra n iu  k lijen ta .

— P an  d y re k to r  m a w ażną konferen- 
sję. O cc pan u  chodzi.

— Mant p ew ien  p ro jek t, k tó ry  jed ­
nakże  m ogę złożyć osobiście g e n e ra ln e ­
m u d y rek to ro w i.

— S e k re ta r ja t ,  d ru g ie  p ię tro . T ani się 
należy  m eldow ać. A le szkoda czasu. G e­
n e ra ln y  d y re k to r  nikogo n ie  p rzy jm ie  
teraz .

K iijen t, n ie  m ów iąc nic w ięcej p o ­
szed ł w  k ie ru n k u  w indy . Nagle odw ró­
cił się.

— Czy in ży n ie r M eining jeszcze p ra ­
cuje tu ta j?

— Tak -  m ru k n ą ł poi-tjer pod no ­
sem . — C zw arte  p ię tro . Pokój o siem ­
d z ie sią t dw a.

W inda  zaw iozła n ieznajom ego  na 
czw arte  p ię tro . Z ap u k a ł do d rzw i, w szed ł 
do g ab in e tu . Szpakow aty  m ężczyzna, s ie ­
dzący za b iu rk iem , p rzy g ląd a ł ntu się  k il­
ka  m in u t w m ilczen iu . I n ag le  skoczył 
na ró w n e  nogi.

— B ru n o ?  To ty ?  Ty, w e w łasnej 
osob ie?  Znów  w E u ro p ie?

C ałusom  i uściskom  n ie  było końca. 
P y ta n ia  i odpow iedzi k rzyżow ały  się

m  O d p o w ie d ź  
k a n c le rz a  
V a u go in fa.

btmdti m iałaby być skonfiskowaną, a 
przywódcy jego aresztowani, poczer1 
ogłoszona byłaby dyktatura. Rząd sta­
nąłby przed faktem dokonanym. Na 
dzień 2 listopada skoncentrowanych

ma być w e Wiedniu 300.0C0 członków  
Reimwehry.

Kanclerz Vaugt.in w  odpowiedzi 
na powyższą interpelację oświadczył, 
że żandarmerja i policja są dostatecz­
nie silne, aby przeszkodzić wszystkim  
próbom w yw ołania  niepokojów. Ma­
nifestacja Heimwehry w e Wiedniu, 

zapowiedziana na 2 listopada, zosta 
ła  zgłoszona legalnie. — Nad tem o- 
świadczeniem  kanclerza w yw iązała  
się dłuższa dyskusja.

Z A K A Z  K O S Z E N IA
d ekodow anych sukien

,NA ŚLUBIE KRÓLA BUŁGARSKIEGO.
W iedeń, 21 października. (PAT.). 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z So- 
fji, że na życzenie króla włoskiego, 
uroczystości weselne w  Assyżu będą 
w  myśl tradycji tej miejscowości, u- 
trzymane w tonie skromnym. Ślub 
pobłogosławi nie kardynał Massi, lecz

ks. gwardian klasztoru Franciszka­
nów. Panie, które wezmą udział w  
ślubie, będą m usiały mieć suknie nie- 
dekoltowane. Nie wolno im będzie 
nosić żadnej biżuterii. Nowożeńcy po 
ślubie wyjadą do Warny, dokąd przy­
będą 1 listopada.

O m e o a
2 E G A M E K  
na cafe życln.

Dumping sowiecki
nie udaje się.

KONTRZARZĄDFENIA RADY KOMIS/RZY LUDOWYCH PRZECIW ZA­
RZĄDZENIOM OCHRONNYM P ń N S lW  ZACHODNICH.

Moskwa, 21. października. (PAT) 
(Tas-s.) Rada komisarzy ludowych po­
leciła komisarjatowi handlu przedsię­
wziąć następujące zarządzenia wobec 
krajów, wprowadzających do stosun­
ków handlowych z Z. S. S. R. system  
specjalnych ograniczeń, nie rozciąga­
jących się na inne kraje i to w dirodize 
stosowanie specjalnych środków usta­
wowych i administracyjnych, uniemo­
żliwiających normalny import towa­
rów sowjeckich do tych krajów:

1. całkowite wstrzymanie lub ogra- 
czenie do minimum zamówień w tych 
krajach;

2. wstrzymanie sie od korzystania 
z okrętów tych krajów;

3. opracowanie w  porozumieniu z 
komisariatem komunikacji specjalnych 
ograniczeń dla towarów, pocnodzą- 
cych z tych krajów;

4. przedsięwzięcie średków w celu 
całkowitego powstrzymania się Inb 
ograniczenia do minimnm korzystania 
z portów, dróg, baz morskich i komu­
nikacji tranzytowej przez te kraje dla 
wszelkich operacy, handlowych, re­
eksportu lub tranzytu

„Izwiestja“ w artykule wstępnvm  
omawiają zarządztnie Rady komisa­
rzy ludowych w  sprawie odwetowych 
środków za wprowadzoną przez nie­
które państwa walkę przeciwko so-

Su8b

?Hhał3flk\WMI

wieckiemn. dumpingowi. ZSSR —  pi­
szą „Izwiestja“ —  wywozi nawet to­
wary, które bardzo przydałyby się na 
rynku wewnętrznym , bo, tłumaczy 
dalej gazeta, potrzebne nam są surow­
ce zagraniczne i zagraniczne m aszyny. 
Eksport nasz —  pisze dziennik —  jest 
środkiem, przy pomocy którego chce­
my przyśpieszyć uprzemysłowienie na 
szego kraju Dałej dziennik sowiecki 
twierdzi, że wycofanie zamówień Mc 
wieckich przyfezyni się do pogłębienia 
kryzysu w odnośnych krajach

„Prawda pisze że hasło walki z 
sowieckim dumpingiem, powstało na 
gruzach Briandowsikiej Paneuropy i 
skandalicznie nieudanego pochodu 
Krzyżowego. Autorką tego hasła, zda­
niem organu ..moskiewskiego, _ jest

K ino  d ź w ię k .  „R A J “ . O statn ie k ilk a  d n i! K rótka sp o so b n o ść !

MAURICE C M L !  ER Va7 ada'Niłofd

Francja* fs fery-* « •>.. FJ-« \

KONIEC, „PROSPERITY1* W  AMEPYCE
Waszyngtor.,- 21 października. 

(PAT.) W pływ y podatkowe w  okresie 
pierwszych 4 m iesięcy roku gosipoiai- 
czego spadły o 62.472.000 doi., w  po­
równaniu do tego samegu okresu raku 
ubiegłego.

w- p ow ie trzu . D z ielił ich czas osiem nastu  
lat. W ów czas obaj p racow ali w zak ła ­
dach technicznych K allin ios. Obaj m łodzi, 
zapalen i, zdolni, p e łn i e n ee rg ji i w sp a­
niałych p ro jek tó w . F ran c iszek  M ein ing— 
Tkar, B runo  W ild —N apoleon technik i. 
Ale n a w e t, gen jusze  m ają  sw e słabostk i. 
S łabostką  W ilda by ła  V ita, se k re ta rk a  
g en era ln eg o  d y re k to ra , p ięk n a  jak  ma ■ 
rżen ie . Na tem  tle  doszło do scysji po­
m iędzy m łodym  in ży n ien ie rem  W ildem  
a d y re k to re m  g en era ln y m , k tó rem u  se­
k re ta rk a  rów nież  w p ad ła  w  oko. W ild 
n ie  p an o w ał nad  sobą. W ostrych , zbyt 
ostrych stów ach pow iedział d y rek to ro w i, 
co a n im  m yśli. Skute,k był do p rz ew i­
dzen ia  — R ego sam ego dn ia  znalaz ł się  
na b ru k u . W yjechał. W ięcej o n im  n ie  
słyszano.

Vita, ta k  sam o m ąd ra , jak  p iękna , 
zgodziła się  oddać sw ą rę k ę  bogatem u 
fab ry k an to w i m ydła. F ran c iszek  o trzy ­
m yw ał od czasu do czasu p o zdrow ien ia , 
na zw ykłych k a rtach  pocztowych, bardzo  
lakoniczne i nic n ie  m ów iące, z S inions- 
tow n i innych m iejscow ości au stra lijsk ich . 
I to było w szy s tk o ,^ :o  łączyło jeszcz. 
przyjaciół.

— Jeszcze n ie  je s te ś  d y re k to re m ?  — 
N aw et p ro k u re n te m ?  — zap y ta ł W ild, po 
pow itan iach . — T jta ze  sw em i zdolnościa­
m i?  W span ia le  cię ocenili w  zak ładach  
K allin ikos Z ostałeś w ołem  roboczym , za­
rab iasz  z pew nością  n ie  w ięcej, n iz czte­
rysta  m are k  i led w ie  w iążesz koniec 
z końcem ?

— Cóż rob ić, p rzy jacie lu ... P racu ję ,

jak  m ogę, a le  n ie  w ysu w ają  m n ie  n a ­
przód. P ró b o w ałem  szukać czegokolw iek 
innego — ale  w  dzisiejszych czasach ła ­
tw iej zm ien ić  p rzek o n an ia , an iżeli p o sa ­
dę. A ty A u stra lijczy k u ?  J e s te ś  na  wozie 
czy pod w ozem ?

— Szukam  posady — o d p a rł W ild, za­
pa la jąc  p ap ie ro sa . — Tu, w  zak ładach  
K allin ikos.

— Ż artu jesz  chyba, p rzy jacie lu . U nas 
n ie  o trzym asz posady. P rzedew szystk ie rn  
w ie le  rzeczy tu  się  zm ieniło . — P rzed  
k ilk u  tygodn iam i w iększość naszych 
akcji p o w ęd ro w ała  zag ran icę , rozpoczęto 
p rzep ro w ad zać  reo rg an izac ję , zw olniono 
cz terd z ies tu  u rzędn ików ... A poza tem , 
w szak T o rm ain  jes t jeszcze g en era ln y m  
d y rek to rem ... Nie zapom niał ; pew nością 
te j obelgi z p rzed  s ied em n as tu  la t...'N ie , 
mój d rogi, porzuć tę  inyśl. Rozpocznę za­
raz  p o szuk iw an ia  i znajdę  d la  c ieb ie  ja ­
k ieś  ząjęcie. A le n ie  tu. Nie w  tych za­
k ładach .

— Mimo to, pó jdę do d y re k to ra . Mam 
pew ien  p ro jek t i p rzek o n an y  jestem , że 
p rzy jm ie  on go z w ie lk ą  radością . A póź­
n ie j w rócę do c ieb ie  i opow iem  ci o swych 
dziejach.

S e k re ta rz  d y rek cji ka teg o ry czn ie  od­
m ówił.

— W ażne k o n fe ren c je , w ieczorem  w y ­
jeżdża on na ty d zień  — w ykluczone.

— A le ja m am  p ew ien  p lan , p ew ien  
g en ja ln y  p ro jek t, sz lag ier...

— T ak m ów ią wszyscy. D obrze, za­
m eldu ję  pana.

Z n ik n ą ł za d rzw iam i. Po chw ili po­

wrócił.
— Je ś li p a n  chce czekać godzinę...
In ż y n ie r  W ild  sk in ą ł głow ą. U siad ł

w ygodnie  w fo telu . U p łynęła  godzi­
na, d ru g a , trzecia . W reszcie  z jaw ił się  
woźny.

— P an  d y re k to r  g e n e ra ln y  prosi.
Ju ż  p rzy  p ierw szych  słow ach k lijen- 

ta, d y re k to r  spo jrza ł na  w ie lk i zegar 
ścienny.

— J e s t  ba rd zo  późno. P ro szę  się  s tre ­
szczać. Nie m am  w ie le  czasu.

— To n ie  p o trw r długo. Mam dosko­
nały p ro jek t. W p raw i p an a  w n iezw yk łe  
zdum ien ie! A le p rzed tem  jedno  p y tan ie : 
czy n ie  zn alaz łaby  się  tu  w olna posad a?  
,Jroszę się  n ie  dziw ić. Szukam  posady. 
Je s te m  w szak  in żyn ierem . D oskonale  o- 
beznany  z tym  zaw odem . A poza tem 
w szak p raco w ałem  tu  n iegdyś.

— P a n  tu  p raco w ał?  W ild . inży n ie r 
W ild?  — tw a rz  d y re k to ra  zalała  się  
k rw ią . — U licha, p rzypom inam  sobie te  
raz . I pan  ośm ie lił się  z jaw ić u  m n ie?

— Z w ykle b y łem  b a rd zo  śm iały  — od­
p a r ł  in ży n ie r W ild. — A w szak obecnie 
spow ażnieliśm y, n iep ra w d a ż?  Mój p rzy ­
jac ie l M eining...

— Ach to  on pan a  p rz y sła ł do m n ie?  
To bezczelność...

— Jeszcze chw ila  c ierp liw ości. A w ięc 
pan ed n ak  n ie  ożenił się  z p an n ą  V itą?

G en era ln y  d y re k to r, zagryzając  w arg i, 
n acisn ą ł g u z ik  dzw onka.

— P an  jes t ba rd zo  nerw ow y, ’ p an ie  
d y rek to rze . P an  n ie  pow in ien  tu  siedzieć  
lecz w yjechać do jak ieg o ś łsan a to rju m .
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Józio-atramenciarz
w y b a w c ą  n ie w in n e g o .

G e n e ra ł n ie m ie ck i na steidjach
w o js k o w y c h  w  Am eryce*

(Do ryciny na str. 1.)
Lwów, 22. października.

(jp). Obecnie w yszły w  Wiedniu 
ciekawe Pamiętniki z ozasów cesarza 
Józefa II., zawierające opisy najsensa- 
cyjniejszych wypadków kryminalnych  
owej epoki. Niezwykle interesującą jest 
afera tzw. „Tinten-Seppl , co na pol­
skie da się przetłumaczyć: „Józio-atra- 
menciarz“.

Olbrzymie wrażenie wywołała w r. 
1786 sprawa włam ania się do główne­
go urzędu celnego i splądrowania ka­
sy, zawierającej przeszło 100 tysięcy  
talarów, na owe czasy sumy wprost ol­
brzymiej.

Dochodzenia w ykazały, że złoczyń­
ca dostał się do kasy drogą prowadzoną 
właśnie w budynku przebudowy. Po­
dejrzenie padło na robotników murar­
skich, zajętych przy robotach. Alterna­
tywa wahała się między 23-letnim  
Karolem Eichhornem i 31-letnim Bal­
tazarem Haeklem, ponieważ każdy z 
z nich kolejno w nocy odbywał straż 
przy budowie. Jakkolwiek Eichhom  
był znacznie sym patyczniejszy i nie 
wyglądał na zbrodniarza, jednak po­
szlaki przemawiały przeciwko niemu, 
bo on właśnie m iał straż krytycznej 
nocy, a gdy nadto znaleziono w jego 
posłania pewną ilość srebrnej monety, 
widocznie pochcdizącej z kradzieży, u- 
więziono go jako sprawcę.

Nie pomogły jego tłumaczenia, że 
owej nocy po spożyciu kolacji ze swo­
im towarzyszem, uczuł tak silne znuże­
nie, że wkrótce potem zapadł w kamien­
ny sen i choć słyszał rnmor, nie mógł 
się obndzić, ani rnszyć. Uważano to 
za zwykły wykręt.

Aż oto, gdy sprawa zdawała się 
już dia niego beznadziejna, zjawił się 
świadek, któ-v wykazał niewinność 
obwinionego. Był to m ały, 15-letni

Nowootworzony Z ak ład  d la  sz tuk i foto­
g ra ficzn e j pod firm ą

PHOTO-STUDIO-DORYS
L w ów , Pasaż M ikolascha, tel. 30-92 
poleca się  Szanow nej Publiczności.

A w ięc pan  się  z n ią  n ie  ożen ił?  To była 
jed y n a  do b ra  m yśl p ań ska . A ja?  J a  w y­
jech ałem , tu ła łem  się po św ieeie , p rz e ­
żyłem  bard zo  w ie le , by łem  na w ozie 
i pod w ozem , zakosztow ałem  radości po­
w odzen ia  i goryczy nieszczęść. I oto je ­
stem  znów  tu ta j. W u b ra n iu , k tó re  się 
św ieci. J e s t  to m oje n a js ta rsze  u b ran ie , 
k tó re  w łożyłem  spec ja ln ie , w y b ie ra jąc  się 
tu z w izytą... A le  te ra z  kon iec . Mój p ro ­
jek t, z k tó ry m  do pan a  p rzyby łem  — to 
w y ró w n an ie  s ta reg o  rach u n k u . Dzięki 
p ań sk im  zdolnościom  i um ie ję tnośc i p ro ­
w ad zen ia  p rz ed się b io rs tw a , w iększość 
akcyj p rzesz ła  w  obce ręce , zagran icę . 
A le  jes tem  za to  p an u  ba rd zo  w dzięczny. 
S yndykat, k tó ry  ja  re p re z en tu ję , a k tó ry  
p rz e ją ł akcje  i p rze jm ie  obecn ie  zarząd  
tow arzystw a, jes t p an u  ba rd zo  w dzięczny 
za tak ą  pracę...

T o rina in  zbladł. C hw ycił rę k ą  za k ra ­
w at, jak g d y b y  się  dusząc.

— T ak , p a n ie  T orm ain , tego  się  pan 
nie spodziew ał. A le  n ieszkodzi. Otóż mój 
w sp an ia ły  p ro jek t, o k tó ry m  m ów iłem , 
p o leg a  n a  tern, aby  się  pan u  odwdzięczyć 
i u dz ie lić  m u b ez term inow ego  urlopu  
i zarazem  prosić , by  w tajem niczy ł pan 
w  a rk an a  rząd zen ia  człow ieka, k tó ry  
b a rd z ie j n a d a je  się  n a  to stanow isko  
— in ży n ie ra  M eininga. W span ia ły  p lan , 
p ra w d a?

W o tw arty ch  d rzw iach  sta n ą ł woźny.
— Pan  d y re k to r  g e n e ra ln y  dzw onił?
— T ak, p roszę  p rzynieść  p anu  d y re k ­

to row i g e n e ra ln e m u  trochę wody do p i­
cia — odpow iedział W ild. I sk łoniw szy 
się , szybko w yszed ł z gab ine tu ...

Tłum. C. S.

Włoch, Giuseppe Veri, znany popular­
nie pod nazwą „Tinten Seppl“. Chło­
pak był wędrownym handlarzem a
tramentu, a towar nosił przy sobie w 
torbie. Zarobki nie wiele mu przyno­
siły , to leż lit. ściw y Eichhorn pozwa­

lał mu na bezpłatny nocleg przy sobie, 
n t  rcbccie. To miłosierdzie wyszło mu 
na dobre, bo Józio Atramenoiarz ze­
znał przed sędzią, iż owego wieczoru., 
przybywszy późno do swego przyja­
ciela na nocleg, ujrzał drugiego cze­
ladnika, owego Baltazara Haekla, w y­
kradającego się właśnie z obrabowane, 
go już skarbca. Przelękniony chłopak 
ukrył się za rusztowaniem i widział, 
jak Haekle w  świeżym  murze ukrył 
swój lup, a potem założył otwór ce- 
glami“.

Według wskazówek chłopca istot­
nie znaleziono zrabowane pieniądze. 
Okazało się, że Haekle jakimś narkoty­
kiem podczas wspólnej kolacji odu­
rzył Eichhoma, a potem podsunął mu 
część zrabowanych pieniędzy, aby na 
niego skierować podejrzenie.

Rycina nasze przedstawia sceny tej 
sensacyjnej afery.

R ycina pow yższa doskonale  i lu s tru je  ,,pokojow e“ n a s tro je , pan u jące  obecnie 
w  p ań stw ie  n icm ieck iem . W idzim y n a  n ie j  g e n e ra ła  n iem ieck iego  W e rn e ra  von 
B lom berg , k tó ry  baw i obecn ie  w  A m ery ce , aby  z po lecen ia  n iem ieck iego  m in i­
s te rs tw a  w ojny stud jow ać a m e ry k ań sk ie  u rząd zen ia  w ojenne.

C ieka w e s z c z e g ó ły  o 
n a jb o g a ts zy m  c z ło ­
w iek u  E u ro p y  m

„tajemniczego Europejczyka ‘
Niezwykłe dzieje

B la s k i i  n ę d ze  ż y ­
cia  B a zy le g o  S a -  

e chanow a. ,
Lw ów  22. p aźd z ie rn ik a .

W  luksusow ym  p ałacu , w  sąsiedztw ie 
M onte Carlo, będącym  n iegdyś w łasn o ­
ścią b a ro n o w ej Vaugnn, m org an a ty czn ej 
żony be lg ijsk iego króla Leopolda, w śród 
n iesłychanego  zby tk u  i bezcennych  dziel 
sz tuk i, p rzep ęd za  o s ta tn ie  dn i swego ży­
cia, podobnego do sensacy jnego  ro m a n ­
su, n ie ty lk o  n a jb o g a tszy , a le  jed en  z n a j ­
dziw niejszych  ludzi w E u rop ie

Je s t n im  Sir Rasllc Sacharow, k tó ry  
liczy obecn ie  82 lat. Schorzałego, zgorz­
kn iałego  s ta rca  o tacza ty lko  płatna służ­
ba, Z ro d z in ą , jeżeli k toś z n ie j pozo­
sta ł p rzy  życiu, Sacharow  jeszcze przed 
k ilkudziesięciu  laty- zerwał w szystkie sto­
sunki. Z łam anem u i opuszczonem u n a ­
wet od p rzy jac ió ł sta rcow i, zapew ne n ie ­
raz p rzychodzi n a  m yśl, że jed n ak  k ie ­
dyś, gdy jak o  ch łopak  bez bu tów  i w lach 
m anach  w ystaw yw al jak o  chłopiec do po 
sytek u b ram  ho teli k o n s ta n ty n o p o lita ń ­
skich, by ł m oże w tedy

szczęśliw szy  
niż dziś w obec o tacza jącego  go zby tku . 
D aw ny „o b erw u s", sp ęd zający  noce pod 
m ostem  nad  Z łotym  Rogiem , dogoryw a 
dziś jak o  angielski magnat i baronef, 
jak o  k aw ale r  najw yższych w Europie or­

derów . P rzy jac ie lem  jego, a  m oże i n a ­
rzędziem  by ł przez la ta  Lloyd - George, 
k tó ry  go nazy w ał n a jlep szy m  p a trjo tą  
angielskim  i Clem enceau, k tó ry  go pu ­
blicznie w ychw ala ł jak o  s tu p ro cen to w e­
go F ran cu za . G reckie pochodzenie  Saclia- 
row a, ro sy jsk ie  nazw isko , w sp ó łp raca  je ­
go i jego o lb rzy m ich  k ap ita łó w  w życiu 
gospodarczem  n iem al w szystk ich  państw  
eu ro p ejsk ich , p rzy zn aw an ie  się do tej lub 
inn e j n a rodow ośc i w  m ia rę  osobistego 
in te resu , znajom ość św ie tna  kilkunastu  
języków  św iatow ych, p rzyczyniło  się do 
n ad an ia  m u m nie j pochlebnego p rz y ­
dom ku

i  „Tajem niczego Europejczyka''.
„T ajem niczego" i dlatego, poniew aż, choć

zaangażow any  by ł w najw iększych  współ 
czesnych o p e rac jach  finansow ych , sta ra ł 
się zaw sze pozostać  w c ieniu , k ry jąc  się 
ze sw em i o lb rzym iem i w pływ am i w  św ię­
cie n ie ty lk o  finansow ym  i p rzem ysło ­
wym, a le  i po litycznym .

O becny m ają tek  S ach aro w a  przenosi 
kw otę ICO iniljonów  funtów  szterlingów, 
więc przeszło  4 m iljardy złotych, mimo 
przespeku low anych  przez niego w  o sta t­
nich  la tach  setek  in iljonów  zło tych i 
dalszych k ilkudziesięciu  in iljonów  fu n ­
tów, zuży tych  bezow ocnie n a  p ropagandę  
a n ty tu rec k ą . T u rk ó w  bow iem  n ienaw idzi 
S acharow  od dzieciństw a, ja k  m oże n ie ­
naw idzić  ty lko  Grek nnatoiski.

P ie rw s z e  k ro k L
S acharow  bow iem  u ro dzony  w M alej 

Azji je s t z pochodzen ia  G rekiem  i d z ia ­
dek jego nazyw ał się Z aeiia rias Zm ienił 
je  zaś na nazw isko  b rzm iące z ro sy jsk a  
d z iadek  czy o jciec, p rzebyw ając  przez pe 
wien czas w Odessie. Ojciec B azylego 
był b iednym  k ram arzem , k ló ry  synow i 
nie m ógt dać  n aw et niższego w ykszta łce­
n ia , gdy z M ałej Azji p rzen ió sł się do

Zniesienie cyrylicy w Sowietach.
KONGRES UCZONYCH LINGWISTÓW ZWOŁANY NA 15. GRUDNIA BR.

Lwów, 22. października.
Z Moskwy donoszą: Mimo ciężkiej 

sytuacji wewnętrznej rząd sowjecki 
postanowi? zająć się naty-chmiastowem 
przeprowadzeniem w  życie nowej 
wielkiej reformy, a to wprowadzenia 
w języku rosyjskim pisowni łacińskiej 
zamiast cyrylicy. Celem opracowania 
szczegółów tej reformy, rząd zwołuje w 
dnin 15. grudnia br. zjazd uczonych 
lingwistów z udziałem przedstawicie'! 
naukowych kół niektórych innych kra­
jów, v  szczególności 3łowiańsk;nh. — 
Jak oświadczył ludowy komisarz o-

światy Bubnow, pisownia łacińska ma 
obowiązywać, —  według projektu rzą­
dowego, już od 1. stycznia 1932, pirzy- 
ezem w ciągu roku 1931 zostanie prze­
prowadzona wielka akcja przygoto­
wawcza na terenie szkolnictwa, sądo­
wnictwa i wydawnictwa.

Prasa sowjecka bynajmniej nie u- 
krywa, że wprowadzenie łaciny w ję­
zyku rosyjskim ma również na celu 
zadania propagandowe, gdyż w zna­
cznej mierze ułatwi szerzenie agita­
cyjnej literatury w języku rosyjskim, 
pisanej łacina.

K onstan ty n o p o la , zam ieszkaw szy  tu  w 
g reck iej ubogiej dz ie ln icy  T atav iia .

C h ło p ak :zaro b k o w ał już  m ając  lal 6. 
B iegając  za  eu ro p ejsk im i tu ry s tam i, w y­
w ija ł ku  ich ucieszć kozio ik i, żebrząc o 
„bakszysz1. Nieco podrósłszy , by ł p rze ­
w odnik iem  cudzoziem ców  i chłopcem  sta 
jen n y m . B ogaty Grek Justidi, k tó rem u  
podobał się sp ry tn y  urw is, p o sy ła ł go 
przez trzy  la ła  do angielskiej szkoły, w 
k tó re j, ja k  i n a  u licy , op an o w ał baz tru d ­
ności języ k  angie lsk i i fran cu sk i, w ład a ­
jąc  ju ż  p rzed tem  greckim  i tu reck im . 
Z czasem  żaden  z języ k ó w  południow o, 
słow iańskich  n ie będzie mu obcym .

Ma fa li powodzenia*
U kończyw szy szkolę, p ra cu je  Bazyli 

u biurze swego w uja , kupea SevastopuIo 
i tu  w y k azu je  n ad zw y czajn e  kupieckie 
zdolności. P o  k ilk u  la tach , u w aża jąc  się 
słusznie czy n ies łuszn ie  za pok rzy w d zo ­
nego w sp ó ln ik a  w uja , zab iera  podczas 
jego n ieobecności i bez jego w iedzy pe­
wną kw otę pieniężną, k tó rą  uw aża za 
należący  m u się zysk z p rzedsięb io rstw a 
i ueieka do Anglji. Tu jed n ak  n a  skutek 
skarg i w n iesionej przez w u ja  zostaje

aresztowany.
Z ostaje  jed n ak  z w ięzienia po ro z p ra ­
wie zw oln iony  i w idząc, że w Anglji n a  
raz ie  n ie  m a szans, wyjeżdża do Aten. Tu
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z az n a ja m ia  się z bogatym , a p óźniej zn a ­
n y m  p o lity k iem , obecn ie  jeszcze ży jącym  
Skcludisem . Sku lud is jes t m u w iernym  
przy jac ie lem  i p a tro n em . W  tym  czasie 
po w ażn a  an g ie lsk a  f irm a  u zb ro jen io w a  
N ordenfelta p o szu k u je  n a  półw ysep b a ł­
k ań sk i zdolnego agenta. Sku lud is poleca 
S aeharow a, a f irm a  go an g ażu je  za sto ­
sunkow o n iew ie lką  s ta łą  p łacą , a le  ob ie­
cu je  m u znaczną prow izję, przy sp rzed a ­
ży b ro n i za  jego p o śred n ictw em . Z chw i­
lą tą  zaczyna  się k a r je ra  S aeharow a jak o  
gcnjalnego sprzedawcy broni i tu  jest 
począ tek  jego fo rtu n y . P odczas w ojny 
tu reck o  - ro sy jsk ie j w ro k u  1877|/78 sprze 
d a je  Sacharow  b ro ń  Turkom  i Rosji. Za 
jego in ic ja ty w ą , p raw d o p o d o b n ie  n ie  bez 
pom ocy p rzek u p stw a , G recja pow iększa 
sw oją  a rm ję  p onad  swe siły finansow e i 
z ak u p u je  m atcrjal w ojenny w firm ie  Nor 
denfelda, a Sacharow  chow a do kieszeni 

olbrzym ie prow izje.
Na T u rk ac h  z a rab ia  d la  siebie 30.003 
funtów, a na Rosji 60.000.

W  ro k u  1892 d o w iad u je  się Sacharow , 
że a m ery k ań sk i inży n ie r lllram  M a\!m  
w y n a laz ł s tra sz n ą  b roń : karabin m aszy­
now y. M axim  z p recy zy jn y m  m odelem  
tej b ro n i baw i w W iedn iu , gdzie m a się  
o dbyć  p ró b a  s trz e lan ia  w arsen a le , w o- 
becności gen era lic ji i rzeczoznaw ców . — 
Sam  cesarz in te re su je  się żyw o sensacyj­
nym  w ynalazkiem . S acharow  przyw idu- 
ją c  w  tem  do b ry  in te res , p rzy b y w a p o ­
sp ieszn ie  do W ied n ia . P ró b a  u d a je  się 
znakom icie. W szyscy są zachw yceni, a  
m in iste r w o jn y  po leca  Maximo%vi zgłosić 
się następ n eg o  d n ia  do p o d p isan ia  um o­
wy n a  dostaw ę k a rab in ó w . M axim  p rz y ­
chodzi, a le  p rz y jm u ją  go ozięble  i da ją  
w y m ija jącą  odpow iedź. D opiero  ubocznie 
d o w iad u je  się po k ilk u  d n iach , co było 
p rzyczyną  zm ian y  n a s tro ju  w m in is te r­
stw ie: ang ie lsk i rzeczoznaw ca (Sacharow) 
p rz ek o n a ł A u strjak ó w , że k a ra b in  Maxi- 
m a je s t  za p recy zy jn y  w w ykonan iu , aby 
m ógł być w y rab ian y  m asow o. F irm a  zre­
sztą  N ord en fe lta  możfe dosta rczyć  k a ra ­
binów  lepszych i tańszych. M axim  jest 
w ściekły. Kończy się jed n a k  w szystko 
dobrze, gdyż N o rd en felt p rz y jm u je  Ma- 
x im a  jak o  w spó ln ika , a  S acharow  zo sta je  
jed n y m  z trzech dyrektorów firm y Mn- 
xim  - Nordenfelt.

Królewska
pensja*

W  k ilk a  la t późn iej f irm a  M asim  i 
N ordenfelt s ta je  się w łasnośc ią  n a jw ię k ­
szej f irm y  an g ie lsk ie j uzb ro jen io w ej Vi- 
ckers, a Sacharow  je j  d y re k to re m  z p e n ­
sją  40.000 funtów . F irm a  ro śn ie  i pożera 
m nie jsze . B u d u je  n aw et okręty wojenne. 
P odczas w o jn y  jap o ń sk o -ro sy jsk ie j, w 
k tó re j obydw ie s tro n y  w alczące S acha­
row  z a o p a tru je  w  b roń , m a ją te k  jego 
p ry w a tn y  dochodzi już do 10 m iljonów  
funtów.

W  p o czą tk ach  w ojny św ia tow ej Sa­
charow  jes t w k o n tak c ie  z L loyd  Geor- 
gem, Focbem , Joffrem  i Clem enceau. Sa­
ch aro w , aby  zyskać  w  G recji odbiorcę, 
d a je  p ien iąd ze  na  zdetronizow anie króla 
greckiego, p rzec iw n ika  z b ro jn e j in te r ­
w encji i f in a n su je  zam ach  V enizelosa. Za 
jego  sp raw ą  L loyd George p o p ie ra  Gre­
ków  w ich awanturze anatolsklej. W  Iz ­
b ie  lo rdów  a ta k u ją  G eorge'a , a S acha­
row  sk ład a  d ek la rac ję  w o b ro n ie  swego 
p rzy jac ie la . P o d o b n a  scena m a m iejsce 
w  p a rla m e n c ie  fran cu sk im . L u d zie  za­
czy n a ją  pod e jrzy w ać, że S acharow  jest 
czy n n ik iem , p rzew lek ający m  z b ru dnych  
m otyw ów  w ojnę św iatow ą. Potężn i p rz y ­
jac ie le  z aczy n a ją  się  od niego odsuw ać, 
gdyż za rzu ca  się  im  nieczyste  in te resa  
z św iatow ym  dostaw cą  b ro n i. F ab ry k i 
b ro n i zaczy n a ją  staw ać się deficytow e.

7 O-le tn i pa n  m io d y.
S acharow  n a  p ew ien  czas opano­

w u je  K asyno gry w M onte Carlo. O sta te ­
czn ie  zn iech ęco n y  w ycofu je  się i stąd z 
za ro b k iem  w iciu m iljonów . M ając la t 70, 
żeni się z k o b ie tą , m a ją cą  ju ż  w nuki, z 
k tó ra  od w ielu la t łączy ły  go bliższe sto ­
sunki. Gdy ta  po p ó lto ra ro czn em  m ałżeń ­
stw ie u m iera , S ach aro w  usu w a  się zu ­
p e łn ie  od  in te resów  i ludzi i s ta le  p rze­
byw a w  M onte C arlo . Od czasu  do czasu 
służba w tacza  go n a  w ózku n a  w erandę  
K asyna. W tenczas n ik t n ie śm je  się do 
niego zbliżyć. P rz e s iad u je  tu  zw ykle aż 
do zach o d u  słońca. Gdy ono zajdzie , k a ­
że się odw ieźć do dom u...

Jeszcze jeden ksiądz ruski
a r e s z t o w a n y  z a  p o s ia d a n ie  „ S u r m y " .

Lwów, 22. października.
(— ). Z Bohorodezan donoszą nam, 

że w  Stam ni w tym powiecie areszto­

wano ks. Iwana Korsaka, u którego 
znaleziono podczas rewizji kilka e- 
gzempiarzy „Surmy".

Usiłow any sabotaż
c z y  t e ź  b e z m y ś l n y  ż a r t ?

Lwów, 22. października.
(— ). Jak się dowiadujemy, wczoraj 

w nocy usiłowano podpalić zagrodę 
Antoniego Litrnera w Nowosławcach,
pow. Bucizacz. W tyim oeliu wypusz­
czono kota, któremu przywiązano do

ogona palące się szmaty. Na szczęście 
w porę domownicy zam iar ten spo­
strzegli i pożar udaremnili. Na razie 
trudno ustalić, czy był to złośliw y żart, 
ozy też chodziło o zbrodnicze podpale­
nie ze strony sabotażystów.

Dalsze w ykrycia broni
w  ch atach w ie js k ic h .

Lwów, 22 października.
(—.) Wczoraj aresztowano w  Sta­

nisławowie pod zarzutem werbowania 
członków do rozwiązanego przez w ła­
dze „Piasta” i zbierania składek na  
więźniów politycznych W asyla  Czy­
żewskiego, ncznia 7 kl. gimn. ruskie­
go, który jest podejrz-any również o u- 
dział w  akcji sabotażowej.

Na terenie powiatu iłumackiego a- 
resztowano wczoraj pod zarzutem za­
burzenia spokoju pnblicznego, oraz u- 
prawiania agitacji antypaństwowej Mi­
chała Pastrygę i Mykoła Garczuka.

Onegdaj przeprowadzono rewizję 
w m ieszkaniu ' Michała Margiela w  
Dołhem i znaleziono w  stodole pod sin 
nem większą ilość naboi karabino­
wych, oraz trzy kawałki m asy wybu­
chowej. Margieł zbiegi przed areszto­
waniem.

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy  
w ybili szybę w  lokaln „Proświty" w 
Stanisławowie i zn iszczyli w  czytelni 
kurtynę oraz kulisy. Tej samej nocy 
skradli nieznani sprawcy orientacyjną 
tablicę drogową oraz tablicę z godłem 
państwowym  z budynku szkolnego.

W Załukwi, pow. Stanisławów  
przeprowadził 6. p. ułanów rewizje 
domowe, przyczem znaleziono różne

przedmioty pochodzenia wojskowego
u Iwana Dyrdy i W asyla Bajduka. W 
czasie dalszego marszu ułanów przez 
w ieś Wiktorów, przeprowadzono re­
wizję w tej gminie i znaleziono w mie 
szkaniu Hermanowicza ucięty kara­
bin, naboje, bagnet, 5 nożyc do cięcia  
drutów, lornetę, oraz różne przedmio­
ty. Hermanowicz zbiegł.

Jsakiieusz k a te d ry  
w  Holorsji„

W  r. b .m ija  la t 50 od ukończen ia  
s ław nej k a te d ry  w K olonji. S ta ro ży tn y  b u ­
d y n ek  p ad ł o fia rą  pożaru  w r. 1248, a  ro z ­
poczęta n ieb aw em  odbudow a trw a ła  przez 
całe  w iek i i do p iero  p rzed  50 la ty  do b ie ­
g ła  w reszcie  końca.

Podwójne życie lorda Blaiktona
TRAGICZNA ŚMIERĆ ARYSTOKRATY.

Lwów, 22. października 
(= ) . Praisa amerykańska rozpisuje 

się Obecnie szeiroko o bragiaznej śm ier­
ci znanego w kołaoh towarzyskich 
Londynu 56-leitmegc - lorda Tomasza 
Blacktona, który zakończył życie 
wśród okoliczności bardzo osobliwych.

■ Oto na peryferjach Londynu w po­
bliżu trzeciorzędnej, apaszowskiej 
szynkowni, policjant znalazł zwłoki 
eleganckiego, starszego m ężczyzny. 
Został on zabity kilku ciosami noża, 
skieirowanemi w okolicę serca. Nieba­
wem stwierdzono tożsamość zabitego, 
to też zbrodnia ta rozeszła się w Lon- 
dynie szerokiem echem i w yw ołała o-

O S T R Z E Ż E N I E .
Z w racam y u w a g ę  n aszej P . T. K lijenteli, ż e  p osiad am y  

nadal w y łą c z n e  za s tę p stw o  s ły n n e j fa b ry k i o b u w ia

F. L  POPPER w Chrudim
W  osta tn ich  czasach  u k a z a ły  s ię  w p ra w d zie  w  in n y ch  

sk lep a ch  b u c ik i o n a zw ie  p odob nej do firm y  F . L P O P P E R  
i w  b ardzo p o d o b n em  op ak ow an iu , n ie  p och od zą  on e jed n ak  
z fa b r y k i F . L. PO PPE R A .

O ryg ina lne  bu c ik i m a rk i F. L. P oppe r sp rzeda je  s ię  
nada l ty lk o  w  naszym  sk lep ie .

A LA V I L L E  DE PAR3S

GABRYEL STARK

gólną konsternację.
Snuto na ten temat w prasie naj­

rozmaitsze przypuszczenia, policja je­
dnak wkrótce zdołała wyjaśnić tło tej 
sprawy. Oto lord Blackton, uchodizący 
za dżentelm ena bardzo solidnego i po­
ważnego, prowadził życie podwójne i
—  jak to dopiero teraz w yszło na jaw
—  często nocną porą szukał

przygód
wŚTÓd mętów życia londyńskiego. O- 
wej krytycznej nocy popadł on w sprze­
czkę z pewnym apaszem, który udaw­
szy się cichaczem  za nim, napadł go 
na ulicy i zabił... Apasz ów został a- 
resztowany i przyznał się do winy...

LWÓW, PL. MARJACKI 11. 9274

J U Ż  W Y S  Z E D Ł  T O M  I i  II

JÓ Z E F  PIŁSUDSKI

P IS M A -N O W Y  
R O Z K A Z Y

W Y D A N IE  Z B IO R O W E  w  8 T O M A C H

W y d aw n ic tw o  In s ty tu tu  B ad an ia  
N ajnow szej H isto rji P o lsk i pod  
re d a k c ją  M ichała  S oko ln ick iego  
i J u ł ja n a  S tach ew icza , se k re ta rz  
re d a k c ji  W ład y sław  M alinow sk i. 
N ak ład em  T -w a W ydaw niczego  
„P o lsk a  Z jed n o czo n a” w  W ar­

szaw ie, ul. N ow olip ie  N r. 2.

Cena za całość w prenumeracie zł. 96
w  m ie się c zn yc h  s p ła ta c h  p o z ł .  6 .

U W A G A ;  P ie n ią d z e  w p ła c a ć  n a le ż y  
t y łk o  na K o n to  P . K . 0 .  N r . 2 2 .9 0 2 .
N ik ł  n ie je s t u p o w a ż n io n y  do p o b ie ­
ran ia ja k ic h k o lw ie k  w p ła t  d la  w y ­

d a w n ic tw a .

Za m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  s k ła d a ć  n a l e ż y :

Tour. Wydawn. „Polska Zjednoczona”  
W a r s z a w a , u l. N o w o lip ie  2 ,  t e l e f .:  5 4 0 -4 5

9369 I 2 - 9 6 .
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M R G m M A
PAŹDZIERNIKA22 Środa

O rn S S m i K o rd u li p.

k s rc za  je^sn poseł ukraiński
o s a d z o n y  w  w ^ z i o n i r i .

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE
OD GODZINY 11. DO i2. JRZEDPOŁ.
R E D A K tJA  BEZW ARUNKOWO MANU­

SKRYPTÓW  NIE ZW RACA.
- u -

TEATR W lELKIi
Ś ro d a  22. bm. godz. 7.30 w. „W yzw o- 

Iony“ i „M egae" op ery  W ieniaw skiego . 
W ystęp  C zarneckiego, M assiniego i Z a­
leskiego.

C zw artek . 23 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
. .T ru b ad u r"  op era  V erd iego . W y stęp  go­
ścinny M. L au re n ce ‘a, p ierw szeg o  ten o ra  
Opery chicagow skiej.

P ią tek , 24 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D om ek  trzech  dz iew cząt11 op ere tk a  Schu­
b e rta . W ystęp  Fontanów ny i Fo lańsk iego .

Sobota, 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Ż ydów ka" o p e ra  H a lev y ‘ego. D ru g i wy­
stęp  M. L au re n ce ‘a, p ie rw szeg o  tenora  
Opory chioagow skiej.

N iedziela, 26 b. in. o godz. 3.30 pojiol. 
„C y g an e rja "  o p e ra  Puccin iego. W ystęp  E. 
M assiniego. (Ceny zniżone).

N iedziela 26 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D om ek trzech  dziew cząt" o p e re tk a  Schu­
b e rta . W ystęp  Fon tanów ny  i Fo lańsk iego .

P on ied zia łek , 27 b. m. o godz. 7.30 >v. 
„R ycerskość w ieśn iacza" op. M ascagnie- 
go i „ P a jace"  op. Leoncava.lla. O statni 
w ystęp  M. L au ren ce ‘a, p ierw szego  ten o ra  
O pery chicagow skiej.

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

Środa 22. l>m. godz. 7.30 w. „D ziel­
n y  w ojak  Szw ejk" w ukl. scen. L. Schil­
lera .

W torek , 21 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny  w ojak Szw ejk" w  uk l. scen. L. 
S ch ille ra .

Ś roda, 22 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zie lny  w ojak Szw ejk" w uk l. scen. L. 
S ch ille ra

C zw artek , 23 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zie lny  w o jak  Szw ejk" w  uk l. scen. L. 
Sch lle ra

P ią te k , 24 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zie lny  w ojak Szw ejk" w uk l. scen. L. 
Sch ille ra .

Sobota, 25 b. m  o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny  w ojak  Szw ejk" w  uk l. scen. L. 
Sch ille ra.

N iedziela, 26 b. m . o godz. 3.30 popol. 
„D zielny  w ojak Szw ejk" w  uk l. scen. L 
S ch ille ra .

N iedziela, 20 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny  w ojak  Szw ejk" w  uk l. scen. L. 
Sch ille ra .

P on iedzia łek , 27 b. m. o godz. 7 30 w. 
„D zielny  w ojak  Szw ejk" w uk l. scen. L. 
S ch ille ra .

*
TEATR MAŁY:

S ru d a  22. bm . godz. 7.30 w. „W iecz­
n e  pióro-' kom edja  F odora .

C zw artek , 23 b In. o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ió ro" kom ed ja  Fodora,

P ią tek , 24 b. m. o godz. 7 30 wiecz. 
„W ieczne p ió ro "  k o m ed ja  Fodora.

Sobota, 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ióro" kom ed ja  Fodora.

N iedziela, ?6 b. m. o godz. 3.30 popol. 
„Egzotyczna k u zy n k a  kom . Y ęrneuiT a. 
(Ceny zniżone).

tu edz ie la , 26 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ió ro "  kom ed ja  Fodora.

P o n iedzia łek , 27 b. ni. o godz. 7.30 w. 
„W ieczne p ióro" ko m ed ja  Fodora .

*
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Sobota, 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz 

W ystęp kan to ra  m urzy ń sk ieg o  Tojw ele. 
P ie rw szy  raz.

N iedziela, 26 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
W ystęp  k a n to ra  m u rzy ń sk ieg o  Tojw ele. 
O statni raz.

*
REPERTU AR KINOTEATRÓW . 

APOLLO: F ilm  dźw iękow y 100-proc.
w n a tu ra ln y c h  k o lo rach  „ T a n re rk a  Ci!lv".

CHIM ERA : „U lub ien ica  załog i" z K la­
rą  Bow.

FATAMORGANA „Po zacaodzie słoń . 
fca‘‘.

GRAŻYNA: „K ry sty n a" . F ilm  d źw ię­
kowy.

KO PERNIK: D źw iękow y film  „A tlan ­
tic".

LEW : „K ró l żeb raków ". F ilm  dźw ię­
kowy

LUN A : „T a jem n ica  zam ku M ersay".

Lttów, 22 października.
(—) Jak sio dowiadujemy, na pole­

cenie sędziego śledczego przy sądzie 
okręgowym w  Samborze, aresztowano

wczoraj b. posła Iw ana Bła&kiewkza
i odstawiono do aresztów więziennych  
w Samborze. Bliższych szczegółów  
aresztowi nia tego poeta brak.

d 2w ię k o w e
K IN O

C A s * o

Dnls daw no oczekiw ana PREMIERA.

u w ie lb ia n a G R E T A  G A R B U
w  najnow szym  rzeb o ju  METRO-GOLDWYN-MAJEK, zachw yci 
i w zruszy  do g łęb i sw ą  n ad zw y czajn ą  g rą  w  d ram acie  dźw ięk.

P O C A Ł U N E K  ( T h e  K is s ) zw ierc iad ła  g e ­
h e n n ę  n ieszczęśliw ego  m ałżeń stw a . W  ro li k o c h an k a  su b te ln y  CONRAD NAGEL 
P o n ad to  ja k  zw ykle  w y b ran e  p ierw szo , zęd n e  d o d a tk i dźw iękow e.

9409 P o czątek  co d zien n ie  o godz. 3. o s ta tn i 9’30' I

P re rw & ze  w y b o r y  w  T u re jh
V  T urcji ouuyly się  po ra z  r im-w«zy w ybory . N iezw ykły w idok  d la  m ie szk ań ­

ców s tr  u ow iły p la iia iy  p rop ag an d o w e, n ie s io n e  u licam i S tam bułu  — opatrzone  od- 
pow iodniem i n ap isam i. R ycina nasza  p rz ed s ta w ia  w łaśn ie  tak i p lak a t p ro p ag an d o ­
wy „ - '—(—'•tu D n-nus iiW v  i«sf wcdtiTO j l t m i i n  cyjlłw -icM of

CASINO: „P ocału n ek " z G re tą  G arbo. 
F ilm  dźw iękow y. A

M ARYSIEŃKA: D źw iękow y film
„A tlan tic".

OAZA: „G racz w  szachy".
PA ŁA C E: „Pod  dacham i P a ry ża"  oraz 

dodatk i dźw iękow e.
PASAŻ: „Śpiew ający b łazen" , 100% 

film  dźw iękow y.
PA N : „Sen o m iłości".
PROMIEŃ: „O rien t E x p ress“ . L iii Da- 

gow er.
R A J: „P arada  m iłości" film. dźw ięk.
SP.LEND.lt): l W  m atn i szp iegów " obie 

se rje  razem .
STYLOW Y: „C zarny  P ira t"  oraz  „H a­

ro ld  L loyd".
U CIECH A : „U lica  G rzechu" E m il Jan- 

nings.
 o-------

Ukonstytuowanie komisji 
teatralne].

N a  o d b y te m  w c z o ra j  p o s le d z e n .u  
k o m is ja  t e a t r a ln a  u k o n s ty tu o w a ła  się , 
w y b ie ra ją c  p re z e s e m  prof. dra Groera, 
a z a s tę p c ą  d r a  Mejbauma.

Uchwały magistratu.
Na w czorajszej sesji M ag istra tu , odby­

te j pod p rzew odn ic tw em  w icep rezy d en ta  
Irzy k a , w zas tęp stw ie  chorego p rezy d en ta  
inż. B rzozow skiego, uchw alono m. in. 
udz ie lić  K azim ierzow i Z eg arliń sk iem u  
i S tefan ji R ykow ej pozw olen ia  na budo­
w ę 2 p. dom u bliźniaczego na  ul. T arn ó w  
skiego. U chw alono budow ę k a n a łu  n a  ul. 
K rzyw czyckiej o d ług  240 m. Uchw alono 
zakupić  n ag ro d ę  honorow ą d la  zwycięzcy 
szachow ego o m istrzostw o  Lwowa. Wkoii 
cu uchw alono sze reg  subw encji.

Wiactom ści tea ra^ns.
W tea trz e  W ielk im  dziś pod b a tu tą  

M assiniego i Zuny, a  z udzia łem  C zarne­
ckiego i Z alesk iego  dw ie  op ery  A. W ie ­
n iaw sk ieg o : „W yzw olony" i „M egae".
tuk w sp an ia le  w ysty lizow ane pod w zglę­
dem  szaty  zew p ą trzn e j p rzez St. Ja ro c k ie ­
go. — W czw artek  p ierw szy  w ystęp  go­
ścinny znakom itego  ten o ra  ch icagow skie­
go M. L au"ence‘a k tó ry  uk aże  się  nam  
w  ty tu łow ej p a r tj i  op ery  Y erd ieg o  „ T ru ­
b a d u r" ,

W tea trz e  R ozm aitości' „D zielny w o­
jak  Szw ejk", w in te rp re ta c ji wyDornego 
zespołu  z M. Zniczem  na czele, szybko 
"biiża się  do jub ileuszow ego , 50-go przed 
s taw ien ia  w jednym  n iep rze rw an y m  sze ­
regu.

W  tea trze  Małym baw i n as codzien­
n ie  sw oim  w ybornym  dow cipem  W. Fo- 
d o ” w  najnow szej kom edji*-„W ieczne p ió ­
ro", k tó re j b o h a te rem  jes t w iedeńsk i 
„dw okat, w padający  n ieu s tan n ie  w  n a j­
śm ieszn ie jsze  sy tuacje  pod w pływ em  n ie ­
uzasad n io n ej zazdrości o sw ą u rodziw ą 
żonę.

Ś w iatow ej sław y ten o r M. L au ren ce , 
k tó reg o  usłyszym y w  czw artek  po raz  
m erw szv w , l rn - ) iJu rz e " , uchodzi za 
na jśw ie tn ie jszeg o  śp iew ak a  doby obecnej, 
staw ian eg o  obok F le t a i GiglTego-. L au ­
ren ce  p o siada  najw yższe tony i w łada 
n iem i z zu p e łn ą  sw obodą, a p rzy  tern  — 
co n ie  jes t bez znaczen ia  — odznacza się 
w span ia łem i w aru n k am i zew nętrznem i. 
Od dłuższego czasu zajm uje  L au ren ce  s ta ­
now isko p ierw szego  ten o ra  O pery chica­
gow skiej, osta tn io  zaś zaan rażo w an y  zo­
s ta ł na  czas p ew ien  do W ielk ie j O pery 
p a -y sk ie j, skąd  p rzvbyw a do Lw ow a sp e ­
cja ln ie  n a  zap ro szen ie  dyrekcji te a tró w  
m iejsk ich . N adm ienić  należy,' że pom im o 
znacznych kosztów,', z k tó rem i połączone 
jes t sp ro w ad zen ie  tak  znakom itego  go­
ścia, dy rek cja  u trzy m u je  w ażność zniżek.

ETTiKGERffl ! A.LS.AoDciskj
usuwa radykalnie bez bolu u o o u z k w c  

n ag n io tk i I zjjtubiałe naskórk i. •
Skład I w yrób

Apteka M. E T T IN G E R A
Lw ów - p lac 5G łuchow skich .

-  6788

i L s w e s #  r  a s t i c m y r / a

P rzed staw io n y  na  pow yższej ryc in ie  
okaz psie j u rody , buldog an g ie lsk i, zy. 
sk a l obecnie n a  w ystaw ie  psów  rasow ych 
w L ondynie  40-tą z rzęd u  g łów ną nagro
ile.

aby dać w  ten  sposób m ożność w szystk im  
„leiom atiom  m uzyki poznan ia  następcy  
C arusa.

P ie n p e ra  „ F ijo lk a  z M ontm artre" . o-
s ta tn ie j o p e re tk i K alm ana, odbędzie  się  
w tea trz e  W ielk im  w e w to rek  28. bm .

Je d y n e  dw a  w ystępy  T ojw ele  słynnego 
am ery k ań sk ieg o  k a n to ra  m urzyna , k tó ry  
obecn ie  w W arszaw ie  w  sali kolnserwa- 
to rju m  św ięcił n iezw ykły  sukces, odbędą 
się  w  sa li C olosseum  (Nowości) w  sobotę 
d n ia  25 i w  n ied z ie lę  26 b. m. o godzi­
n ie  7. 30 w ieczorem . B ile ty  w cześniej do 
nabycia  w  k a s ie  k in o te a tru  „ K o p ern ik "  
w godzinach od 9 — 1 i od 4 — 6 w ieczo­
rem  oraz w sobotę i n ied z ie lę  od  6.30 przy  
k a s ie  tea tru .

Z  miasta
s tra ż  Mogił Po lsk ich  - B ohaterów  w e 

Lw ow ie pouaje  do w iadom ości, że na pod­
staw ie  zarządzeń  M in isters tw a S p raw  W e­
w nętrznych , U rzęd u  W ojew . w e L w ow ie, 
o raz  S ta ro stw a  G rodzkiego  w e LwoWie, 
uzyska ła  w ytaezne p raw o  k w esty  i sp rze ­
daży z ie len i, w ieńców , krzyży, św iec itp. 
w  d n ie  3A b. m. oraz  1, 2 i 3 lis to o ad a  b r. 
na  cm en tarzach  Jan o w sk im , Łyczakow ­
sk im  i Obrońców  Lw ow a, o raz  n a  ul. Sw. 
P io tra  i P aw ła . Cały dochód 3 pow yższej 
sp rzedaży  i kw esty  p rzeznaczany  je s t na 
p row adzen ie  dalszych p rac  budow lanych  
na cm en tarzu  O brońców  L w ow a. Ze 
w zględu n a  tak  p ięk n y  cel powyższy, 
S traż  Mogił Po lsk ich  B ohaterów  u p ra sza  
patrjo tyczne  Społeczeństw o o po p arc ie  iej 
akcji. W dni pow yższe od b ęd zie  się  też 
zb ió rk a  u liczna na  w spom niany  cel

K o n k u rs n a  a-sparcie i dw a  stypend ja . 
M ag istrat k ró l. stoi. m. L w ow a ogłasza 
k o n k u rs  n a  w sp arc ie  w  kw ocie  100 zl. d la  
ubogiego czeladn ika k raw ieesk ieg o  z fun­
duszu  F ran c iszk a  i A nny  B ału tow skich  
O w sparc ie  to u b ieg ać  się  m ogą czeladn i­
cy re lig ji ch rześc ijań sk ie j, zam . w e Lw o. 
w ie. P o d an ia  należy  w nosić do d n ia  25 li­
stopada b. r. D alej M ag istra t ro zp isu je  
k o n k u rs n a  2 s ty p eu d ja  z funaac ji F e lik sa  
S zum lańsk iego  u la  uczniów  szkól g im na­
zjalnych po 300 zł. O s ty p en d ja  te  ub iegać  
się  m ogą uczniow ie re lig ji ka to lick ie j 
w szystkich trzech  obrządków , k tó rzy  od­
znaczają  się  w nauce. P o d an ia  p rzez  odno­
śne D y rek cje  g im nazjum , należy  k iero w ać  
do M ag istra tu  n a jd a le j do 31 p aźd z ie rn i­
ka  b. r.

Zużycie w ody z cen tra ln eg o  w odocią­
gu. W n ied z ie le , 12 l m. zużyto- 20.734 
m 3 w ody, w p o n ied z ia łek  13 b. ni. zużyto 
23.254 m 3 w ody, w e w to rek , 14 b m. zu­
żyto 22.261 m 3 w ody, w  środę, lb  b ni
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W y s t a w a  p a m i ą t e k
p o w s t a n ia  l i s t o p a d o w e g o .

ul. ITelm.aóśkie: . i . ćk zaprowadzenia

zużyto 22.454 tn3 w ody, w  czw artek , 16 
b. m. zużyto 23.100 m 3 w ody, w  p ią tek , 
17 b. ni. zuzyto 23.606 m 3 w ody, w  sobo­
tę , 18 b. m. zużyto 23.549 m° w ody, w  n ie ­
dzielę, 19 b. m. zużyto 20.282 m 3 wody.

Kom unikaty.
Odczyt o m ieszczaństw ie  Iw ow skiem  w 

przeszłości. Ogólne z eb ran ie  Członków, 
uraz gości zaproszonych, odbędzie  się  23 
b. nr. o godz. 8 wiecz. w  sa li Stow . K u p ­
ców i Ml. handl., p rzy  ul. H alick iej 1. 19. 
Na z eb ra n iu  tem  w ygłosi p. M ikołaj Bu- 
dzanow ski odczyt n a  tem a t: „O m ieszczą! 
stw ie  w  p rzeszłości" . Goście o trzym ać 
m ogą zaproszen ie  w  h a n d lu  p. L. H oszow ­
sk iego  przy ul. A k adem ick ie j 1. 3. W stęp  
w olny.

K lu b  Sportow y „S trze lec"  rozszerzy ł 
o sta tn io  sw oją  dzia łalność  i u tw o rzy ł n a ­
stęp u jące  sek c je : 1) lekko  a tle tyczną , 2) 
b o k se rsk ą , 3) k o la rsk ą , 4) łuczniczą, 5) 
tenn isow ą, 6) sze rm ierczą , 7) n a rc ia rsk ą ,
8) ły żw ia rsk ą , 9) p ing-pongow ą, 10) ę ie r  
sportow ych, 11) zabaw  ruchow ych. Na 
p o d k re ś len ie  zas ługu je  u tw o rzen ie  sekcji 
łucznicze], k tó ra  d y sponu je  to rem  łuczni­
czym jak o też  doskonałym  sp rzę tem . Do 
poszczególnych sekcyj K. S. S. przyjm o­
w ani są w szyscy, k tó rzy  m ają  - --p iłow a­
n ie  do sp o rtu  S e k re ta r ja t  K. S. S. u rz ę ­
d u je  przy u l. Jan o w sk ie j 1. 5, w  godzinach 
u rzędow ych  od 8 do 13, o raz  w e w to rk i 
i p ią tk i od godz. 18 — 19.30.

K ato lick i Z w iązek  P o lek  poda,.! do 
w iadom ości, że w a lne  z eb ran ie  członków  
odbedzie  się  31. bm . z n astępu jącym  po­
rząd k iem  d z ien n y m : O godz. 10 ran o  
msza iw. w k o śc ie le  OO. Jezu itó w , o gmtz. 
11 ran o  zw iedzan ie  -akcyj. P op o łu d n iu
0 godz 4 w a ln e  z eb ran ie  członków  i za­
proszonych  gości, w sa li p rzy  u l. Rutow - 
=kiego 18. P o rząd ek  o b rad : 1) Z agajen ie . 
2) O dczytanie p ro to k o łu  7. p oprzedn iego  
w a ln eg o  zgrom adzen ia. 3) S p raw ozdan ie  
k aso w e . 4) S p raw ozdan ie  sekcyj. 5) S p ra ­
w o zdan ie  kó ł zam iejscow ych. 6) P . Je rzo - 
w a M ichalska, d e le g a tk a  z I Z. . w  
W arszaw ie, w ygłosi re fe ra t. 7) W nioski 
członków . 8) Z akończenie.

W  M iejskim  O środku Z d ro w ia  (Lwów, 
p l. M isjonarsk i 2), odbędzie  się  s ta ran iem  
K oła Motele 23 b m. o godzin ie  6 popol. 
p o g ad an k a  d r. A. Ito g u to w ej, k ie ro v  mcż- 
ld  p o radn i p rzec iw w eneryoznej żeńsk ie j 
M. O. Z., na tem a t „Co każdy  w ^ h o w a w - 
ea w iedzieć  p o w in ien  o seksualności dzie­
ci". W stęp  wolny.

- t Q —

Kronika policy na.
(_ )  W łam an ia  i kradzieże . Na szkodę 

J a n in y  R o m an iuk , zam . przy  ul. Karn- 
p ia n a  3, sk rad ł onegdaj n iezn an y  sp raw ­
ca przez o tw a rte  okno  g a rd ero n ę  dam ską, 
w a rto śc i 500 zł. —  Stelanja, P lanerow a, 
zam . przy  u l. K róla Leszczyńskiego 2, do 
n io s ła  w czoraj po lic ji, że n iez n an  spraw  
cy w łam ak, się  do je j m ieszkan ia  i sk r ali 
fu tro , g a rd ero b ę , s reb rn e  n aczy n ie  sto ło­
w e, m es tw ie rd zo n e j n a  raz ie  w artości.

>(__) W ykopanie szkieletów  ludzkich.
W czo ra j w czasie robó t z iem nych, obok 
k o śc io ła  M arji M agdaleny w ykopano  
szk ip le ty  ludzkie .

( ) Auto potrącone przez wóz tram
w ajow y. W czo ra j jech a ł au tem  p l. Kapi­
tu ln y m  w  k ie ru n k u  ul. R utow skiego T a ­
deusz R akow sk i, w łaścic ie l d ó b r z Ka 
m io n k i S tr rm . i. zo sta ł n a je c h a n y  przez 
tra m w a j n r . 1, -wobec czego autc, doznało  
uszkodzen ia . S zkoda w ynosi około 
1000 zł.

A resztow ania . Do a resz tów  poli­
cy jnych  odd an o  w czo ra j: L udw ika  Szyn- 
d ra lew icza , po d e jrzan eg o  0 k rad zież  na  
szkodę M ichała  Staw skiego, M arjan a  K a­
sp rzak a  i A leksandrę  Z am szałę za  k ra ­
dzież n a  szkodę M arji E ber, A ntoniego 
K ołodzieja, jak o  po d e jrzan eg o  o k radzież  
z eg a rk a  n a  szkodę F ra n c iszk a  K ubka , 
J u lja n a  Stoleckiego za k rad z ież  cukrów  
ze s trag an u  n a  ul. B ra je ro w sk ie j, Józefa  
Szym borskiego pod  zarzu tem  gw ałtu  p u ­
blicznego na  osobę fu n k c jo n a riu sza  P. P 
M iko łaja  K ucega p odejrzanego  o k radzież
1 Salom ona M ellera za sprzen iew ierzen ie  
47 zl. n a  szkodę Izak a  M iilera.

U w ażn ie  p rzeczy ta j i polecaj d ru g ie ­
m u. Za złotych d w ieśc ie  dostarcza kom ­
p le tn y  w ierzch  fu trzan y  m iastow y lub  
sportow y m odny z p ierw szo rzęd n eg o  ma- 
te r ja łu  b ie lsk ieg o , w ykonany  pod gw a­
ra n c ją  so lidn ie  we w łasne j pracow ni pod 
k ie ro w n ic tw em  fachow ej siły  k raw iec ­
k ie j, — firm a  A. W ittels, S k łady  T eksty l­
n e  w e L w ow ie ul. R utow skiego  7, n a p rze ­
ciw  K a ted ry . 8715-5.

Lwów,k22. października. ■
. Onegdaj odbyło się  posiedzenie  

Sekcji W ystawowej Komitetu. 100-nej 
Rocznicy Powstania Listopadowego, 
pod przewodnictwem  wicedyrektora  
archiwum m iejskiego dra Karola S ą ­
deckiego, przy w spółudziale repre­
zentantów wszystkich miejscowych  
muzeuów, oraz grona osób, zajmują­
cych w  św ieeie  nauki i  sztuki w y­
bitne stanowisko.

Wbrew utartem u zwyczajowi od­
kładania wszelkich spraw na ostat­
nią godzinę, w spom niana Sekcja już 
dzisiaj wykończyła w szystkie czynno­
ści przedw stępne. D zięki tem u Wy­
stawa obejm ować będzie setk i nad­
zwyczaj ciekawych, a sercu polskie­
mu barazo drogich pamiątek w iek o­
pom nego Pow stania Listopadowego. 
Przyczyniły s ię  do tego  m iejscowe 
Muzea, zarówno m iejsk ie, jak i  innych 
instytucyj, oraz grono obyw ateli, miej 
scowych, jak i zam iejscowych, którzy 
zgłosili sw oje pamiątki i  zgodzili się  
jo wystawić.

W ystawa obejmie ńziaJ grafiki, mi­
litariów, bibijotetmiy, szhnri zarówno 
wsr.ófczesnej, jak i powstaniowej i in.
Dla uświetnienia wystawy przystępuje 
Magistrat do odnowienia sal i westy­
bulów Przemysłowego Muzeum przy

tamże elektryczności:
< 'W ystaw a olwarla zostanie w dniu 
29. listopada pmim  gen. Popowicza 
i R ezydenta-miasta inż. Brzozowskie­
go -przy współudziale reprezentantów  
Władz . i społeczeństwa. Potrw a ona 
Ida 15. stycznia 1931.

Zwózka eksponatów wystawowych  
rczpoczr.ie się ;uż 27 bm., gdyż Ko- 

.mitef urządzający pragnie zapobiec 
wszelkim brakom i niedociągnięciom, 
Móreby bardzo łatwo mogły się 
wkraść, gdyby dostarczenie ekspona­
tów zwleczono na ostatnie dni. To 
jednakowoż nie -wyklucza, że osoby 
prywatne mogą dostarczyć swoje do­
tychczas niezgioszone pamiątki także 
i w  terminie późniejszym. Komitet 
wystawowy powizia.-ł pod tym wzglę­
dem uchwałę, aby zaapelować jeszcze 
raz do wszystkich posiadaczy pamią­
tek, aby raczyli zgłosić je na ręce dy­
rektora Ossolineum p. lir. Bemackiego. 
Komitet usilnie prosi, aby nikogo z  po­
siadaczy pamiątek listopadowych w 
tej wyjątkowo wielkiej dla Narodu 
chw ili nie zbrakło na W ystawie. ,

W szelkich ewentualnych informa- 
cyj udz;eili w każdej chwili przewodni­
czący Sekcji wystawowej dr, Badecki 
(Ratusz, Archiwum, telefon 23-79).

T o m a s z  ffiB&sist epeFesJe 
do n a ro d u  nieś mim

O negdaj odbyła  się  w  B e rlin ie  p re le k ­
cja g łośnego p isa rza  n iem ieck iego  T om a­
sza M anna, za ty tu ło w an a  o ryg in a ln ie : 
„A pel do ro zsąd k u  i d u cha  so lidarności 
n a ro d u  n iem ieck ieg o " . L ib e ra ln e  i dem o­
kra tyczne  poglądy  M anna w yw ołały  istn ą  
burzę. U siłow ano p rze rw ać  odczyt sław ­
nego p o w iiśc :op isarza . D o p ie ro -p o  in te r ­
wencji policji p re le k c ja  m ogła  zostać 
ukończona.

większe rozmiary. Wedle urzędowego 
komunikatu GPU., wykryto w obwo­
dach śrccllinwo-azjatyckioh wielką nr 
.janizację sztcllników, ' zmierzającą 
„do wywołania w kraju głodu *. (?). 
Do organizacji taj należeli najwyżsi 
urzędnicy suw jicsy w repnulikacn a 
zjatyckich. Dotąd pod tvm zarzutem  
uwięziono 17 dygnitarzy; wszystkim  
grozi kara śmffirci.

Równocześnie ogłoszono o wykry­
ciu licznej organizacji „szkodników** 
wśród kierowników kolei sowieckich w 
Moskwie. M. in. aresztowano szefa sie­
ci kolejowej moskiewsko-kurskiej Gry- 
gnrowicza, naczelników wydziałów To- 
łoczkę, Rasela i w. in.

 o — 2—

Wyniki ^urzędowania"
G. P. U. za półfor? miesiąca.

Lwów, 22 października.
Z-Moskwy donoszą: Wedle ogło­

szonego komunikatu, wyniki „in ten ży­
wnej" działalności G. P. U. za ostat­
nich sześć tygodni, a to począwszy od
1. w rześnia dc 15. października przed­
stawiają się następująco: Uwięziono
pod zarzutem kontrrewolucji i sanota- 
żu przeszło 3100 osób, z których ska­
zano na. śmierć 74 ostrby (wszystkie 
wyroki śmierci wykonano), 736 osób 
skazano na ciężkie więziem e, przewa­
żnie długoletnie, a okoio 2100 o>sób 
zesłano n a  SybeTję w zg!ędnie na w y­
spę Sołowki Dane te oczyw iście nie 
obeimują m asowych egzekucji doko­
nanych w drodze „nadzwyczajnych  
zarządzeń"... Nie dziw  więc, że tego 
rodzaju wzm ożona działalność G. P. 
U. połączona jest z  nowemi w ielkiem i 
wydatkami. To też rząd zw iększył 
budżet G. P. U. na kwartał paździer­
nik — grudzień br. o 60 miljonów zło­
tych m oli.

POPIEFAJCIŁ LIGĘ
MORSKA I RLECZNn,

X X V . RBśę dzypa&roeiowy k o n g re s  ro S m czy
w  klzyr.ise.

F aszy slsw sk im  zwyczajem  w znosi M ussoliu i o k rzyk  na cześć X X \\  M iędzynarodo­
w ego K o n g resu  Rolniczego w  Rzym ie. O bok M ussoliniego stoi w ioski m in . ro ln ic t­
w a Acerbo. J a k  w iadom o osta tn io  odb y w ała  się  w  R zym ie ju b ileu szo w a  sesja  m ię­
dzynarodow ego K o n g resu  ro ln iczego , k tó re j przew odniczącym  jed n og łośn ie  obrano  

po lsk iego  m in . ro ln ic tw a  d r. Ja n tc  — Połczyńskiego.

A ^szkodników * coraz wiscaj.
WYKRYCIE NOWYCH INSCENIZOWANYCH SPISKÓW W  SOWJETACH.

Lwów, 22. października. wania rozmaitych „szkodników trwa 
Z Moskwy donoszą: Akcja wyłery- w dalszym ciągu, 'przybierając coraz

T
Jak o w  p ier w szą  roczn icę  

śm ierci ś. p . ad w okata

JHichała* Greka
od b ęd z ie  s ię  w  czw artek  23  
b. m . M sz ?  ŚW. w  k o śc ie le
OO. J ez u itó w  o g . 8'30 rano.

NA SEZON ZIM OW Y p o l e c a
zn an a  ze so lidnośc i firm a

C Z A R  E L E G A N C J I
Lwów, P asaż  Mikolascha

U b ran ia , rag lan y , fu tra , p a lta , h u b e r-  
tu sy , k u r tk ł  lo d en o w e i skó rzan e  
z p o d p in k am i w  w ie lk im  wryborze. 
Płaszcze damski* w  n a jn o w szy ch  m o­

delach . C eny  n isk ie . 9383
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WŚRÓD PISM I KSIĄŻEK.
L w ów , 22 paźd z ie rn ik a .

Dr. med. Lcou Adolf: Metody odży­
w iania osesku, ze szczególnem  uwzględ­
nieniem  zaburzeń ze slrcny przewodu  
pokarm ow ego. Sir. 31. W arszaw a, 1930. 
N akładem  Mag. F a rm . F r. H eroda, w y­
daw cy ,,P rzeg ląd u  L ek arsk ieg o " .

M etody odżyw ian ia  oseska zdrow ego 
i chorego z pow odu zab u rzeń  odżyw ian ia  
n ie są do tychczas jed n o lite . K ażda p ra ­
wie w iększa k lin ik a  chorób  dziecięcych 
p osłu g u je  się w łasną  m etodą, k tó rą  po­
tem  zaleca, jak o  n a jlep szą  do zas tosow a­
n ia  w p rak ty ce . W obec całego szeregu 
tak ich  m etod, tru d n o  się zo rjen tow ać , 
k tó ra  z nich  d a je  n a jlep sze  w ynik i. Au­
to r w k ró tk iem  dzie łku  zeb ra ł i opisał 
zw ięźle n a jra c jo n a ln ie jsze  . sposoby odży­
w iania osesków , uw zg lędn iając  szczegól­
n ie j te, k tó re  p rak ty czn ie  d a ją  na jlep sze  
w yniki. P raca  d r. A dolfa odda zn akom ite  
usługi lek a rzo w i-p rak ty k i, pozw oli się ró  
w nież zo rjen to w ać  każdem u, in te re su ją ­
cem u się kw estją  rac jo n aln eg o  odżyw ia 
n ia oseska, w obecnym  stan ie  te j dz iedzi­
ny wiedzy.

Album ,,Scmper F idclis“. P rzed  k ilk u  
d n iam i d o n osiliśm y  o po jaw ien iu  się na  
ry n k u  k s ięg arsk im  now ej, m o n u m e n ta l­
n e j p u b lik ac ji ,,S traży  Mogił Polskich  
B ohaterów " we L w ow ie. Je s t to księga 
w fo rm ie  a lbum u, zaw ie ra jąca  dzie je  
o b rony  Lw ow a w cyk lu  obrazów . Na 
treść  a lbum u, poprzedzonego  przedm ow ą 
p rof. U niw . J . K. d r. S tan isław a Ł em pic- 
kiego i odezw ą K orne la  M akuszyńskiego, 
sk ład a  się 24 ro zdzia łów  ilu s tro w an y ch , 
a  m ianow icie:

1) W slęp  —  podob izny  g łów nych  w o­
dzów  i dz ia łaczy  p rzy  o b ro n ie  Lw ow a.
2) I. O dcinek bo jow y, 3) II. O dcinek bo ­
jow y, 4) III. O dcinek bo jow y, 5) IV. Od­
c inek  bojow y, 6) V. O dcinek bojow y, 7) 
VI. O dcinek bo jow y, 8) ,,W ilk i" , 9) Ar- 
ty le r ja , 10) Sam ochód, 11) Pociąg  p a n ­
cerny, 12) L o tn ic tw o , 13) Szpitale, 14) 
R edakcja , 15) W ojsko , 16) Poznanczycy , 
17) K uchnie, a k c ja  p ro w ad zo n a  przez 
prez. H oovera, 18) Z niszczen ia  w ojenne, 
19) Sztaby, 20) M iejska S traż  O byw atel­
ska, 21) M isje, 22) O cho tn icza  L eg ja  ko­
b iet, 23) V irtu ti M ilitari, 24) C m en tarz .

A lbum  p o d a je  n a  240 s tro n ach  (wy­
tw o rn y  ka rto n ) oko ło  700 zdjęć fo to g ra ­
ficzn y ch , zw iązanych  z w alkam i o Lwów
1 w y k o n an y ch  w n a d e r  a rty s ty czn e j ro to - 
g raw u rze . O b ja śn ien ia  do n ich  zred ag o ­
w an e  zo sta ły  —  ze w zględu n a  szerszy  
zasiąg  w y d aw nictw a —  w trzech  jęz y ­
kach , a to polskim , fran cu sk im  i ang ie l­
skim . O k ładka  zew n ę trzn a  o p raw n a  w 
p ló lno  ze zło tym  herbem  L w ow a, o k ład ­
k a  w ew n ętrzn a  w czterech  k o lo rach . O 
o b jętości a lb u m u  (form at 25x35) da je  
w yobrażen ie  szczegół, że księga ta  w aży
2 k ilog ram y .

Cena ze w zględu na w ysokość rzeczy ­
w istych kosztów  w ynosi 50 z!., przyczem-

d la  u rzęd n ik ó w  i w ojskow ych  udzie lane  
będą w y d a tn e  ulgi w  sp ła tach  ra ta ln y ch . 
Czysty dochód p rzezn aczo n y  w całości 
na  budow ę P o m n ik a  Chw ały n a  cm en ta ­
rzu  O brońców  Lw ow a.

B liższych sżczególów  o tern w spanin-

teni w ydaw nictw ie  udzie la  w iceprezeska 
S traży  Mogił Po lsk ich  B oh a te ró w  p. W an 
da M azanow ska Lw ów , ' ul. D ługosza 18, 
T elef. 35— 27 w godzinach  3—4  p o po łu ­
d n iu . K onto czekow e P. !K. O. 40G— 056.

W . J. Lorkę ..Sin w a Klem entyny
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Z  PE R SPE K TYW Y
M OTOCYKLA.

Na „ A r ie łu "  p r z e z  C ze c h o s ło w a c ję , W ę g ry , 
Ju g o s ła w ię  i  F ra n c ję .

Jak ty lko  słońce p rz y g rze je  i szosa 
stan ie się  m ożliwą c iągn ie  coś m oto­
cy k listę  w  św iat; w łóczyłby się  ten  sp e ­
c ja lny  ty p  człow ieka po różnych w e r te ­
pach  i d z iu rach  i by leb y  ty lko  jego „koń" 
dostał odpow iednią ilość żarcia i dobrze 
c iąg n ął — w szystko  pozatem  — to drob­
nostka. N iepom ny na  tru d y  zeszłorocznej 
w ycieczki, ch ę tn ie  w y b ra łem  się  z kap. 
Ł uck im  na jego m otorze  A riel 500 KM. 
z p rzyczepką , by ty m  razem  p rzejechać  
inne zakątki E uropy .

W yjechaliśm y  ze Lw ow a w  p ierw szy  
pogodny  d z ień , jak i po d łu g ie j słocie 
s ie rp n io w ej n am  zaśw ita ł, d ro g ą  na Sam- 
bor-Sianki. D rogą  tą  rzad k o  k to  w yjeżdża 
za g ran icę , a je s t  ona w b. dobrym stan ie  
za w y ją tk iem  odcinka  od Gródka Jag . aż 
do szosy Samborskiej, no i około 3 kin. 
d rog i od szosy do urzędu celnego w S ian ­
kach; jes t to odcinek  tak  o k ro p n y , że 
w p ro s t nie da  się  op isać  i trze b a  było 
pchać m aszynę, bo po osie tk w iła  w ja ­
m ach. C elnicy n asi sza len ie  u p rzejm i i 
m ili zap ew n iali nas, że już  k ilk a k ro tn ie  
„obiono o  tę  d ro g ę  s ta ran ia , a le  b e zsk u ­
tecznie, a w każdym  raz ie  n ie  będzie  to

re k la m ą  d la  nas, jeś li k to ś z zagranicy do 
nas d ro g ą  tą  p rzy jedzie . W jeżdżam y na 
przełęcz  Użoczką (wys. 889 m tr.) , b. ła d ­
nym i (już po czesk iej s tro n ie ) se rp en ty ­
n am i zjeżdżam y w dó ł i w’ Ł uchu w ypada 
nam  p ierw szy  nocleg.

C złow iekow i się  często w ydaje, że z 
tam te j stromy słu p a  g ran icznego  w szystko 
m usi być inaczej, n iż u  n a s ; je s t to jed ­
nak  z łudzen ie , oczyw iście, że w ie le  rze ­
czy jes t innych, np. d rog i są  lepsze , w i­
dać znaczn ie  m n ie j k u p  k am ien i, a za to 
w iększą  ilość p racu jących  rob o tn ik ó w  dro  
gow ych, a le  pozatem  dużo je s t rzeczy 
jednakow ych  i u nas i na  całym  św iecie, 
a  tym  są  w p ierw szy m  rzed z ie  chłopi i 
cykliści. P on iew aż  w  C zechosłow acji je- 
d zie  się  n a  lew o — to chłopi jad ą  n a  p ra ­
wo, a  cykliści — jak  zw ykle, albo  lew ą 
albo  p ra w ą  s tro n ą  — tak , że do o sta tn ie j 
chw ili n iew iadom o, jak  go m inąć. W Cze- 
C zeehosłow acji (na tym  odcinku) m am y 
drog i d o b re , w ięc g rzejem y  ostro  przez 
U żhorod (U ngw ar) K ra tow y  C liluincc na 
Slovenslce Nove M esto i M iskolcz (W ę­
g ry ), by  pod m iejscow ością H atvan  u  sym 
patycznego  chłopa w ęg ie rsk ieg o  u rządzić

Sirói stirseticów.
M iody m iljonor am erykański, Sidney Crudt jest zam iłow anym  zwolennikiem  

sportu strzeleckiego. N iedaw no zyskał on pierwszą nagrodo  na konkursie strzelania  
do gołębi, który odbył się w Cbieego. Na sto  strzsiów  trafił Cradt 9 razy-

Pojęcie p rze rw y w  służbie
w  u s ta w ie  e m e r y t a l n e j .

L w ów  22. p a źd z ie rn ik a .
B ardzo w ażne  o rzeczen ie  d la  tych  p ra  

cow ników  państw ow ych , k tó rzy  w  sw ojej 
k a r je rz e  p aństw ow ej służbow ej p o siad a ­
ją  o k res służby k o n trak to w e j, m iędzy 
dw om a o k resam i służby sta łe j, w ydał 
Najw. Tryb. Adm inistracyjny.

A rt. 10. u staw y  em ery ta ln e j z 11. g ru ­
d n ia  IB 23 stanow i, że za podstaw ę do 
w ym iaru  upo sażen ia  em ery ta lnego  m a 
być uw ażan y  czas n iep rze rw an e j służby 
państw ow ej. Na tle  tego p rzep isu  ustaw y 
w y n ik ła  k w estja , k ied y  należy uważać 
służbę państwową za nieprzerwaną. J e ­
dno z M in isters tw  odmówiło p rzy zn an ia  
em ery tu ry  p raco w n ik o w i państw ow em u 
z te j przyczyny , że w  służbie jego dw a 
o k re sy  służby e ta to w ej by ły  przydzie lone  
ok resem  służby k o n trak to w e j, a  żad en  z 
obu ok resów  służby e ta to w ej sam oistn ie  

„ ,,.I -1-vy v rin w ym iaru  do u- 
p a w * H . i  p m M m

posażen ia  em ery ta lnego .
Na sk u tek  skarg i do N ajw . T ryb . Ad- 

m ih is tr . wydał on orzeczenie, uchylające  
decyzję w ładzy służbow ej i s tw ie rd za ją ­
ce, że w spom niany  a rt. 10, m ów iąc o n ie ­
p rzerw an e j s łu ż b n , m oże m ieć na m yśli 
tylko przerwę faktyczną, to zn aczy  p rz e r­
wę w służbie tego ro d za ju , że się  służby 
w cale  n ie  pełn i, n ie  zaś p rzerw ę w  p o ję ­
ciu p rzerw y  służby sta łe j przez służbę 
k o n trak to w ą .

Zo względu n a  w ażność tego o rzecze­
n ia, N ajw . T ryb . Adm . w ypow iedzia ł je 
w n astęp u jące j zasadz ie  p raw n ej:

„Okres służby kontraktowej, pełnio­
nej w czasie m iędzy jednym  a drugim o- 
kresem służby stałej, nie stanow i przer­
wy w  rozum ieniu art. 10 ustawy z  U .  
grudnia 1923 poz. 46i/24 Dz. ust.“ (O- 
rzecz. N aj. T ryb . Adm. z 16. w rześn ia  
1930L

sobie cam ping. W m ig u staw iam y  n am io ­
ty, siano  fasu jem y z pob lisk ich  stogów  
i — k ró lew sk i nocleg  je s t gotow y. W ie ­
czorem  p rzy  ko lacji m ie liśm y  dyskusję  
polityczną z w łaścicielem  otaczających 
uas w inn ic, ex -h u zaren i au strjack im , k tó ­
rego  o p an o w an ie  języka n iem ieck ieg o  
ró w n a ło  się  p ra w ie  zeru , po tem  b y ła  le k ­
cja języ k a  w ęg ie rsk ieg o  i p io senk i w ę ­
g ie rsk ie  w a ltance , a  nakon iec  zap ew n ie ­
n ie  o przy jaźn i w ęg iersk o -p o lsk ie j, aż 
w reszcie  znużeni całodzienną  jazdą  u d a ­
liśm y się  n a  spoczynek. R ano o  6-tej po­
b u d k a , k ą p ie l w  po b lisk im  staw ie, g im n a ­
styka, k ró tk ie  b ieg i i — już jedz iem y  d a ­
lej do B udapesztu .

W  B udapeszce za trzym aliśm y  się  dw a 
dni, og lądnęliśm y  zam ek  k ró le w s k i , . p a r ­
lam en t, w ieżę rybacką , cy tadelę , po m n i­
ki, m osty  i cały sze reg  p ięknych  ulic . 
a  w  końcu , by  w  .niedzielę n ie  om inąć 
sensacji d n ia  — m atchu  U jp esti — T cp li- 
tz e r  F . C. o p u h n r środkow ej E uropy .

G dy w yznaczaliśm y sob ie  tra s ę  — zda­
w ało  m i się , że d ro g a  prow adząca  przez 
W ęg ry  b ęd zie  n a jn u d n ie jszy m  odcinkiem , 
w rzeczyw istości jed n ak  by liśm y m ile  roz 
czarow an i, bo aż do B udapesztu  m ie liś ­
m y te re n  lekko  górzysty , m iejscam i zale­
siony, a  tem sam en i już urozm aicony , a z 
Budy d ro g a  prow adząca  w zdłuż jez io ra  
B alaton , po jego p łd . wsch. s tro n ie  
(asfalt) o tw ie ra ła  p rzed  nam i w idok  na 
p ięk n ą  w sw ej m elancholji pusztę w ę ­
g ie rsk a . Na W ęgrzech tuż  p rzed  g ran icą  
ju g o sło w iań sk ą  w ypada  n am  nocleg ; rano  
w L e tan je  p rzez  m ost na M urze p rz ek ra - _ 
czarny g ran icę . Za W ęg ram i ba rd zo  żało­
w aliśm y. Byli to lu d z ie  d la  nas spec ja ln ie

W iiig". W  szeregu pogodnych i zaj. 
m a jący ch  pism  L acka, tak  poczytnych 
w Polsce, ta  h is lo r ja  trzydziesto letn ie} 
sław nej m ala rk i, k tó ra  przeżyw a zawód 
m iłosny, każe —  jak  p isze C ourlney w 
„D aily  T eleg rap h "  —. „ tę tn ić  krw i i bić 
sercu, jak  p rzy  lek tu rze  n ieśm ierte lnych  
arcydzie ł ro m an ty zm u '1.
Tadeusz Boy-Żeleński „Słowa grube t  
cienkie. Flirt z M elpomeną. Marzenie 1 
pysk". T rzy  n a ra z  — św ietne  książki! 

.D a je  nam  na jd z ie ln ie jszy  w Polsca 
„pysk". Jego książk i — to ładunek  dy-. 
n am itu , ro z sza rp u jący  u iew en ty low ane  za 
k am ark i naszego życia k u ltu ra ln eg o .

. Antoni M arczyński ,,Gdy bcstja budzi 
się".

Frank H eller „Exprcss Syberyjski".
A kcja pow ieści ożyw iona i c iekaw a. H u­
m or, św ietność opisu, n iezw yk le  z a jm u ją ­
ca in try g a , sp raw ia ją , iż gdy raz  weźm ie 
się pow ieść H e lle ra  do rę k i, tru d n o  od­
łożyć ją  n ie  doczy taw szy  do o s ta tn ie j 
strony , ż a le ly  te czynią z rozum iałem  

i w zietość m iędzynarodow a m łodego 
szw edzkiego a u to ra .

Cabailero Auda „Dzi wożona".

O s o b liw a  z e m s t a
artystki filmowej.

B alzac jeszcze żyje!
Lwów, 22. października.

( = )  Zabawna historja omawiana 
jest obecnie przez pra9ę amerykańską. 
Oto artystka filmowa Dorys Black- 

| v ille podała do publicznej wiadomo­
ści, że znany reżyser filmowy, Artnr 
Seven dopuścił się plagjatu na jednym 
z utworów mister...

Balzac a!
Pani j Blackvźlle jest przekonana, ze 
Balzac żyje jeszcze obecnie i w ysto­
sowała w  jednym z dzienników amery 
kańskich do niego list otwarty, w  któ­
rym „ostrzegła" go, iż Seven przerobił 
dla srebrnego ekranu „Ojca Goriota", 
nie poroztunkiwszy się uprzednio 
z  „okradzionym" autorem...

N iezwykła ta ignorancja, możliwa 
tylko w  stosunkach amerykańskich) 
(rzecz dziwna, iż  .znalazł się dziennik, 
który ten list otwarty zamieścił) w y , 
wołana została 4

zemstą osobistą, 
gdyż panna Blackville poróżniła się 
z Sevenem  na tle powierzenia roli w 
„Ojcu Goriocie" innej artystce.

Mimo wszystko znaleźli się w Ame­
ryce ludzie, którzy sprostowali, ten 
niesłychany objaw braku knltnry li. 
terackiej.

grzeczni i m ili, słow o „ P o lak "  w yw oły­
w ało w p ro st m agiczny sk u tek  n a  zm ianę 
ich odnoszen ia  się  do nas zw łaszcza w te ­
dy, gdy usłyszaw szy  naszą  m ow ę sądzili 
zrazu, że jes teśm y  C zecham i. C zytałem  
później w  „ Ilu s tr . K u rje rz e  K ra k ."  w 
sp raw o zd an iu  z w ycieczki p. K a m ień sk ie ­
go et consortes , że d rog i na W ęgrzech 
są  złe ; otóż m uszę to ka teg o ry czn ie  sp ro ­
stow ać. Na naszym  odcinku  (zrobiliśm y 
531 km . p rzez  W ęgry ) m ieliśm y w szędzie 
d rog i znakom ite , a n aw et by ły  odcinki 
p rzesz ło  100 km . asfaltu .

W  Ju g o sław ji d rog i znacznie go rsze; 
ludzie  boj.aźliwi (chłopcy, k tó ry ch  w oła­
liśm y, by  nas po inform ow ali o k ie ru n k u  
d rog i, u c iekali p rzed  n am i), b a  — n aw et 
w oły się  płoszyły, co w y b itn ie  św iadczy 
o tem , że droga, k tó rą  jech aliśm y  — była 
m ało uczęszczana. Pod  V .araid inem  k ą ­
p iem y się  w D raw ie  i przy  te j okazji gu ­
bim y m apę. P ocieszam y się  tem , że do 
Z agrzeb ia  n ied a lek o , gdzie też  tak ą  sami 
m apę dosta jem y . W stolicy C horw acji — 
p ięknym  Z ag rzeb iu  spędzam y cały dziet 
n astęp n y  na p laży, nad  Saw ą, o b se rw u ­
jąc z rad o śc ią  szalony pęd  do w ody C hor­
w atów  W e w sp an ia le  u rządzonych  ła 
z ienkach  m iejsk ich , m ających przeszłe 
709 k a b in , p rzy rząd y  g im nastyczne, tram  
p oliny , cztery  b asen y  — kąp ało  się  o.kolc
2.000 ludzi. Ju ż  n aw et m ałe  dzieci, w 
w ie k u  około 7—8 la t  zarów no chłopcy, 
jak  i dziew częta sk ak a ły  do w ody i p ły ­
w ały  znakom icie  i to stylow o. Z takiego 
to p oko len ia  nap ew n o  w y rosną  św ie tn i 
pływacy.

(Ciąg dalszy  n astąp i).
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E k s p o ^ l t  m ą k i .
L w ów , 22 p aźd z ie rn ik a .

E k sp o rt m ąki p rzy  pom ocy p rem ji w y­
wozowych rozw ija  się pom yśln ie , o be j­
m ując n ie  ty lko  k ra je  S k an d y n aw sk ie  i 
Z achodniej E uropy , lecz także  sięgając  
już do P a les ty n y , a  n aw et o sta tn io  do 
ln d ji  W schodnich.

Na P om orzu  is tn ie je  sy n d y k a t e k sp o r­
tow y m łynów , k tó ry  obecnie w yw ozi zna­
czną część p ro d u k c ji i to w  postaci m ąki 
b ia łe j w ysokoprzem ia lów ej (5 w y ją tk iem  
jed n eg o  m łyna, k tó ry  w yw ozi także  m ąkę 
c iem ną razow ą).

M łyny k a lisk ie  w yw ożą n rzew ażn ie  
m ąkę  c iem ną razow ą. P ew n a  część e k s­
p o rtu  idzie  także z m łynów  W schodniej 
M ałopolski.

O ten  rozw ój e k sp o rtu  m ąki tu  i  ów­

dzie są  zazd rosne  sfe ry  ro ln icze, n ie  zda­
jąc sob ie  sp raw y  z tego, że w iększy  po- 
k u p  n a  zboże ze s tro n y  m łynów  przyczy­
nia się  tak  sam o do p o d trzy m an ia  cen 
zboża, ja k  p re m je  w yw ozow e n a  zboże.

N aw et gdyby  p re m jo w a n ie  w yw ozu 
zboża m iało  ustać, to jed n a k  p rem jo w a­
n ie  w yw ozu m ąk i po w nno być u trzy m a ­
ne  w  m ocy aż do w y ró w n an ia  w a ru n k ó w  
ko n k u ren cy jn y ch  m ły n a rs tw a  n aszego  
z zag ran icznem , wzgl. do g ru n to w n eg o  
u m o cn ien ia  się  naszych m łvnów  na  za ­
g ran icznych  ry n k ach  zbytu.

U jaw n ia  się  też  coraz w ięcej dążen ie  
do zupełnego  w y o d ręb n ien ia  Z w iązku 
E ksp o rto w eg o  M łynów  ze Z w iązku  E k s­
p o rteró w  Zboża.

S p r a w a  c e n tra ln e g o  spisu a b o n e n tó w  
te le fo n ic z n y c h  na r .  ł y s i .

L w ów . 22 p aźd z ie rn ik a .
M in isters tw o poczt i te leg ra fó w  w y­

dz ia ł V III . zakom unikowało!, że w y d aw n i­
ctwo ogólnego sp isu  abon. tele f, d la  cał&i 
Po lsk i z w y ją tk iem  siei i w arszaw sk ie j 
pow ie rzo n e  zostało  Zw. P racy  O byw atel­
sk ie j K obiet.

GIEŁDY.
G IEŁD« WARSZAWSKA.

W arszawa, 21. p a źd z ie rn ik a . (PAT).
4 pTOc. pożyczka  in w esty cy jn a  102 i pól,
5 proc. pożyczka d o laro w a  57 i pól, 5 prc. 
k o n w e h sy jn a  52, 7 proc. pożyczka s ta b ili­
zacy jn a  82, 10 p ro c . pożyczka kolejow a
104, 8 proc. L is ty  zast. Bku-. Gosp. K raj. 
94, 8 Droc. L is ty  zast. B ku Rolnego 94,
5 proc. O bligacje B ku Gosp. K ra j.  94.

W alu ty  i dew izy. D o la ry  8.92, B elgja 
124,12, L o n d y n  43.25. N ow y J o rk  8.89.1, 
P a ry ż  34.93, P raga  26, N. Jo rk  telegr, 8.90 
S zw a jca rja  172.76, W iedeń  125.50, W ło ­
chy 46.60, B erlin 212 68.

W arszawa, 21. p aźd z ie rn ik a . (PAT). 
B ank  Polsk i 155, L ilpop  23, M odrzejów  
7 i pół.

G IEIDA ZURYCHSKA.
Ż u rych , 21. p aźd z ie rn ik a . (PAT). P a ry ż  

20.22, L o n d y n  25 03 .5/8, N. Jo rk  5.15 
B ru k se la  71.85, W łochy  26 97, H iszp an ja  
53.60, A m sterdam  207.40, B erlin  122.82H, 
W iedeń 72.67 i pól, Sztokholm  138.30, 
Oslo 137.85, K openhaga 137.83, Sofja  3.73, 
P ra g a  15.27, W arszaw a 57.70, B udapeszt 
90 20, B iałogród  9.12.80, A teny 6.65. K on­
s tan ty n o p o l 2.44. B u k a resz t 3.06, H elsing- 
fo rs  12.97 i pól, Buenos A ires 178.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 21. p a źd z ie rn ik a . (PAT). No­

wy Jo rk  4.86 17, P a ry ż  123.80 B erlin  
20.3s y t , M on treal 4.85 5/8 H iszp an ja  
46.35, A m sterdam  12.06 7/8, B ru k se la  
34.84 i pół, W łochy  92.82, S zw ajcarja  
25.03 trz y  czw arte , K openhaga  18.16 1/8, 
S ztokholm  18.10K , O lo 18.16 1/8, Hel- 
s ing fo rs 193.07, P ra g a  163.85, B udapeszt 
27.77 i pół, B elgrad 274 trzy  ósm e, Sofja
670.50, R u m u n ja  818, W iedeń  34.44, W a r­
szaw a 43.38.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 21. p aźd z ie rn ik a . (PAT). Łon 

dyi 123.81, N. Jo rk  25.47, B ruksela  
355.25, H iszpan ja  264.50, W łochy 133.45, 
S zw ajcarja  494.50, K o p en h ag a  82, A m ­
ste rd am  1026.25, Oslo 684.75, Sztokholm  
684, P ia g a  75.60, R u m u n ja  15.15, W iedeń 
359, B erlin  607. 1

OBROTY PRYW ATNE.
L w ów , 21 paźd z ie rn ik a .

D E W IZ Y : Doi. am er. 8 .97 .50 - P.98.00, 
dolary k a n ad . 8.90.00—8.91.00, korony 
czeskie  0.26.25— 0.26.u0 fran k i francus. 
0.35.00—0.35.10, fra n k i szw ajc. 1.73.00—
1.73.50, fu n ty  szterl. 43.40.00—43.60.00, 
L eje  0.05.00— 0.05.25, Szylingi 1.25.50— 
1.26.00, C zerw once 7.50.00— 8.00.00

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00—36.60.00, 20- 
f ran k . 34.30.00—34.50.00, 10-rub. 46.00.00 
do 46.40.00.

Min. p o rz t i te le g r zdaje  sob ie  do ­
k ła d n ą  sp ”aw ę z tego, że p row incjonalny  
p rzem y sł w ydaw niczo-graficzny . k tó rem u  
p rzez  sze reg  la t  poszczególne dy rek cje  P  
i T. p o w ie rza ły  w ydaw nictw o sp isów  dy- 
rekcy jnych , czuje się  obecn ie  pokrzyw dzo 
ny p rzez  p o w ie rzen ie  tego  w ydaw nictw a 
jed n e j f irm ie , jed n ak że  inaczej postąp ić  
n ie  by ło  m ożna.

W ydaw nictw o ogólnego sp ;su abon. 
telef. d la  całej P o lsk i okazało  się  k o ­
n ieczne, a  to w sk u te k  żąd ań  ze strn  iy 
szerok ich  sfe r handlow ych  i  p rzem y sło ­
w ych (? ? ) .

N ie jed n o k ro tn ie  w p raw d z ie  ro zm aite  
firm y  w ydaw nicze zw raca ły  sio  do n  n. 
z p ropozycją  p o w ie rze n ia  im  tegoi w y­
d aw n ictw a , s taw ia ły  jed n ak  n iem ożliw e 
w a ru n k i do przy jęcia , w ed łu g  k tó ry ch  ce-

K ĄCI K  R A D JOWY
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Środa dnia 22. października 1930.
LW ÓW . 11.58 Sygnał czasu i h e jna ł. 

12.05— 13.00 K oncert z p ły t g ram ofonow . 
(M uzyka słow iańska.) 15.50 T ran sm is ja  z 
W arszaw y : O dczyt org . p ri ez P rezy d ju m  
R ady M inistrów ' „S k ru p u ł bez sk ru p u łó w " 
p. Je rzy  Zycki. 16 15 T ran sm is ja  z W ai- 
szaw y: 1) K w adrans d la n a jm ło d szy ch : a) 
, ,0  M ądrali L a li“ , b) „O D ziesięciu b ra ­
c iszk ach " opow ie p. J u l ja n  K rzew ińsk i, 2) 
P ro g ram  d la  dzieci sta rszy ch : „L isty  od 
dz ieci'1, om ów i p. W an d a  T atark iew icz . 
16.45 K o n cert z p ły t g ram ofonow ych .
17.15 T ran sm is ja  z K rak o w a: Odfczyt p t.: 
„N ow oczesny ogród zoologiczny" wygłosi 
p rof- d r. M ichał Siedlecki. 17.45 T ra n s ­
m isja  z W arszaw y : K oncert ch ó ru  ro s y j­
skiego pod d y r. P . P opow a: 1 S. P o k ra s : 
H uzarzy , p ieśń  wojsk-owa, 2) N ik itin : 
M nich, p ieśń  sy b ery jsk a , 3) Sołow jew : 
Je sien n y  deszczyk , p ieśń  ro sy jsk a , 4) So­
łow jew . T ró jk a , p ieśń  T osyjska, 5) Ju r-  
jew : K azbek, p ieśń  k a u k az k a , 6! XXX: 
B :edka, p ieśń  cygańska, 7) L eb iad iew : 
C zarne oczy, p ieśń  cygańska, 8) Ju rje w : 
Zeszedł księżyc zło ty , pieśń k au k ask a ,
9) XXX: Śpij dz iecino , pieśń ro sy jsk a , )0) 
Gorłow: Śnieżyca p ieśń  sy b ery jsk a , Jl) 
T arn o w sk i: C yganie, dzieci p o la  —  pieśń 
cygańska, 12) N ik itin : D zw oneczek, pieśń 
ro sy jsk a , 13) F e ld m an : J a k  b u rsz ty n  wino 
św ieci, p ieśń  cygańska, słow a R y tte ra . 
18 45 R ozm aitości, k o m u n ik a ty  o ra z  k o n ­
cert z p ły t g ram ofonow ych . 19.35 T ra n s ­
m is ja  z W arszaw y : P rasow y  d z ienn ik  r a ­
d iow y. 19.55 D alszy ciąg  ro zm aitości.
20.00 T ran sm is ja  z W arszaw y : F e jle to n  p. 
t.: „Gdy ziem ia d rży  w p o sad ach "  wygłosi 
A ntoni P uzy ń sk i. 20.15 T ran sm is ja  z Kra 
kow a: O dczyt p t.: „ In d eterm in izm  we f i­
zyce w spó łczesne j"  wygłosi Dr. W . W il­
kosz. p ro f. U. J . 20.30 T ran sm is ja  z W a r­
szaw y: K oncerl solistów : W y konaw cy : He 
len a  Z bo ińska-R uszkow ska  (sopran), p rof. 
Jó ze f Sm idow icz (fort.) i prof. L udw ik  
U rstein (akom p.). 1) Al. M ichałow ski a) 
P re lu d ju m  b-m oll, b) 2 m azu rk i (a-m oll 
i as-du r), c) Gawot b-m oll, odegra  prof. 
J. Sm ,dow ieź. 2) a) K. L iszn iew ski: „ Idzie  
na po ła", b) St. N iew iadom ski: „N iańka

I n a  jed n eg o  eg zem p la rza  sp isu  d la  abo­
n e n ta  w ynosiłaby  k ilk an aśc ie  a  n aw et 
w ięcej złotych

D opiero  Zw ązek  P racy  O byw atelsk ie j 
K ob ie t p rz ed sta w ił o fe rtę  ta k  k o rzy stn ą  
że spis ab o n en tó w  ogólny ro zsp rzed an y  
będ zie  abon . po cen ie  n ie  p rzek racza jące j 
2 zł.

P o w ątp iew ać  należy, „czy in n e  firm y  
w  raz ie  ro zp isan ia  pub licznego  p rz e ta rg u  
p rzed staw iły b y  o ferty  k o rzy stn ie jsze  od 
Z w .ą„ku  P ra c y  O byw  K o b ie t"  (? ).

S fery  gospodarcze w noszą jed n a k  do 
m in is te rs tw a  p rzed staw ien ie , dom agające 
się , aby  m in . w  przyszłości, zatem  odno­
śn ie  do sp isu  n a  ro k  1932, ro zp isało  p rz e ­
ta rg  publiczny , w  k tórym  byłyby  uw zględ  
n io n e  w szystk ie  pow ażne zak ład y  g ra ­
ficzne i w ydaw nicze.

O obniżenie podatku obro­
towego od giełdowych o- 
brotów przetworami zbo­

żowymi. ■
Lw ów , 22 n a żd z ie m ik r  

W  zw iązku  ze zdecydow anem  zasad ­
niczo o bn iżen iem  p o d a tk u  obro tow ego  od 
obro tów  giełdow ych  zbożem , m m . sk a rb u  
p rzec iw staw ił się  żąd an iu  m in is te rs tw  
reso rto w y ch  co do zastosow ań1 a tej sa ­
m ej zniżki także d la  p rze tw o ró w  zbożo 
wych.

O becnie p o d ięte  zostały  z pow ażnej 
s tro n y  ponow ne s ta ra n ia  zm ierza jące  do 
zm iany tego  n egatyw nego  stanow iska  
m in. sk a rb u .

Wprowadzenie reguietywu 
dostaw pafistvrowy'h dro­

gą dekretu Prezydenta.
L w ów , 22 paźd z ie rn ik a . 

S p raw a  w p ro w ad zen ia  re g u ła  ty w u  do- 
staw  państw ow ych  d ro g ą  d e k re tu  P re z y ­
d en ta  b y ła  ponow nie  rozw ażaną  w  m in. 
p rzem . i h an d lu , a le  w obec tego, że 
z pew nych  przyczyn taktycznych zdecy­
dow ano ograniczyć zak re s  u s taw o d aw ­
stw a zastępczego do n iew ie lu  sp raw  n a j­
p iln ie jszych . reg u ia ty w  dostaw  p ań stw o ­
wych m usia ł spaść z te j listy .

k ró la  H ero d a" , c) F . Szopski: Z w ierc ia­
dło, o d śp iew a H. Z boińska-R uszkow ska.
3) S. R achm an inow : a) P re lu d ju m  gis- 
m oll, b) Po lka , o d eg ra  p rof. Sm idowicz.
4) a) C.l. D ebussy: R om ans, b) C. F ra n e k : 
N ok tu rn , odśp iew a p. Z boińska-R uszkow ­
ska. 21.20 T ran sm is ja  z W arszaw y ; K w a­
d ran s  lite rac k i: S tefan  Ż erom ski: „Syzy­
fow e p race" . 21.35 D alszy ciąg k o n certu  
z W arszaw y : 5) F r. C hopin S o nata  fo r ­
tep ian o w a  b-m oll, a) Crave, bl Scherzo, 
c) M arsz żałobny , d) P re sto , odegra  prof. 
Sm idowicz. 22,00— 23.00 T ran sm is ja  rew ji 
l M orskiego Oka pt. „ P a rad a  G w iazd".

HELSINGFORS 18.30 „N um m isuuta- 
r i t"  opera  A. L au n isa . LONDYN NATIO­
NAL 21.00 K oncert sym f. z Q ueen‘s H all. 
LONDYN REG. 21.35 „T a lk ie  T aw u" ra - 
d jo -rew ja  Jo h n a  W atta . SZTUTGART
20.00 M uzyka słow iańska. HAMBURG
20.00 K oncert w o kalny  z Tivoii. BERNO  
20.30 K oncert kom p o zy to ró w  szw ajca r­
skich. BERLIN 21.10 M uzyka operow a. 
RZYM 20.35 K o n c e rt sym foniczny . OSLO
20.00 „C ar i c ieśla"  op era  kom  w 3 ak t. 
L o rtz irg a . MED JOI. AN 20,30 T ran sm is ja  
O peretk i. RYGA 19.03 W ieczór W agnera , 
BUDAPESZT 20.00 W ieczór L iszta . P 4 -  
RYŻ 21.45 ,,Po ław iacze pe re ł"  op era  B i­
zeta. «

Czwartek 23. października 1930.

LWÓW'. 11.58 Sygnał czasu  i h e jna ł. 
12.10— 12.35 T ran sm is ja  z W arszaw y : „O 
czem  wiedzieć p o w in n a  d o b ra  gospody- 
n : p t.: „O sztucznem  odżyw ian iu  n iem o ­
w lą t' wygłosi p. M arja  M orzkow ska. 
12.35— 14.00 II. K oncert szko lny  z F ilh a r 
m o n ji W arszaw sk ie j zo rgan izow any  
przez W ydział O św iaty  i K u ltu ry  M agi­
s tra tu  m. st. 5Varszawy w espół z Pol- 
sk iem  R adjo . W ykonaw cy  O rk ie stra  
Y lharm on iczne  pod d y r. Jó ze fa  Ozim iń- 
sk.ego, Z ofja  R abcew iczow a (fort.), M au­
rycy  Jan o w sk i (tenor) i p rof. L udw ik  U r­
ste in  (akom p.). Słowo w stęp n e  w ypow ie 
T adeusz  M ayzner. 1) S tan . M oniuszko: U- 
w e rtu ra  do op. „ B ajk a" , odegra  O rk ie s tra
2) S tan . M oniuszko: A rja z k u ra n te m  z 
op. „S traszn y  D w ór", odśpiew a z tow . 
ork . p. M. Jan o w sk i, 3) F r . C hopin: a)
P o lo n ez  A-dur, b) M azurek D -dur op . 33 
Nr. 2, c) W alc A s-dur op, 42, o d egra  p.

Z o fja  R abcew iczow a. 4 1 a) M oniuszko: 
1) Dziewczę nad  rzeczką , 2) D w ie zorze 
b) C hopin : W o jak , odśp iew a p. M. J a ­
now ski, 5) a) C hopin: M azurek  D -dur, 
op. 33 Nr. 2, b) M oniuszko: T an iec  h isz ­
pańsk i z op. „ Ja w n u ta "  o d eg ra  o rk ie s tra . 
14.00— 17.15 p rzerw a . 17.15 T ran sm is ja  z 
W arszaw y : „O A rgen tyn ie", opow ie prof. 
A leksander Jan o w sk i, 17.45 T ran sm is ja  z 
W arszaw y: K oncert je s ien n y . K w arte t
W arsz . Tow, M uzycznego. W ykonaw cy : 
K w arte t W arsz . T ow . M uzycznego T o­
m asz Jaw iorski (skrz.) i p ro f. L udw ik  
U rste in  (akom p.). 1) a) J . S. B ach : 1)
Adagio z so n a ty  g-m oll, 2) A rja . 2) b) L. 
B occherin i: M enuet d -d u r. c) W agner- 
W ilhe lm y: P ieśń  tu rn ie jo w a , o d egra  p. T. 
Ja w o rsk i, 2) Cl. D ebussy: K w arte t sm y­
czkow y a) A nim e et tres  decide, b) Assez 
vif et b ien  ry th m e , c) A n dan tino  doucc- 
m en t expressif, d) T res m odere . 18.45 
R ozm aitości, k o m u n ik a ty  o raz  k o n c ert z 
p ły t g ram ofonow ych . 19.10 T ran sm is ja  
g iełdy ro ln icze j z W arszaw}-, 19225 Ko­
m u n ik a t Ligi S am ow ystarczalnośc i go­
spodarcze j, 19.35 T ran sm is ja  z W arsz a ­
w y: P ra so w y  d z ien n ik  ra d jo w y . 19.55
D alszy c iąg  ro zm aitości. 20.00 T ra n sm i­
sja  z W arszaw y . F e jle to n  pt. „C złow iek 
z b lizn ą" , wygłosi p. R om an  D ąbrow sk i,
20.15 T ran sm is ja  z W arszaw y : P o g a d a n ­
k a  lech n iczn a . 20.30 M uzyka lek k a , tran s  
m is ja  z W arszaw y . W yk o n aw cy : O rk ie ­
s tra  P . R. pod dyr. S tan is ław a  N aw ro ta  i 
M arjan  W aw rzkow icz (śpiew). 1) a) C .‘ 
R eissinger: U w ertu ra  do o p ere tk i „Die 
F a lsen m iih le", b) R. E ilen b erg e r: Słow ik 
i żaby, c) J . L ey b ach : „P re m ier B olero
B rillan t" , o d eg ra  o rk ies tra . 2) a) F r . Le- 
h a r :  P io sen k a  „ P ięk n a  l ta l jo “ z opere tk i 
„P ag an in i" , b) K. Z eller: P io sen k a  1 a k tu  
oper. „ P taszn ik  z T y ro lu "  odśp iew a p. M. 
W aw rzkow icz. 3) a) K . K om zak: W ielk ie  
p o u t-p o u rri walców , b) F . B rase: „P ie- 
re tte "  po lka  se ren ad a , o d eg ra  o rk ies tra .
4) a) E . K alm ann : „To były czas*1' p io ­
senka  z .op. ,,K siężna-C hicago", b) E . K al­
m an n : P io sen k a  o W iedn iu  z op. „ H rab i­
n a  M aritza  8  c) Sylva B row n i H en d er­
son: P io sen k a  z film u dźw. „S łoneczko", 
odśp iew a p . M. W aw rzkow icz. 5) a) lt. 
F rh n l: T an iec  p an ien ek , b) K. Nam ysłów  
ski: M atulu k o ch an a , m azur, o d eg ra  o r­
k ies tra . 21.30 Słuchow isko z W arszaw y: 
„Dj-ogenes z Synopy i A leksander W ie l­
k i" W acław a G rubińskiego Słuchow isko 
p oprzedzi d ja log  pom iędzy au to rem  a ra- 
d jo fo n iza to rem . 22’.15 T ran sm is ja  z W ai 
szaw y: U tw ory fo rtep . K om pozyt, w łos­
k ich . W y k o n aw ca : V itto rin a  Bucci. 1) 
D. S carla tti: C apriccio. 2) G. M artucci: 
Scherzo, 3) G. S g a in b atti: Gigue, 4) Scu- ! 
d a r i: Im p ro w izac ja , 5) R. R ossi: B u rle ­
ska, 6. B a ja rd i: T occata , 7) P ag an in i- 
L iszt: L acaccia . 22.50 T ran sm is ja  k o m u ­
n ik a tó w  z W arszaw y . 23.00—2-...00 T ra n s ­
m is ja  m uzyki tan eczn e j z W arszaw y .

LIPSK 21.00 K oncert sym f. o rk  F ilh . 
D rezdeńsk ie j, KRÓLEWIEC 20.15 „O sta ­
tn i w alc"  opeTetka w  3 ak ta ch  O. S tra u s­
sa. WROCŁAW 20.30 W ieczór W ag n e ­
row ski o rk ie s try  F ilh . ś lą sk ie j . LONDYN  
REG. 21.00 „ S io s tra  H e n rie tta " , ra d jo - 
d ra m a t H. K essera. FRANKFURT 21.21 
M uzyka o p ere tk o w a  w  w yk. ra d jo o rk . 
BUKARESZT 20,00 K oncert sym f. BER 
LIN 16.30 M uzyka T ru b ad u ró w . RZYA 
20.35 „C en d riilo n "  o p e ra  w  4 ak t. Mas 
sene ta . W IEDEŃ 19.35 P re m je ra  „W enus 
w zie len i"  o p e re tk a  O. S trau ssa . R\'GA 
20.20 K oncert z K on serw ato rju m . BUDA­
PESZT 19 30 T ran sm . z O pery  Król. 
„T en o r"  op. E. D o h n an y i‘ego. PARYŻ
21.00 „W esele F ig a ra "  k o m ed ja  B eau 
m arc h a is‘a.

vOGŁOI-W* Si: a- g j fTfmI M L B
im a m ! i i KArskm
Specja lista  chorób  skórnych  w eneryczn  

i kosm etyk i

n r  I byłysek- szruaiM l  ■ I .  n u r tu  Wied. i  lw ow sk
ord y n u je  od 8— 10. 2—G, w n ied z ie lę  oo 
9 r l .  LW ÓW . ASNYKA 1, (róg P iłsu d s­
k iego). T eł. 48-01. — L eczen ie  żylaków-.

G783-2
         £

S pecja lis ta  d ró g  m oczowych i w en er.

Dr. Ignacy l^wsnheck
ord . od 8—9 i 3—7.

f i w  ń w  TPrYhtmnltib
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Skórna, w oner. nek juu lne  (n iem oc płcio­
w a) i kosm etyczne leczy 8 ł£ — 11 i 14—18

n ied z . św ię ta  10— 11

D r. E . 3 1 J R D E Ł Ł 0
t>. lek. kun . zagr.

Sykstuska 22.111.
W inda do dyspoz. Tel. 38—90.

8598-2

GINEKOLOG P O Ł O Ż N A

Dr. Otto Finsterbusch
b. lekarz  k lin ik  g inekolog iczne położni 
czych w B erlin ,e , W iedn iu , b . lekarz 
państw , szpit. pow szech. w e L w ow ie p o ­
w rócił i o rd y n u je  od 3—6 ul. S y k stuska  

*23 « :  p.
D IA TER M IA  Tel. 52 10

8329

Zakład techn iczno-

d e n t y s t y c z n y
H e n r y k a  K l a p p a  

p rz y jm u je  n a d a l ul. Gródecka 16,
9335 T elefon  71-12.

PENSJONAT „Y ic to ria "  w Z akopanem , 
ul. S zp ita lna  p rzez  cały  rok < Iw arty , 
uroczo położony nad Z ak o p ian k ą  u 
stóp  G ubałów ki, polec-a pokoje  ze sło- 
necznem i w eran d am i z całodziennem  
u trzy m an iem  lub  osobno. Dom owa, 
zdrow a kuchn ia , pokoje zaopatrzone  
p iecam i, łaz ien k a  w dom u. C eny n ie ­
zw ykle  u m ia rk u w an e  ?

3499-7

mumwycHomtm
ROZBOPCZYNAM K U R S k ro ju  i szycia 

su k ien  uam skich , b ie liżn iars tw o , w za­
k re s  w chodzące w sze lk ie  robo ty  ręczne 
uczeDic z p row incji p rzy jm uję  z całem  
u trzy m an iem  z n au k ą  za 150 zł. m ie­
sięcznie. „ Jo la n d a “ S taszica n r. 8, II. 
p. R ów nocześnie p rzy jm uje  s ię  w ybija ­
n ie  w zorów.

„PRAGA K O B IET". K oncesjonow ana szko 
la  k ro ju , szycia b ielizny  i haftów  p rzy j­
m uje  n a  2-letni k u rs  p a n ien k i od la t 
14 wyżej. Zgłoszenia u l. K rasick ich  14. 
p a r te r ,  od godz. 9— 11 i od 3—6.

, 9400-2     1
MANDOLINY, G ITA R Y  lekcje, w y n ik  r ę ­

czy, plac B e rn ard y ń sk i 12. 9093 10

WWSPOWNCM
PROPAG ANDA! ES. do W P. A nny P inzan- 

k i! Posada, z k tó re j objęciem  W Pani 
osobiście zw lek a ła  — pod p re tek stem , 
że pozostan ie  n ad a l n? daw nem  s tan o ­
w isku  — je s t k ażd e j chw ili do objęcia. 
R edakcja  P ro p ag an d y  ES. S chopper mp.

9397

MIESZKA mSKLEPy
PO KÓJ um eb low any , osobne w ejście w y­

najm ę k aw ale ro w i. W ojciecha 4. gospu 
darz. 9388

OD STĄ PIĘ  m ieszk an ie  czterO pokojow e z 
u rząd zen iem . Zgł, „K om fort śródm i - 
śc ie" . 9389

SK LE PY  o raz  m ieszk an ia  dw u, trzy  i 
cztero  pokojow e, słoneczne, z palnym  
kom fortem , pokojam i służbow em i przy  
tram w aju  za rocznym  # zy n szem  do wy­
najęcia . Z głoszeni? u  w łaściciela, róg 
Szym onow iczów  i M urarsk iej. 9390-3

PO K Ó J k aw ale rsk i fro n to w y , osobny 
wchód z k la tk i schodow ej, z całem  u- 
trzy m an irm  i te le fo n  przy ul. P o to ck ie ­
go obok T echn ik i do w ynajęc ia  In fo r­
m ac je  P o tock iego  28 drzw i Nr. 4 m eza- 
n in . 9356-4 __________________________i

GA RAŻE do w ynajęcia  dla p ryw atnych  
lub  d la p rzedstaw icie ls tw a sam ochodo­
wego. L istopada  33. fM11-3

m m m m m
SKLEPOW A Po lka  z dzia łu  m leczarsk ie­

go w eźm ie in n ą  posadę tu lub  na wy­
jazd. Św iadectw a k ilk u le tn ie . Listy do 
Adm . pod . Sk lepow a". 9395.2

.SUBSTY TU T n o tarja tn y  p rzy jm ie  posadę 
n a jch ętn ie j w m ieście pow iatow em . Re­
ferencje  u  dotychczasow ego szefa. Li­
sty  pod „S u b sty tu t" , B iuro  B uchstaba, 
Jag ie llo ń sk a  7. 9292-3

INTELIGENTNA osoba z n iem ieek iem  
i fran cu sk iem , zdolna sam odzielna  w y­
chow aw czyni, do b ra  gospodyni, poszu­
k u je  p osady  w  zam ożnym  dornu. „ P ie rw  
szo rzedna  s iła"  A d m in istrac ja . 9406.

CHCESZ otrzym ać p osadę  m usisz  u k o ń ­
czyć k u r s a  p isa n ia  na  m aszynach ; jeay  
n a  w e L w ow ie p rzez  K u ra to rju m  za­
tw ierd zo n a  szkoła p isan ia  na m aszy­
nach M ichalskiej, S y k stu sk a  10. Tel. 
88 - 49. Po leca  sw ych uczni n a  w olne 
posady. 8514-5.

K u p m m m s/tm
now e KRA JOW E i ZA­
GRANICZNE od zł. 2.200 

n? dogodne  sp ła ty  
Nc w a ck i I 3ka .
8884 UL P iłsu d sk ieg o  17., ,  . . . .

K U P IĘ  w bardzo  d obrym  s tan ie  używ a­
n e  p ian in o  w p ro st od w łaścic ie la . O fe r­
ty  : cenam i k ie ro w ać  do „G azety  Po- 
' a n n e j"  pod „U żyw ane p ian in o " .

9392-2

MOTOR D eutza  50 KM, spec ja ln ie  do w y ­
tw arzan ia  e le k try k i sprzedam . K azi­
m ie rz  K rzyżanow ski, P rzem y śl, P iłsu d ­
sk iego  9384

Inserujcie 
w „Gazecie 

Porannej"

Jeioti Ci bras energji, ró w now ag i, je­
żeli c ie rp isz  m o ra ln ie , p o trzeb u jesz  dob re j 
rady , nap isz  n a ty ch m iast im ię, rok , m ie ­
siąc u ro d zen ia , ok reślę  Tw ój c h a ra k te r , 
zdolności, p rzezn aczen ie  b ezp ła tn ie  (75 g r 
znaczki pocztow e na  p rzesy łk ę  załączyć) 
A naliza  szczegółow a, ho roskop , odpow ie­
dzi słynnego  m ed jum  E v igny  - R a ra  k o ­
sztu je  3 zł. P rzy jęc ia  osob iste  cały dzień. 
W arszaw a, Psycho - G rafolog, Szydle" — 
SzKoinik, N ow ow iejska 32. 9150.

W A J T A W I E I
Kołdry, koce, materace, poduszki

po leca  8495

KAZIMIERZ S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika 4. Tel. 51-10.

vił a  vis Szkow rona .

KA RTO FLE najnow sze odm iany n a  na- 
■ sien ie  D alia , P o ja ia , C yrus S ilesia , Ga- 

w ro n ek  sp rzed a je  pók i zapas siarczy  
C zaykow ski, B óbrka. 9402

   »
FO RTEPIAN p ierw szo rzęd n y , k róc iu tk i, 

krzyżow y, p ły ta  p an ce rn a , znakom ity . 
(Strój k am ertonow y). P raw d z iw ie  k u ­
pu jący  nab ęd z ie  k o rzy stn ie . K o p e rn ik a  
26, S k len ia rsk i. 9308-4

Solidne -  łanio 
s ^ U Ł I  f w łasny w yrób
W ł f f d y s ł a w W e b c r

Lwów, Batorego 2 . 7784

D h /E W K A  OWOCOWE zdrow e, iilne; 
róże k rzaczaste  i t. p. po cenach n a j­
niższych po lecają  na sezon jes ien n y  Z a­
k ład y  O grodnicze Jó zefa  księciu  Sap ie­
hy, p. Oleszyce k  Ja ro s ław ia . C entnkj 
g ra tis . 9206-3

mmmm
PĄ N IE  — nie  dzisiejszych zasad  p rag n ą  

poznać dwóch panów  w  śred n im  w ie­
ku , n a  pow ażnych suy iow iskach . Z gło­
szen ia  do Adm . pod  „B londynka i sza­
ty n k a" . 9393-2

PO D A JĘ  do w iadom ości, że w ek sle  z  pod­
p isem  N atan  L ifschiitz, Jo n a s  L ifschutz 
2 po 500, 3 ptf 800 2 po 4000, 3 po 1000, 
1 n a  700, 1 n a  3000 n ie  w ażne gdy zo­
s tan ą  zapłacone. N atan  L ifschutz. 9385

DO PR ZED SIĘB IO R STW A  autom obilow e 
gc poszuku ję  udziałow ca. W ym agane: 
k ie ro w n icza  w spó łp raca  za w y n ag ro ­
dzen iem  i 1.000 do laró w  zabezpieczone­
go udzia łu . O ferty  pod „ P ro sp e ru jąc e"  
do A dm in . 0386-2

TAD LA  JAKÓB 1903, H yżne, p o w ia t R ze­
szów  un iew ażn ia  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą. 9399_  1

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io n ą  leg itym ację  
ko lejow ą w  tram w aju  w arszaw sk im  na 
nazw isko  M ikołaj T yndyk. 9394

AN D RZEJ KOŚCIELNY' u n iew ażn ia  sk ra  
dzioną książeczkę w ojskow ą P . K. U 
G ró d ek  Jag ie llo ń sk i. 9341-3

BACZNOŚĆ! GOSPODYNIE! A rtystyczna 
n a p raw a  k ilim ów , dyw anów , strzy ­
żen ie, czyszczenie i w yrób chodników  
ze szm atek  n ieużytecznych po cenach 

' na jtańszych . Ul. Z yblik iew icza  34. 
T iia ln ia. 9318-4

DO KINA „PALĄCE”

MOGĄ DZiŚ PÓJŚĆ:
ZA DARMO

ZANU JERZY, Mochnackiego 20. 
BERJTAŚ ANIELA. Na Błonie 14. 
WĘGRZYN ROMAN, Gródecka 127. 
SZEUESTÓWNA Z., L. Sapiehy. 
LFWIUiLA MARJA, Snopkowska 12. 
GODAWSKI JÓZEF, Bema 27.
MISIAK JAN, Dekerta 22. 
NYCZÓWNA MAT., W ronowskich 
KRUS AMALJA, L. Sapiehy 4. 
CIEŃSKA, Nabielaka 3.

Bilety do odebrania od 12— 1.30 
w Sekretariacie Redakcji.

30) (Przedruk wzbroniony.)

H.S.BANNER

CZERWONY KOBRA
A U T O R Y Z O W A N Y  • PRZEK ŁAD  

' A N G I E L S K I E G O

M ieszkańcy Chandi przypadli mu do serca bez 
łastr eżeń Im lep iej ich poznawał, tem  bardziej był 
oczarowany. Ich serdeczna prostota mogła służyć 
za lekcję poglądowa dla powojennego Londynu, a 
gościnność była ósmym cudem świata. Można było  
wejść sw obodnie pod każdy dach, nawet w  n ieobec­

ności gospodarza i poprosić o  wodę. Nawet Santbd- 
rough zobowiązał Piotra, żeby o nim nie zapominał.

P ew nego wieczora wybrał s ię  z w izytą do szefa, 
ule zbliżając s ię  do jego domu, zobaczył, że pomimo

późnęj goLzmy we vłszystk,ch oknach było ciemno.

D opiero, gdy się  znalazł tui koło w erandy, usłyszał 
szmer głosów . Santborough gruchał z Maud Guer- 
don Colnął się  w ięc dyskretnie i  odszedł- Cal: 
Chandi w iedziało już, że zan-osi się  na małżeństwo 
i rodzice panny, którzy początkowo m ieli zabawić w 
Samarangu tylko trzy dm , przedłużyli swój pobyi 
bezterm inowo

Piotr przypom niał sobie z niepokojem  ostrze­
ż e n i  Melly W hayie. Nie był znawcą kobiet, lecz 
sąd?ił, ze Congreve w iedział co mówi, k iedy pisał; 

N iekiedy m iłość w n ienaw iść urasta 
P iekieln a furja — wzgardzona niewiasta. 

M:iOŚć w  nienaw iść urasta. Nigdy coprawda nie 
wyznawał Maud m iłości, lecz pocałował ją z prow  
dziwem  uniesien iem  i łatwo było wywnioskować 
że jego późniejszy chłód przyprawił m ściwą dziew  
czynę o głęboką urazę.

I tak było. *
W łaśnie w  chw ili, gdy Piotr oddalał się  od we 

randy, Maud szep tiła , tuląc s ię  jak kociak do sze 
rokiej p iersi •wielbiciela:

— Naturalnie, mój drogi, ja to rozumiem! Ni 
możesz pozwolić krytykować swoich ludzi nawe 
swojej m aleńkiej Maud. A le  proszę cię, n ie myśl, i< 
ja cię przeciwko niem u buntuję. Niech Bćg broni 
To ogrom nie sympatyczny młody człowiek i jesten  
pewna, że jego okropne zachowanie się  wobec mni 
na okręcie było poniekąd uspraw iedliw ione Moż 
m orsk:e powietrze tak na n iego podziałało. Czasan 
ludzie...

Tego wieczora poczta przynioslai Piotrowi 
od Toma Y enablesa.

li.

„Drogi, stary koniu!
Zanim cię ta epistoła dosięgnie, b jdziesz już 

p ew nie ugotowany, upieczony i zw ęglony Mó­
w ią  — ale ty w iesz, co m ówią o  gorących kra­
jach tak samo, jak ja, a teraz w iesz nadto ile 
jest -w tem prawdy. Dokąd n ie zaprosisz mnie 
na ojca chrzestnego gniazda małych, pstroka- 
tyc i Gom pigne‘ów, dotąd n ie  będę m iał nic do 
powiedzenia. Ojciec s ię  urodził i synow ie mu­
szą s ię  urodzić. Londyn od tw ego wyjazdu nie 
zm ienił się  ani na jote. Można w  dalszym  ciągu  
łam ać bezkarnie kanony etykiety, n ie  mówiąc 
już o taniej bagatelce, jak dekalog, b y łe tylko  
robić to diam em ow ym  młotkiem."
Praw dziw y cel listu  m ieścił s ię  w przypisku:

,,Zapom niałem  zaznaczyć, że mam napraw^ 
dę zamiar złożyć ci niezadługo obiecaną w izy  
tę. Spodziewam  się , że m nie przyjm iesz odpo­
w iedzialnym  kuflem  piwa. Ucałuj Olgę i jej 
szanownego opiekuna."
Piotr przeczytał list dwa razy. Obiecany przy- 

zd przyjaciela w praw ił go w  pogodny nastrój, 
'snął, marzą? o  n ieb ieskich  oczach Olgi.

Zajrzał w nie na drugi dzień.
Co dwa tygodnie Santborough albo Brickman 

'ujeżdżali sam ochodem  dalej położone rynki. Tego 
zwariku zastępca szefa m iał jechać do Solo i Jocji. 
V środę wieczorem , gdy Piotr wrócił do bungalo­
wu, jego „boy" Amat, zam eldował mu, że był tele- 
en od ,.tuana Sanbora", jak krajowcy nazywali 
Ąntborougha.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



S tr . id , u A Z J i 'A  FUKANiN^.' z dn ia  tli. j j a ld z ie rn ik a  1930. Nr. 9377

P A M I Ę T A P Trykoty ■ pończochy - rękawaczki
najtrwalsze — najtaniej nabędziesz u firmy „ 0 L K A “ i  3 5 .

UBRA NIA p łóc ien n e  d la  le tn ik ó w  i tu ­
ry stó w  w ykonu ję  b a jeczn ie  tan io  W y­
tw ó rn ia  ’,iP alIium “,' O rm iańska  3.

9337-2

UBR ANIA m ęsk ie , ra g la n y  o raz  w sze lk ie  
u b io ry  do p rz e ra b ia n ia  i n icow an ia  po 
najniższych cenach w ykonuje  P raco w  
n ia  k ra w iec k a . Z im orow icza 18. 9267-5 1

WRÓCIŁAM /• zag ran icy . W szelk ie  now o­
ści w  b ie liżn ie  osob iste j, pościelow ej, 
sto łow ej, jak o też  firan k ach  kapach na  
sk ładzie . W anda  G ilow ska, K o ra ln i-
cka 6. 9195-3  >

SIW E  W ŁOSY u su w a  n ieszk u d liw y  ś ro ­
d ek  w ied eń sk i ,,R eno til“ D ra  B oehm a. 
C ena zł 7.— opak o w an ie , p o rto  zł. 
..—. P odać k o lo r w łosów . P e rfu m erja  

L eona  S ap ieh y  33, Lw ów . 9006-10.
-----------------------------------  i
MEBLE Syp ia ln ie , .Jadaln ie , Salonow e, 

b iu ro w e , ku ch en n e , so lid n e  po leca  — 
S półka Rzem iosł, M iejska W ystaw a. 
L w ów , p lac H alicki 10 w  podw órzu .

8944-10  1
TELEGRAM ! P ie rw szo rzęd n y  salon  k r a ­

w iectw a d am sk iego  i m ęsk iego  pod 
k ie ro w n ic tw em  p ierw szo rzęd n y ch  sil 
fachow ych. Jak o też  p rzy jm u je  się  wszel 
k ą  g a rd e ro b ę  w z ak re s  k raw iec tw u  
w chodzące, do n icow an ia , m o dern izo ­
w an ia  i cnem icznego czyszczenia po 
n a d e r  n izk ich  cenach. Józef Sow iźral, 
Lwów, u l. P o tock iego  25. 8669-2  1

ZŁOTE p ió ra  n a p raw ia  tan io , 6zybko, s ta ­
ra n n ie  OKIN, SkarbkoW ska 6. 9407.

A PA R A T  fotograficzny zgubiono w  n ie ­
dz ie lę  p rzed p o łu d n iem  n a  P lacu  Pow y- 
staw ow ym  obok A lham bry. Uczciwy 
znalazca zechce o d d ać  za w y n ag ro d ze­
n iem  vr A d m in is trac ji „T ygodn ika  Du- 
s taw “ , Po tock iego  26. 9408.

HEBLE i dek o rac je  dom owe poleca na  
dogodnych w aru n k ach  E. K o ren b lit, 
Ew ow , B ra je ro w sk a  4. 9403 4    1

FU TRA  m ęsk ie , d am sk .e  d a  m ia ry  oraz 
w sze lk ie  p rz e ró b k i w  z ak re s  ten  w cho­
dzące w yk o n u je  p raco w n ia  fu te r  Mose- 
sa  K obla, Sob iesk iego  15. 9404 5.

    1

W ł o s ie ń  na m a te r a c e
p o iic a  n a jta n ie j  m ech an . P r z ę d z a ln i a

J Ó Z E F  F R A N K E Ł
L w ć w , S z p i t a ln a  10 Telef. Nr. 86 38.

9377

HURT! T elefo n  Nr. 19-61 DETAJL!

T E R H O r O R ' :
tan ie j we firm ie  9382

j,«  k ć b  21 N s e n m a n  
Lwów, ul. Akademicka 26.

HUMOR.

PO  SEZONIE 
— N udno się  tu ta j zrob iło  .. Z upełn ie  

się ta k  czuję, jakbym  w rócił z b iu ra  zbyt 
późno na oh iad ... W szystk ie  p o traw y  są 
już  n ie  do jedzen ia ...

Najwybitniejsi artyści św iata.. Czysty melodyjny dźw ięk.

do nabycia we wszystkich składach instrui le n tra  m uzycznych

HHHIIIIIII l l l | ^

Nadzwyczajną przejrzystość bucha Sterji 
Stałą k o n t r o l ę  interesu 
Rekordowo szybką i wydajną pracę

zapewnia

K A R T O T EK  METALOWA WIDOCZNEGO SYSTEMU POZIOMEGO

K0 NT0 -WID
Oszczędza
pieniądze,
9398

C K A S  i. 
P R A C Ę

K O N T O - W I D “
ZYGMUNT GAWROŃSKI, Poznań, ul. Skarbowa 11.

FABRYKA KARTOTEK 
METALOWYCH 99i

R E P R E Z E N T A C J A
m  LWÓW, UL. SOKOLA 1.

A  J L  H f  __ Telefon i (  15. - -

Demonstrujemy chętnie i zupełnie bezpłatnie.

U W A i s A  I
WIE-KI OBROT - MAŁY ZYSK!
Znakomite objady z 3 dań tylko 

1'50 wydaje 8796 
Restauracja, ul. Piekarska 10. 
 1

MEBLE
syp ia ln ie , jad a ln ie , sa lony  oraz  p o jedyn­
cze sz tuk i, jakoteż  tap ice ro w an e , sp rze ­
daje  za gotów kę i a a  dogodne sp ła ty  od 

1896 r. is tn ie jącą  firm a

S^arSotta CZYS?
L W Ó W  

ul. Rutowskiego 7. w podw órzu  
nap rzec iw  K ated ry .

FU TR A
w szelk iego  ro d zaju  w ykonu je  n a jsu ­
m ienn iej i n a js ta ran n ie j na  dogodnych 

w aru n k ach  znana  od ro k u  1870

Firma WlflCTSUW SOLIK
Lwów. K u rk o w a  5 ./II . p. 7663

JŁYTY OLCHOWt (dykty!
z na jlepsze j olchy w o ły ń sk ie ' sucho k le ­

jone, znanej m ark i ,,OIKOS“ .
P ły ty  sosnow e sto la rsk ie  *0IK 0lS“ 

poleca

3 . P0LL4K i Ska
SI- lad  fabryczny  

LW ÓW , ZAM KNIĘTA 4 i 9. — Tel. 13-47, 
F  O R N I E R Y k ra jo w e  i zagran iczne.

I

T A P E T Y
FI TANKI, MATERJE ME3Ł.

T. KYSIAK i SYSOWIE
B iilńlll Pt' Sino‘ki 4- Tel- 4009. 
L W I  f f l f  ul. Kościuszki 20 „  19-85,

8787

Patrz na Nr. dom uf

Każdemu bez purękl'
sprzeda U  f l  T H l  UL. SOBIESKIEGO 12.

firm a j j l ł  H  “ 1 IL Telef. Nr. 43-39

M E B L E
w szetk ie jo  rodzaju  

NA DŁUGOTERMINOWE I PŁOTY.
7341  — ------------ —i

Nid fciMfiuJa 
eKS0Gi\l! 11)90- 
tfiui ze 
ztfrouiiefył

N ie  d a j c i e  
się, n a  n ic  in ­
nego , rzeko­
m o ró w n ie  
dobrego , n a ­

m ów ić. — „ O R Ł A "  to  m a rk a  w y p ró ­
b o w an a  w  Ciągu d z iesią tk ó w  l a t  2505

aO L L A T
^PREZERWATYWĄ

— — e h

Wiercenie stutfzieii
w ykonuje firm a 9088

FELIKS SIK̂ IUSKl Lwów,
Ul. Lwowskich Dzieci 44, Tel. 44-57.

KRZYWICE
L i R l  !k 'L I  C b s  

\ vT C 1 S G M C Z E s

- M I E -Ł m f
(M Ź a m lm o w o

t  (O B fu tL o a o tp .

ę U A
K l a w e

7750

S ztu czn e nogi,
=  ręce =

A p ara ty  i  g o rse .y  o rtopedyczne , B andaże
w szelkiego rodzaju  w łasnego  w yro b u  

po leca  znana  iirm a :

Z .  K  U  2  N  i E  W  I C Z
BANDAŻYSTA I ORTOPEDYSTA 

Lwów, ul. Gródecka 2 3 (Dom Katolicki)
D ostaw ca K as C horych, szp ita li, k lin ik  

i D yrekcji K olei Państw ow ych .
D la  P a ń  u s łu g a  dam ska.

M E B L E  M A  R A T Y !
Ja d a ln ie , sy p ia ln ie  
po leca  zn an a  firm a  

M U N Z E R a  
R e jtan a  4. T elefon  67-91,

CENY OCŁOSZEN: Za w ie rsz  1-szpaltow y m ilim etro w y  (szer. 30 m m .) og ło szen ie  zw ykłe  za tek s tem  "5 g r., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .), na ­
d esłan o  40 g r., za w iersz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) po k ro n ice  45 gi za w ie rsz  1 -sz p a lt ń filim etrow y  (szer. 60 m m . w tekście  (k ro n ik a , r e ­
p e r tu a r )  55 g r., sa w ie rsz  l-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) w a rty k u łac h  100 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim etrow y  [szer 60 m m .) na  p ie rw sze j s trom o  
70 g r., d ro b n e  o g łoszen ia  aa słowo 10 gr., kupno  i sp rzed aż  za słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n d en c je  i p ry w a tn e  za słow o 12 gr., d la  po trzebującycn  
p racy  lu b  posady  3 g r. Ogłoszenia d ro b n e  przy jm ujem y ty lko  za gotówTkę. C ała  stro n r og łoszeniow a 300 zł., cała stro n a  tek s to w a  600 zł., cała s tro n a  pod na ­
g łów kiem  (1-sza) 700 zł. O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. Za og łoszen ia  w m iejscu zastrzeżonem , og łoszen ia  osobno sto jące i bez n u m eru  doliczam y 
25 proc. O dpow iedzialności za te rm in ó w .’ d ru k  n ie  p rzy jm ujem y, b o rta  p rzek azó w  n ie  oon ifiku jem y . — U W A G A : K olum ny og łoszen iow e są  podzie lone  aa 
8 łam ó w  (szpalt), tek s to w e  4 łam y (szp alty ).,
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